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POETA MYŚLI

I X.

O b ydw a młode um ysły  d o s trzeg ły  ro z b ra tu  w ie lk ich  haseł 
z p raw dę  życ ia  i zd a ły  sobie sp raw ę  z p rzew ro tu ,  ja k i  się w społe­
czeństw ie  go tow ał.  R eeve, g d y  powiedział, że s tan ie  w  szeregu  
w śród swoich, z ry w a  z m arzeń  najmilszem obcowaniem i raz  obranej 
n ie  opuści drogi. Sposobić się będzie do życia  po litycznego. K r a ­
siński da leko  szerszy  w id n o k rąg  ob ją ł myślą. N ie  żądan ia  dnia, ale 
z adan ia  dzie jow e i sp ra w y  dziejow e w iążąc  z p rzek azan em i p rzez  
w czoraj,  pokusi się wcielić  te raźn ie jszość  do d ram atu  przeszłości, a n a ­
wzajem  przeszłość  w skrzesić  w praw dzie  dni te raźn ie jszych .

N ie zadowolnił się tem, co przy jac ie low i o spokoju b iernym  w y ­
pow iedzia ł.  P o w ra c a  do swej tezy i rozsze rza  ją ,  żądny  myśl do co­
ra z  da lszych  wieść krańców . M ówi R e e v e ’owi o zadum aniu  w  p r z e ­
szłości, k tó re  nie j e s t  rozm arzen iem  się sennem w bezsilnej woli, an i 
n irw aną .  P rz e c iw k o  temu uczuciu ca łą  mocą duszy pow sta je  i widzi

') Patrz zeszy t styczniow y, str. 32.
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w nier» p rzeciw ieństw o m ęskiego  h a r tu  i ch rześc iańsk ie j  zasługi. B ło ­
gosławioną, i na jw y ższą  życia  w ew n ę trz n e g o  m ocą j e s t  mu wspomnień 
obcow anie  serdeczne.

W te m  uczuciu  p rzy w iązan ia  i w miłości żyw ej w spom nień ob ja ­
wiła się w ie lk a  K ra s iń k ie g o  poezya. J a k  m yśl p rze jm u jąca  w raże ­
nie, by  je  w pracy  natężonej poznać, zg łęb ić  i we w sze lk ich  zw iązkach  
z innemi w yrozum ieć, rośn ie  mu w sys tem  rozbudow any , s taw a  się f i­
lozofią, t a k  pa trzącem u  w siebie  s tw a rz a ją  ż y w ą  poezyę wspom nie­
nia. W spom nien ia  miłości i n ienaw iśc i,  trudów , pożądań i zw ycięstw , 
dziejów duszy  racze j ,  niż obrazów  ziemi. N a d  tym  św ia tem  panow ał,  
a b y ły  mu posłuszne, w ie rn e  i ukochane. W pamięci żyły , g a rn ą c  się, 
j a k  się  g a rn ą  m ieszkańcy  pól b łogosław ionych , ku  sobie, i s taw a ły  się, 
j a k  cienie  szczęśliwe i w ybaw ione  od t ro sk  ży w o ta  s taw a ły  się p ięk ­
nem. Z tego p iękna  poezya w y ro s ła  w ie lka ,  skoro  n adz ie ja  k aza ła  mu 
wierzyć, że nie z a m ie ra ją  czyny św ię te  i że w św iecieducha, j a k  w c ią ł  
świecie, nic bez pow ro tu  nie ginie.

„N ad z ie ja  snem j e s t  rozbudzonego , j a k  mówi A lc o in “,—pisze 
Z y g m u n t  do R e e v e ’a „wspom nienie  zaś j e s t  t ry b u n em  duszy, k tó ry  
bron i  j ą  od rozpaczy . C z łow iek  ze s ilną  n adz ie ją  może się sp rzen ie ­
w ie rzy ć  sobie, n ie  sp rzen iew ie rzy  się cz łow iek  z w ielk iem i w spo­
m n ien iam i“. 1  w spom nienie  porów nuje je szcze  do róży, k tó ra  kolców 
nie ma, a w sercu  ro z w ija  się. i kw itn ie .  W ie r s z  sobie często  p o w ta ­
rz a ł  umiłowany:

G dy s ię  p rzeszło ść  w duszę w nęci,

Lśni promiennem w niej obliczeni.

W porównaniu z snem pamięci 

I nadziei sen jest niczen..

Sen nadzie i,  a le nie ta  nadz ie ja ,  k tó ra  żyw ot daje , gdyż  razem  
j e s t  i w ia rą ,  i miłością. Ta  bowiem, gdy  się nią K ra s iń sk i  p rze ją ł ,  
s ta ła  się je szcze  silnie jszem  na tchn ien iem  i poezyą  od wspomnień. J e ­
żeli ju ż  te ra z  p a t r z y  w przysz łość  i o d k ry w a  je j  d rogi, a czyni to 
z popędu w ew n ę trz n e g o ,  czu jąc  swe powołanie , że odgadyw ać  mu d a ­
no dni ta jem nice , to je szcze  nie uśw ięcił  się, by  mocy tej zbożnie u ży ­
wać. Kośnie  w nim  to pow ołan ie  i poezya. M yśli  mu n iosą coraz 
szerze j,  coraz  w ięcej, coraz szybcie j  p raw d ę  o d k ry tą  w duszy 
i z uczuć g łęb i  w y d o b y w a ją  św ia tłośc i.  Rodzi się K o n ra d ,  p oe ta  m y­
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śli. z  fan tazy jn eg o  ro jen ia ,  j a k  z kw ia tów  zw iędłych, suche opadają, 
l iśc ie ,—poezya, k tó ra  się budzi, n ig d y  nie będzie  p ie śn ią w y o b ra ź n i ,— 
s tro jem  barw , —nig d y  w niej nie objaw i się j a s n y  maj s tokroc iam i 
w d a rn i  szm aragdow ej,  ni la to  p rze ty k an e  b ław a tam i w śród  z ło tych  
łanów , ni s z k a r ła t  zachodzących  słońc na  jes iennem  niebie, ni w si- 
nem św ie tle  ks iężyca  zimne p łaszczyzny  śniegu; ale  w ołaniem  będzie, 
s k a rg ą  będzie, hymnem, i będzie  szczękiem w alk i,  jęk iem  pobojow is­
ka, Bożym sądem. Sen pamięci da poezyę postaciom, da boha te rom  
oczy i glos, by w ypow iada li  sw ą duszę, da  rozm aitość  i szczerość ich 
m yślom —siła  nadzie i da poezyę czynom ich i p ragnien iom , a nie, do­
zwoli, by  się z a trzy m a li  na pożądaniach  małych, ale po ru szy  se rca  do 
miłości, k tó ra  oddal obejmuje. Z  tych  się mocy rodzi K ra s iń sk ie g o  
poezya, ;i ma w sobie i siłę, i p raw dę, jeno  inaczej m ierzyć  j ą  p o t r z e ­
ba, niż k sz ta ł tó w  św ie tlane  opisy. G dzie  m yśli nie potrafił  ta k  
p rze lać  w uczucie, że się w niem, j a k 'k r e w  w ciele, rozp łynę ła ,  zb y t  
s ilny  c iężar  pojęć nałożył słowom, tam  w inien  wobec poezyi w łasne j 
i w in ien  tam, gdz ie  przesadny , n ie jasny , m ia ry  nie d z ie rżący , lecz ma 
nie ty lk o  sk a rb  myśli, ale w span ia łą  poczuciem poezyę, by  się okupić. 
P o e tą  w z ra s tać  sam będzie, g d y  p rzy jac ie la  chce widzieć w yniosłym , 
g dy  nawołuje  go do czynu, w łasną  w ypow iada  p raw dę ,  p ra g n ą c  
w  n iej,  j a k  w zw ierc iad le ,  u jrzeć  R e e v e ’a. N a w o ły w a ń  ty c h  co raz  
więcej i coraz usilniejsze, w m iarę  j a k  po tężn ie je  w nim poczucie i po­
w ołanie  poezyi.

„Pow iedz  mi H e n r y k u “ — p y ta  — „czy masz w te j  rozm arzonej  
i nie skupionej duszy, k tó rą -b y m  t a k  p ra g n ą ł  widzieć zbudzoną  i e n e r ­
giczną, czy masz żyw ą  w iarę ,  na jw yższą  w  samego siebie, g o rącą  
w iarę ,  że je s te ś  poetą... że B óg  da ł  ci l irę , byś śp iew ał w span ia łe  m y ­
śli dni p rze sz ły ch  i łą c z y ł  w śpiew przeczucie  i p rzepow iedn ie  dni, 
k tó re  nadejść  mają? Czy  masz w ta jn ik ach  duszy, w uk ry tem , św ię­
tem m iejscu tw ej m oralnej is to ty  coś, co cię pcha, co ci palce  na  pió­
rze  p rzym yka , gdy  piszesz... coś, co ci p ow ta rza ,  że musisz spełnić  cel, 
zdz ia łać  coś sz lache tnego  i p ięk n eg o “ flO-go lis topada  1831 ro k u  G e ­
newa).

G d y  Reeve, opisując posiedzenie  par lam entu , p o rw any  w ra ż e ­
niem p rzed s taw ił  obraz Iz b y  i p ie rw szego  lo rd a  m in is tra ,  j a k  stoi 
przed tronem  i dłoń, i s iwą brodę  wznosi oprom ienioną blask iem  z a ­
chodzącego słońca, a powiada: proszę  B oga, by św ia tło  p ra w d y  z a ­
b ły s ło ś  oświeciło  wasze myśli, sz lachetn i lordowie; K ra s iń sk i  p r z e ­
c zy ta ł  list z radośc ią  i tryum fu je .  „Oto poezya, poznałem  cię w tem 
c a łe g o —ten  obraz  w span ia ły  i ty le  mi sp raw ił  w rażen ia ,  że w idz ia ­
łem i t ron ,  i siwe w łosy lo rda  G rey ,  i św ia tło  s łońca—żem u s ły sza ł  
ten g łos u roczysty ,  k tó ry  wołał o p raw dę  i sp raw iedliw ość  na  g ło -
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w y ł u d z i  zaślep ionych , sz lach e tn y ch  lo rdów  A n g l i i  (16 paźdz ie rn i­
k a  1831).

P o n a w ia  w ezw an ie  i aż ca ły  d rg a  uniesieniem, by s tw orzyć  
w  p rzy jac ie lu  to, co w  nim samym żyje  i czego nie chce pow iedzieć
0 sobie, aż w P e t e r s b u r g u  w nocnej g łuszy  oczy snem zdziwione 
o tw o rzy  i zaw oła : a n c h ’io sono p it to re!

T e ra z  nie m ilkn ie  w  w ołan iu  do E e e v e ’a —ty  bądź n im —a o so­
bie mówi, że m ógł-by  być, lecz nie będzie, n ie s te ty .

„ P rz e c z y ta j  z u w ag ą  tw ego  W a n d e re r»  i dodaj, dodaj jeszcze  do 
niego. C zy ta j  B a l la n c h e ’a, czy ta j  M ic h e le t ’a p rzedm ow ę do dziejów 
św ia ta ,  potem rz y m sk ą  h is to ry ę .  C a ły  św ia t  myśli danym  ci będzie , 
a  w te d y  rz u ć  te  idee  w tw ą  form ę i ty ,  poeto, z rób z n ic h W a n d e re ro -  
wi tw em u św ie t la n y  ogon, j a k  u k o m e ty “ (10-<ro l is to p ad a  1831 
roku ) .

„ W alcz , w a lc z “—woła „jako tw ó rczy  duch, a nie senny, i cho ­
c iażbyś  m ia ł zg inąć , śm ierć  będzie  wówczas jeszcze  tw ojem  zw yc ięs ­
tw em  m o ra ln e m “. Z d aw a ło -b y  się, że w młodym ' g łosie  Z y g m u n ta  
b rzm i ju ż  w ezw anie  z E e su re c tu r is :

„B ądź  a rcydz ie łem  n ieug ię te j  woli, bądź t ą  p rz e g ra n ą ,  k tó re j  cel 
d a le k i“—w ezw anie ,  w k tó rem  się w y ra ż a  n ie s tru d zo n a  p raca  n ad  so ­
b ą  człow ieka . M łodz ien iec  p o tęp ia jący  w sze lką  m a r tw o tę  i m arność, 
isk rę  tch n ąć  p rag n ie ,  za rzew ie  czynu w se rce  p rzy jac ie la .  Sam zb y t  
się n ieszczęś l iw ym  czuje  i sk rępow anym , by zaw ie rzyć  w zyw ającym  
głosom, tym  dźwiękom anie lsk im , k tó re  w  sercu  nosi.

A  j a k  doskonale  n iemoc tę  swą poznaje  i tłóm aczy, p rz e c iw s ta ­
w ia jąc  w arunkom , w k tó ry c h  R eeve  s iły  swe rozw inąć  może. „Tyś 
człow iekiem  c y w il iz a c y i“—pisze — „człowiekiem rozw oju, a dodaj do 
teg o  jeszcze  cz łow iekiem  P ó łnocy .  T w oja  siła  en e rg ią  b a rb a rzy ń ca
1 św ia tłem  i w iedzą  P o łu d n ia ,  lecz bez gnuśności,  bez m iękkości p o łu ­
dnia. Tw ojem  w szystko , g d y  do w a lk i  się zbierzesz, w tw y ch  ży łach  
zapa li  się k re w  świeża, dzielna, zdrow a, k rew 'sakso iiska ,  sk a n d y n a w ­
ska , no rm an d zk a .  P rz e d  to b ą  i na  ro z k a z y  tw oje  św ia t  ca ły  dosko­
n a len ia  się. M ożesz w yb ie rać  i ch w y tać  do woli m istyczne m arzen ia  
W schodu, św ię te  p raw d y  C hrześc iańs tw a ,  b ogac tw a  E u ro p y .  A  ja  
śc iśn ię ty ,  zduszony, w śród  cyw ilizacy i  mało ro zw in ię te j ,  p rzy g n iec io ­
ny  cy w ilizacyą  wczoraj za ledw ie  pow sta łą ,  cóż zrobić  mogę, jak iem iż  
są  moje n a d z ie je “ (tamże).

„Z ap raw d ę  d z iw ny  we mnie am a lg a m “—mówi w innym  liście. 
„ Je s te m  sp ad k o b ie rcą  mało ro zw in ię te j  cyw ilizacy i,  a sam zdobyłem 
e u ro p e js k ą —w szedłem  w n ią —dniem i nocą  j ą  s tudyow ałem , a w resz­
cie, gdym  się je j  chc ia ł  oddać, w chwili, gdym  p r a g n ą ł  odrzucić  całą 
p rzesz łość  i upoić się p rzysz łośc ią ,  w  noc p iękną  księżycową zb łą d z i­
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łem  pod ciemne p o r ty k i ,  k tó re  mnie zaw iod ły  do k rzy ża  w  pośrodku 
s ta re g o  rzym skiego  c y rk u —i ten k rz y ż  mnie pow strzym ał.  T edy  
- p r z y z n a j  t o —znajdz iesz  we mnie k o n tra s tó w  tysiące , z przeszłości 

feodalnej i przesz łośc i polskiej,  dużo miłości i w ie le  n ienaw iści,  w ia ­
r y  w C lirześc iaństw o i tu  i owdzie nadziei dumnej w  przyszłość. 
W s z y s tk o  to razem  czyni mnie podobnym do b a rb a rz y ń cy  z V I  w ie­
k u “ ( l is t  z l is topada  1831, G enew a).

J a k a  w tem  w yznan iu  znajomość siebie i ja k ie  zw ias tow anie  
dzieł, będących  w yrazem  owych w ie lk ich  przec iw ieństw , dzieł, w  k tó ­
ry c h  i św ię te  p ra w d y  C h rześc iańs tw a , i b o g ac tw a  E u ro p y ,  i m ity  
W schodu s ta w a ją  na  m is trza  ro z k a z y  i s ta ją  się „N ieboską“ i „ I r y ­
d ionem .“

X .

W s ta j ą  myśli „ I ry d io n a “ i „ N ie b o sk ie j“ społem, coraz to b a r ­
dziej spełne  i objawione. W  liście z 1-go g ru d n ia  J831 roku  mó­
wi o różnicy  dwóch św iatów , dwóch cywilizacyi: zachodniej i po l­
skiej. W  Po lsce  ży ją  jeszcze  uczucia poetyczne — sądzi — uczucia  n ie­
podległości,  w ia ry ,  honoru, gdy  E u ro p a  p ra g n ie  ju ż  ty lko  dobroby tu . 
Rew olucya , k tó ra  p rzy jdz ie ,  spo łeczną będzie, nie po li tyczną  — a od­
bierze własność, ziemię, bogactw a, to j e s t  dobre  łóżka, dob re  kom iny  
i dobre  ob iady  śpiącym, obiadującym  i g rze jącym  się dobrze, b y  od­
dać  j e  tym, k tó rz y  nie śpią, m arzn ą  i z g łodu  p rzy m iera ją .  M y u s tą p i ­
my i u s tąp ić  musimy innym  — ta k  przen ik liw ym  w zrok iem  p a t r z ą c  
p rzew idu je  — a s łow a ojca z pe te rsb u rsk ieg o  l is tu  s ta ją  się w us tach  
syna  przepow iednią , „Ś w ia ta  koleje  ku temu idą, by ci, co nie pos ia ­
dają ,  posiedli, a ci, co posiadają , nie posiadali w ięce j“. N ie  o n a jw y ż ­
s z ą  spraw iedliw ość , ale o ró l zamianę toczy się w alka , a Ł a z a rz ,  sie­
dzący dziś u d rzw i bogacza, ju t r o  zepchnie go, i na  pohybel mu z a ­
woła, i sam zasiądzie , by  używać. „S z lach ta“ — pisze K ra s iń s k i  
szczęśliw ą b y ła  nasycona zw ierzęcą  rozkoszą ,  i p ad ła  pod nogam i 
t rzec iego  s tan u  cierpiącego, pe łnego  boleści. D ziś  s tan  ten  trzec i na 
m iękk ich  się w y legu je  tapczanach , a z rzuci go s tąd  na  ziemię lud, 
gdyż  lud ma za sobą siłę i moc t o r t u r y “ (1 g ru d n ia  1831 r., G enew a).
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Z daw ać-by  się mogło, że przem ów ił  P an k racy .  Ale K ra s iń s k i  
nad P a n k ra c e g o  i nad  h rab ieg o  H e n r y k a  w yrósł  duszą. P rz e j r z a ł  n ę ­
dzę  i z łudę  has ła ,  k tó re  się zuchw ale  głosi postępem , i z tw a rd ą  kon- 
sekw eucyą  doprow adził  dzie je  pos tępu  tego  do n ieuniknionej kolei 
now ego w ybuchu n ienaw iści, now ych pożądań  i now ych zbrodni.

„P os tęp ,  jeże li  tern is tn ie je  w świecie, by d o b ra  m a te ry a ln e  j e ­
dyn ie  zapew nić  ludziom, j e s t  n ikczem nym  p o s tę p e m “. I  dodaje: „ jed- 
ni, ci, co posiadają , spokoju p rag n ą ,  d ru d zy  żąd a ją  w alki,  by  posiąść, 
i postęp  rodz i się wszędzie, gdzie  w a lk a  wre, ale p o g ań sk ą  ma w ie l­
kość w y łączn ie“. D la t e g o  sercem, laknącem  spraw ied liw ośc i,  w ierzy  
w  zag ładę , w ja k iś  wielki, now y potop, k tó ry  ludzkość zbaw ić  ma 
i skażone dusze  odnowić. „G niew  Boży odnowi z iem ię“, — w oła  — 
„'kościoły upadną, aby  się znow u podnieść, lecz rów nocześnie  upadną  
domy g ry ,  uciech i p ro s ty tu cy i ,  uc iśn ien ia  i w ię z ien ia“. W  p rze ­
pysznym  obraz ie  mówi, że: „P ro ch  sz a ry  i d ro b n y  osiądzie z ru in  
gm achów na  polach, j a k  nasien ie  rzucone, i k re w  pola  za le je ,  
a  c ia ł  użyźni ro zk ład ,  aże p rz y jd z ie  dzień, w k tó rym  świeże zboża na  
łan ach  ko ły sać  się będą. I  nie nam przepow iada  -o z ło tych  myśleć 
k łosach , dzieci je  nasze  zb ie rać  będą wśród zbielałych kości. N aszym  
udz ia łem  w alka , k tó ra  nam tu  w niczem nie pos łuży , ale  dusze nasze 
w zniesie  i uświęci do N ie b a “ (L is t  z 25 l is topada  1831 r., G enew a).

N ie ty lk o  s łow a „ N ie b o sk ie j“ panują  w tych  zdaniach , ale są j a k ­
by zapow iedzi myśli, k tó re  a u to r  w ypowie po la tach  w u tw o rach  
czysto  filozoficznego nas tro ju .  Czyż tak  mało z rozum iana  L e g e n d a  
z T rzech  M yśli  nie je s t  w y razem  tej koniecznej, tej pełnej poświęce­
n ia  w alki,  k tó ra  służy, „by duszę  wznieść i uświęcić ku n ie b u “, a z a ­
razem  i d la  zgo to w an ia  przysz łośc i lepszej, tych  z ło tych  kłosów, 
„k tó re  dzieci nasze  zb ie rać  b ę d ą “.

Ze słów ty c h  posiewu ry c h łe  rozrosną  plony i poznaw ać nam d a ­
dzą  bujność, żyw otność  i siłę, ową siłę k ie łkow ania ,  j a k ą  m yśl K r a ­
s ińsk iego  posiad ła . .Jakoż żyw ił  w swej p ie rs i  myśli i nie pozw ala ł im 
ginąć. N ie  by ły  z iarnem , rozrzuconem  niedba le ,  ani jak o  m oty le  j e d ­
nodniowe. N ie  b y ły  też podobne ptakom  w ędrow nym , k tó ry c h  śpiew 
m ilkn ie  wśród  d rz e w  i znowu innym odzyw a się tonem , a le  t rw a ło ść  
w  sobie m ia ły  i ro z ro s t .  W ie le  j e s t  n ied os ta tków  w yobraźn i  naszej 
i w pojęciach zawodów, ale się przecież um ysł uświęca, gdy  w ia ry ,  
lub .chociaż p rzy jaźn i  sobie d o trzy m u je  i p rzy w iązan ia  tro ch ę  d la  
sw ych  myśli chowa. Z m yślą  w łasną , j a k  z ludźmi, p rzes taw ać  można, 
a  ufność, w obcowaniu  się rodz i  szczerze  i w iernie , i taką ,  je ź l i  nie 
w iększą , filozofii z a s łu g a  i to myśli um iłow ania  owocem.

J e s t  te raz ,  g d y  duch  m łodz ieńca  dźw iga  się z pogrążeń roz- 
pacznych, ze zn iszczenia  se rdecznych  nadziei,  ogrom na tego  ducha





212 POETA MYŚLI.

kiem u z t łóm aczen iem  b ro szu r  po litycznych , oraz  pomocą w  pisaniu 
a r ty k u łó w  do g a z e t  angie lsk ich . AVzdrygnął się, s ły sząc  o tern K r a ­
siński. N ie  żeby  b ro n i ł  R e e v e ’owi obranego  k ie ru n k u ,  an i u jm ow ał 
zasług i,  a le  p rzez  miłość i p rzez  p rzy w iązan ie  do myśli, k tó rą  uśw ię­
cił w  sobie, że R eev e  musi s tać  się w ie lk im  poetą . W  gorącem  p r a g ­
nieniu , by  nie z ag in ę ły  d la  ludzi nadzie je , j a k ie  m ia ł w  sobie, chciał 
w ie lk ie  bogac tw o  m yśli z łożyć skarbem  p rzy jac ie low i,  oddać, co miał 
na jd roższego , i samemu ponieść się w ofierze, b y le -b y  R e e v e  tw orzy ł ,  
b y le -b y  R eeve  z a ja śn ia ł  p rom ienny. To też p ra c a  nie tw ó rc z a  w prost, 
a le  p r z e ra b ia ją c a  m yśl obcą, owe t łóm aczen ia  b ro sz u r  i p rz e k ła d y  
w ie rszy ,  r a ż ą  go p rz y k ro .  N ie c h a j-b y  p rzy jac ie l  szed ł d ro g ą  zawodo- 
wej p racy  i k sz ta łc i ł  się w p raw ie , a le  w a ra  mu ją ć  się n iew oln iczego  
p rz e ra b ian ia  cudzej myśli, gdy  ty le  p iękna  chow a w duszy.

„T yś  poeta ,  w y rz e k łe ś  to  o sobie, i j e s te ś  nim, in acze j-byś  n i ­
gdy  tego nie śm iał pow iedz ieć“ —woła, gdy  mu l i s t  R e e v e ’a to zapew ­
n ien ie  p rzyn iós ł .  N iespoko jny ,  p y ta ł  się, w idząc, że z a p a ł  p ie rw szy ch  
dn i w p rz y ja c ie lu  o s ty g a  i w  z b y t  c iasne zam ien ia  się p rag n ien ia ,  
p y ta ł  się i n as taw ał:  m asz-li  w ia rę  w siebie, żeś poetą? A  gdy  mu tem  
w yznan iem  w zruszony  R eev e  odpowiedział: mam ją ,  B óg mi da ł  lirę , 
j a k  mi da ł  d a r  ję z y k a ,—K ra s iń s k i  sław i siłę  poezyi, k tó rą -b y  w nim 
chc ia ł  widzieć. U n ies iony  poryw em  w łasne j myśli,  nie d o s trzeg ł ,  ile 
w odpowiedzi R e e v e ’a zas trzeżeń ,  w ia ry  n iepew nej, ile g ran ic ,  k tó ­
ry c h  w ie lk i  t a le n t  n ie  znosi. „Mam ty lk o  uczucie  p ię k n a “—m ów ił mu 
A n g l ik ,  „mam je d y n ie  en tuzyazm  k o n tem p la ty w n y , i jeże l i  k ie d y k o l­
w iek en tuzyazm ow ałem  się sobą, to  racze j  odczy tu jąc ,  com ju ż  w ypo­
wiedzia ł ,  an iże li  czując, co mam jeszcze  do pow ied zen ia“ (18 l i s to p a ­
da 1831 roku). M ałe  e s te ty c z n e  zadow olen ie  p ow iada ją  te  s łowa, nie 
ża r  ów w ielk i,  żar ,  k tó ry m  w z b ie ra  uczucie: „A ch. w se rcu  mojem są 
n ieb iańsk ie  dźw ięki, lecz nim u s t  dojdą, łam ią  się we d w o je “. W  tym  
k o n tra śc ie  ob jaw ia ją  się dusze  obydwóch p rzy jac ió ł ,  i m ia ra  R e e v e ’a, 
i K ra s iń sk ie g o  bezmierność. A le  Z y g m u n t  k o n t ra s tu  nie w idz ia ł  z r a ­
zu. Mówi R ev ee 'o w i o pow ołan iu  poe ty  w czasach, k tóre , j a k  n a w a łn i­
ca, na  św ia t  p rzy jd ą .  „W y so k o  l i rę  t rzy m ać  t rzeb a ,  by  k rew  je j  nie 
zalała , gdyż  k re w  b ry źn ie  w p ow ie trzu ,  lecz z o dw agą  i z n a tc h n ie ­
niem w p ie rs i  można wśród łuny  chodzić pożarne j  i pogardzać  zabó j­
cami, można się z losem swym zgodzić  i u jrzeć  zorzę, k tó rą  oczy d u ­
szy  zda ła  rozpozna ją ,  a  oczy c ia ła  n ig d y  nie z o b aczą“ (25 l is topada  
1831 roku , G enew a).  „ P a t r z a j  na  w iek  n asz ,“ — p o w ta rz a  nam iętnie , 
życie i śmierć  ro z w i ja ją  się w dzień w b a rw ach  na jb a rd z ie j  j a sn y c h  
i c iem nych n a jb a rd z ie j .  Ż ąd za  życia i agon ia  śm ierci w y s ta r c z ą  nam 
aż nadto... O tw ó rz  więc ram io n a  i ogarn ij  w szechświat!  T w a rz ą  
w  tw a rz  spo jrzy j  na  rodza j  ludzki, n iechaj s tan ie  z jed n e j ,  ty  z d ru ­
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giej s trony ,  bądźcie w y ty lk o  na świecie, a każdy  z was będzie  swą 
wielkość miał i sw oją  n ieśm ie r te lność“ (26 g ru d n ia  1831 ro k u j .  N ie  
tłómacz, bądź sobą, sobą być powinieneś, a nie in n y m —pow ta rza  bez­
ustannie . „Tą je d y n ie  d ro g ą  dokonyw a się rzeczy  w ielkich , a nie 
twojem  powołaniem, abyś dokonyw ał małych. T a k  zdało  mi się czy tać  
w  Tw oich oczach, gdy  mówiłeś o miłości, o poezyi, o B o g u “ (tamże).

G d y  tak  pisa ł  do na jb liższego  sobie duchem p rzy jac ie la ,  byl już  
Z y g m u n t  K ra s iń sk i  godzien  m iana poety. Z  fan tas tycznycli  ro jeń  
p rzez  ból przeszedł um ysł młodzieńca, nie s łabnąc, ale myśli coraz po­
tężniej niewoląc. T e raz  K ra s iń sk i  tw orzy  już  swego A g a j  B a n a  i pisze 
dzieje  Samozwańca, z b ro jn ą  przeszłością  m yśląc  o dniach dzisie jszych, 
„i w ted y  bowiem św ia t  ca ły  m iał ginąć, i zw ycięzcy  rzuca li  się na 
ru in y  z chciw ością  i o dw agą  H iszpanów  K o r t e z a “. „O d n a jd z ie sz“ — 
mówi „w P o la k a c h ,  k tó rz y  na kon iach  sw ych  p rzeb ieg a ją  R osyę  od 
m orza  do m orza, o lbrzym i zapał, w ia rę  w siebie, uczucie  s iły  in d y w i­
dualnej barba rzyńców , k tó rz y  się rzu c i l i  na R z y m .. .“ (6 g ru d n ia  1831 
roku).  W  A g a j  H a n ie  p ra g n ie  dać sobie zadośćuczynienie  za  sm utną  
rzeczyw is tość ,  przenosząc się w yobraźn ią  w czasy, k iedy  „żelazna r ę ­
kaw ica  P o lak ó w  m iażdżyła  n iep rzy jac ie lsk ą  potęgę. J e s t  w nim ta  
sam a je szcze  go rycz  i n ienawiść, j a k ą  w A dam ie  szaleńcu widzimy, 
a le  ju ż  budzą  się nowe i w ielk ie  pojęcia. N ie  w ypow iedzia ł  ich 
w  A g a j  H an ie ,  w duszy j e  nosi p rze jrzan e ,  ale n iedługo gen ia ln ie  
roz jaśn ione  objawi. J a k  św ia t ła  dalek ich  grom ów  p rzeb ieg a ją  na 
sk łon ie  w idnokręgu , tak  w umyśle poety coraz bliższym  blaskiem  
ro zn ieca ją  się myśli, zaczem u d e rz ą  gromem i płomieniem w a rcy d z ie ­
le. P rz e z  rok  w ytężonej myśli K ra s iń sk i  w y ró s ł  nad  R e e v e ’a, i je że l i  
zaw sze gó ro w ał  nad  nim polotem, w yobraźnią ,  żyw ością  i p ięknością  
słowa, te r a z  w zb ił  się w ysoko rozumowaniem. Lecz  A n g l ik  p rzy jaźn i  
godnym  pozostał, bowiem i w iernem , kochającem  sercem, i szczerym  
hołdem  um ysłu  uznał poetę  w p rzy jac ie lu ,  k tó rem u  już  w p ie rw szych  
czasach zw ie rzeń  w różył n ie śm ie r te ln o ść . . Z b y t  ja sn o  m yśla ł  i  z b y t  
ja sn o  czuł, j a k ą  d rogę  sam p rzeszed ł,  by  nie podziwiać rozw oju  n ie ­
s łychanego  w Zygm uncie  i p raw dziw ej m ia ry  nie p rzy łożyć  do myśli 
gen ia lnego  P o la k a .  N ie  by ł  je szcze  pozna ł  a rc y d z ie ł  K ras ińsk iego ,  
gdy  p isa ł do niego z przekonaniem  szczerem  te  słowa: .N ie  zapom i­
naj n igdy ,  że masz w ładzę  w sobie, by cię kocha ł  i podziw iał każdy, 
k to  zna  polski języ k .  S tw o rzy sz  sobie repu tacyę  w łasną, rep u tacy ę  
poety, k tó ra  nic wspólnego nie będzie m iała  z dziejami tw ej  rodz iny , 
ani z b łędam i p rzesz łych  po k o leń “. W  cytac ie  łacińskim  dodał: „C ur-  
tius R ufus v id e tu r  mihi ex  se n a tu s “ (13 g ru d n ia  1831 roku).

B roni się od tej chw ały K rasiński: „Byliśm y równi czas ja k iś ,“ 
—odpowiada ..a naw et często jam ci mej duszy udzielał, ale ci rów ­
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nie często p ow ta rza łem , że rycliło  mnie w yprzedz isz ; dziś je s te ś  w yż­
szy nade  m n ie “. To więc, co mu Reeve mówił, p rzenosi na p rzy jac ie la ,  
nie p rz e s ta ją c  spodziew ać się, że poezya uczyni w ielk im  młodego A n ­
glika . O sobie sądzi, że s ław y  nie dostąpi, g dyby  zaś oprom ienić  go 
miała, nie p ra g n ie  je j  od poczucia  rodz innego  odłączyć. „Z pewnością, 
gdybym  mógł mieć imię, nie chc ia ł-bym  oddzielić je  od rodz innego  
nazw iska , by, j a k  mówisz, na tu s  ex se... p rzec iw nie ,  o i le -bym  mógł, 
z łączy ł-bym  się z nimi, k lęcząc  na  ich g robow cach . N a tch n ien ie  moje 
p rz y jd z ie  mi z p rze sz ło śc i“ (19 g ru d n ia  1831 roku).

Po  la tach , w o s ta tn ich  lis tach , ja k ie  pisa ł a u to r  „ I r y d io n a “ do 
H e n r y k a  R eeve 'a ,  gdy  ten  już  w szedł do u rzęd u  sp raw  z a g ra n ic z ­
n y ch  i p o l i tyczną  sw ą k a ry e rę  rozpoczął,  ta k  mówi do p o w ie rn ika  
p ie rw szy ch  na tchn ień :  „ H e n ry k u ,  mój p rzy jac ie lu ,  nie sądzę, żem zly  
w p ływ  na  tw ą  młodość w yw iera ł ,  gdym  ci często  o d rad za ł  za jęc ia  
p raw nicze , i z ca łych  sił m ych  parłem  ciebie do czegoś, bardz ie j  n ie ­
z w ycza jnego .  A  je d n a k  te  ra d y  t a k  m łodzieńcze, te  w zyw ania  ku nie­
skończoności — jam  je  t a k  często w y rz u c a ł  sobie później, m yśląc, że 
c ierp ieć  k iedyś  na tem  będziesz. B ogu  dzięki, ta k  się nie s ta ło !“. 
I  K ra s iń s k i  w idzi w yobraźn ią ,  po d a lszych  je szcze  la tach ,  gdy  wios­
na  n iep o w ro tn ie  przem in ie ,  R e e v e ’a w pływ em  i s tanow isk iem  z n acz ­
nego, a s iebie o s ta rg a n e j  sile,, i widzi się p rzy  se rdecznym  p rz y ja c ie ­
lu. R o z p a m ię tu ją  przeszłość, młode p ragn ien ia ,  młode siły , młode 
szczęście, chwile, w k tó ry c h  obadwaj „w kw iecie  pierw szej w iosny 
szliśm y ta k  dumni, t a k  pełn i poezyi i nadziei...  A ch ,  jeże l i  ty  ko ­
chasz ,“ — woła, — „ja nie kocham  lata! Lato  do w iosny tem, co cno ta  
do n iew inności, rozum do serca ,  s z tu k a  do na tchn ien ia .  Dla mnie we 
w szechśw iecie  je d n a - l i  chw ila  1 Soską, ta , g d y  pączek różany  w k w ia t  
m a się rozw inąć , lecz skoro się rozw inie , skończone, skończone na z a ­
wsze... A ch ,  młodość, młodość, i n ic  poza n ią  na św iec ie“ (W iedeń ,  
27 lu teg o  1837 roku). W uczuciu  poe ty  z Faustow ego  p ro logu , k tó ry  
m łodość wspania łem  wielbi słowem, daje  K ras iń sk i  św iadec tw o  p rz y ­
jaźn i,  i s iebie  i R e e v e ’a w jed n em  m iłu je  uczuciu. A by li  obaj tego  
uczucia  godni, i pożąda ły  serca  ich, i myśl p ra g n ę ła  młodzieńczym 
zapałem , byli p ięknym i we wzajemnem p rzy w iązan iu  i we wspólnej 
miłości sz lache tn i.  Nie m iał R eev e  oschłej w iary ,  jak  nie miał m a r­
tw ej nadzie i  K ras iń sk i .  M a r tw o tą  ga rdz il i  obadw aj, w obydwóch g łę ­
bokie  t rw a ło  poczucie re l ig i jn e .  „N ie  w ie rzę  w m artw e j n a tu ry  is t-  
ność ,“ pisze do Z y g m u n ta  H e n r y k ,— „lecz sądzę, że z jed n eg o  s tanu  
w d ru g i  życie nasze zdobyw a  zm ysły  i nowe poczucia, a stopień , na 
k tó ry m  jes te śm y , p rzec ie  wysoki, gdyż  czujem y, że je s te śm y , i że d y s ­
ku tu jem y  nad  bytem  tego , co nas otacza...  N ie  w ierzę  w doskonalen ie
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się cz łow ieka , ja k o  człow ieka , ale w doskonalen ie  się duszy, ja k o  du­
szy, od rzuca jąc  k rań ce  p rze s trzen i  i czasu... T u ta j  s taw ia  się k w es ty a  
z m a r tw y c h w s ta n ia  ciał, k tóre j  inaczej nie mogę przypuszczać.. .  . le ­
żeli m a te ry a  m a r t w ą -  ju ż  skazana  p rzez  śm ierć  sw ą  na  n ieśm ierte lność  
n ie is tn ien ia ,  lub co na jw yżej na  b y t  zapożyczony od ożyw iającego  
ducha, lecz żyw a  m a te ry a  nie j e s t  n iegodną  zgo ła  n ieb iańsk iego  swe­
go tow arzysza ,  a w stan ie  czystym , uświęconym, jedno  i d ru g ie  p rz e ­
mienia  się 'i  podnosi. . .“. W ypow iada jąc  tę  sw ą  żyw ą  w iarę ,  dodaje  
Reeve słowa E w ang ie li i :  „w domu ojca mojego wiele je s t  pom iesz­
k a l i“ (L is t  z 23 paźd z ie rn ik a  1831 roku). O dpowiedzi na list ten  w k o ­
r e sp o n d e n c j i  p rzy jac ió ł  niema, ale d a ł  j ą  K ra s iń sk i  w P rzedśw ic ie ,  
w P sa lm ach , a p rzedew szystk iem  w n iew ydanym  t ra k ta c ie  o T ró jcy , 
dał w całej swej filozofii rozw oju  dusz i c ia ł ku  B ogu. N ieźm iernie  
żal,  że nie w ypow iedz ia ł  ju ż  wówczas swoich myśli, gdy  czy ta ł s łow a 
Reeve 'a , iżby  św iadectw o dać, że i ta  w ia ra  od za ra n ia  poczęła  się 
w świadomości poe ty  i w p ie rw ias tk u  p rz e t rw a ła  do czasu, gdy  ją  
C ieszkow ski ku większem u rozw ojow i pobudził. M ia ł  j ą  w swej piersi 
poeta n iew ątp liw ą , gdy, mówiąc o w ie rze  i poezyi, t a k  w jednym  
z lis tów  p rzy jac ie low i powiada: „poezya n ieśm ierte lnośc i poczuciem, 
a zarazem  p rzesz łego  is tn ien ia  pam ięcią  - poezya, to J a  w stosunku  
do Boga, ale n ig d y  z Bogiem  nie z lany , i p rzez  wieczność myśl Bożą 
p o z n a w a ją c y -  to J a ,  k tó ry  s taw a  się B ogiem , aby  się n igdy  N im  nie 
s tać  i w iecznie  sobą po zo s tać“ (o s ta tn i  l is t  z ro k u  1835, W iedeń ) .

N ap isa ł  s łow a te  w ro k  1 1835, więc w ro k u  w ydan ia  „N ieboskiej  
K o m e d y i“, a  z a w a r ł  w nich wieszczbę dalszego  objaw ienia , m yśl P s a l ­
mu W ia ry ,  k tó rą  później z a sadn iczą  całej swej filozofii uczynił.

X I .

N a  ta k  rozw in ię ty  i po tężny  ju ż  umysł, j a k  na n iwę bo g a tą ,  p a ­
d ły  nasiona, k tó re  w ia t r  nosił po całej E urop ie ,  tu  ro zs iew ając  obfi­
cie owdzie po ry w ając  w tumanie, by  rzucić  n ieliczne w od leg łe  s t ro ­
ny i krańce . Szedł ten w ich er  rew o lucy jny  p rzez  F ra n c y ę  w dniach 
lipcowych, p rzeszed ł  przez  Polskę  w lis topadow em  pow stan iu , a te r a z  
zd a w a ła  się b u rz a  zac iągać  nad A n g lią .  O dgłosy  m ordów  i r a b u n ­
ków w imię wolności dochodziły  z różnych  s tron , a w G enew ie  wieści 
zaburzeń  lyońsk ich  ozw ały  się głośniej od innych. Reeve, s łysząc
o nich od p rzy jac ie la ,  p rz e ję ty  wspólną m yślą  z K ras iń sk im , pisze, że 
L y o ń czy cy  zrozum ieli hasło dzisie jsze i nie krzyczą, już: „śmierć lub
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w olność“, słowo, k tó re  nie ma znaczenia , ale: „śmierć lub  ch leb l“ 
i lud  ten , k tó ry  od ro k u  nie  ja d ł ,  głód cierpi i p ragn ie  k rw i  (29 l i ­
s topad  1831).

T a k  mówi lleeve , a w idząc  zepsucie  k r a ju  swego, p rzepow iada  mu 
k lę sk ę  s t ra sz l iw ą .  K ra s iń sk i  św ia ta  p r z e j r z a ł  zepsucie  i je że l i  ludzkość 
ca łą  wielbi, gdzie  sp o jrzy  na ludzi,  p iek ło  nie zbaw ienie  ogląda. 
„L udzkość  j e s t  B oską , ja k o  ca łość“ —woła- „jako ludzie  d y a b e lsk ą “ 
(1 g rudz ień , 1831, G enew a).

M y ś lą  t ą  św ia ta  o g a rn ia  n ikczem ność  i nazw ie  j ą  w p rzec iw ień ­
s tw ie  do D a n te jsk ie g o  d ra m a tu  „La um ana  C om edia“, lu d z k ą  kom e- 
dyą , a  w reszc ie  „ K o m ed y ą  N ie b o s k ą “, s tw a rz a ją c  obraz  je j  w a rcy ­
dziele. W  tak im  n a s t ro ju  podczas w ycieczki w okolicę G e n e w y  widzi 
scenę, k tó ra  ju ż  nie myśli, a le  w p ro s t  s łow a, p rzy n ie s ie  do „N ie-  
b o sk ie j .“

D w ie  dz iew czyny  w oberży  w F e r n e y  czyszczą  kuchenne  n a ­
czynia, w d ru g ie j  izbie s iedzi p rz y  w inie  k i lk u n a s tu  gw ardz is tów . 
J e d n a  z dz iew czyn , s i lny  b ru ta ln y  ty p  lu d o w y ,szo ru je  ta le rz e  i śm ie­
j e  się głośno. K ra s iń s k i  wchodzi do izby, by w yczyścić  fajkę-, popa­
t r z a ł  i na  myśl mu p rzysz ło  nag le  zap y tać  się te j  dz iew ki, co też  są ­
dzi o lyońsk ich  g w a łtach .  „D obrze  z robili ,  P a n i e “—mówi m u w oczy 
c z a rn a  d z ie w c z y n a — „chcą równości.  D aw no  już ,  j a k  nam równość 
w n ieb ie  obiecują; niechże p rzed tem  zacznie  się n a  z iem i!“ A , gdy  
m łodzien iec  s ta r a  się je j  w ytłóm aczyć, że rów ność ta k a  będzie  także  
ty ra n ią :  tak , t a k  odzyw a się, w iemy, że rów ność  niem ożliw a, ale czyś­
my nie dość d ługo  p rzed  wami ko lan  ug ina li .  N a  każdego  kole j ,  
na  każdego  czas do d y a sk a !“ K ra s iń s k i  nie da je  za w y g ra n ą ,  p ró b u ­
je  dyskusy i .  Chcecie  w ię c —m ów i—byśm y wam służyli jako  n iew o l­
n icy  na  to ty lko ,  byście  m ogli jeść, pić i w y g rzew ać  się. M ówicicie: 
będz iem y szczęśliwym i, lecz nie w ierzyc ie ,  gdyż  szczęścia  na  te j  z ie ­
mi nie m a sz “. A  na to  mu dziew ucha, p o t rą c a ją c  kociołek: „A  dyć 
wiem to —ale p rzec ież  lepiej z jeść  dobrze , niż żle. A  w reszc ie  czas, 
byśm y wasze m iejsca  zajęli.  Od iluż- to  w ieków na nich siedzicie!“ 
( l is t  z 11 g ru d n ia  1831).

M no ży ły  się w ięc do w ielk iego  d z ie ła  nag rom adzone  na fun­
dam en t  poda tne  myśli, ciosowym bry łom  podobne. By uzupe łn ić  d r a ­
mat, musi K ra s iń s k i  s tw o rz y ć  P a n k ra c e g o .  H r a b ia  H e n r y k  ja sn o  ju ż  
w y o b raźn i  ob jaw ić  się m usiał, gdyż  w szystko , co p oe ta  wie o swej 
słabości i s i le  zarazem , to  dziedz ic tw em  złoży b o h a te row i N iebosk ie j ,  
p rócz  w ia ry  w O patrzność , z k tó re j  czerp ie  dla swej duszy  otuchę, 
i prócz pokory , p rzec iw n iczk i  pychy. G d y b y  mu p okorę  odjąć i w ia ­
rę  n iezw alczoną  w B ożą przyszłość , g d y b y  mu odjąć  d o b rą  wolę 
a pozostaw ić  nam iętności,  by łb y  K ra s iń s k i  H r a b ią  H e n ry k ie m . To
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wie o sobie i z tej p raw d y  czerpie, d a jąc  b o ha te row i śm ier te lne  uczu­
cie z iem skiej poezyi i chw ały  i tw o rząc  ze swych w span ia łych  u łom ­
ności ry c e rz a  Św ię te j  Tró jcy , da jąc  mu duszę w ynios łą  i rozum ną, 
a  odbiera jąc  miłość, abjr był, jako  miedź b rząka jąca .

P a n k r a c y  nie posiada w  tym  stopniu  uczuć K ra s iń sk ie g o ,  j a k  
H r a b ia  H e n ry k ,  nie ze Avszystkiem je d n a k  z obcycli poecie s tw o rzo ­
n y  zarodów .1} Rozum przen ik liw y , pożądliwy, płom ienny, ta  s iła  p rz e ­
w idyw an ia  i panow ania  bezmiłosna, ży ła  w poecie. A le  w P a n k r a ­
cym do ostateczności j ą  ro zw in ą ł  i nie sobie jed y n ie  podobną uczynił,  
a racze j Łubieńsk iem u, w k tó ry m  po k rew n ą  w idział P a n k ra c e m u  
potęgę , zdolność o lśn iew ania , zimną b ys tro ść  ag i ta to ra .  P r z e c z y ta j ­
my lis ty , w k tó ry ch  ok reś la  swego an tag o n is tę  i podobnym go czyni do 
rew olucy jnego  try b u n a ,  a zdaw ać się nam może, że m aluje  wodza t łu ­
mów z obozu pod Ś w ię tą  Trójcą.

M ia ł  więc za łożenie  c h a ra k te ró w  i dążności. ( 'ele osta teczne  
P a n k ra c e g o  w y czy ta ł  w p rzykazan iach  filozofii rew olucy jne j ,  a zw łasz­
cza w dogm atach  St. Symonistów. Oni, k tó rzy  system y budowali 
i w ierzy li  w nieomylność sw ych nauczań, ru n ą  w raz  z porządkiem  
św iata , p rzec iw  k tó rem u walczą, a le  p rzew odnikam i będą w  tem  zn isz­
czeniu. S ą d z ę —pisze K ra s iń s k i  do R e e v e ’a, „że St. Synoniści spełnią  
sw oje przeznaczenie :  przeznaczono im stanąć  k iedyś  na  czele w ie lk ie ­
go ru ch u  p o le ta ry u sz y “ (27 s ty czn ia  1832, G enew a). Z  rodu  tych  
obm yślic ie li zag łady ,  o k tó ry ch  mówi K ras iń sk i ,  że w pismach swych 
rzeczy  ludzkie  top ią  w oceanie p iękna, doskonałości i rozkoszy , a za­
razem  dążą do s ta re j  i surowej anarch ii ,  idzie P a n k ra c y ,  i j a k  oni „na- 
wpół fan ta s ty czn y ,  na-w pół p rzeb ieg ły , układać  um iena jw yższe  i n a j ­
sz lache tn ie jsze  uczucia w m atem atyczne  fo rm u łk i“. Człowiek, k tó ­
rego  te o ry a  i czyny  różnemi są, k tó ry  g rać  potrafi w dzień walki,  ale 
zn a jd u je  rzeszę  uczniów i w yznaw ców  posłusznych, fana tycznych , j a k  
L eo n ard ,  i z pomysłów m is trza  czyniących  rzeczyw istość  ( l is t  z 17 lu ­
tego  1832, Genewa).

Z n a ją c  p raw dę  P an k raceg o  i H e n ry k a ,  zna jąc  k łam stw a  rz u c a ­
ne w świat,  a k tó re  ro s n ą  i ro zw ija ją  się w spaniale , zna jąc  w iny bez­
m yślnych  i zw ą tp ien ia  przew idujących , mógł się zapy tać  poeta, ja k i  
w ybór czynić  m iędzy despotyzmem a dem agogią . Sp raw ied liw y  i du­
chem n ad  poziome has ła  w yniosły , nie widzi chw ały  ni dob ra  pod ża­
dną  z cho rągw i p rzodu jących  w boju. D la  św ia ta  wieści ju t r o  z ło ­
wrogie , pogrom, D ies  irae, „bottom less p e rd i t io n “, i to m otto  przed  
N ieb o sk ą  położy.

„G ło sz ę “—w oła  do R e e v e ’a -  „ tw ie rdzę  i w ierzę, że nasze spo­
łeczeństw o zginie  i my w szyscy  w s trasznem  zgin iem y w strząśn ien iu . 
J e s t  to mą w ia rą  i chcę się n ią  szczycić (tamże).
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I w szystko  odmieni się i now ą sza tą  obłóczy, poezya, m uzy­
ka, sz tuka , będą inne, je d n a  ty lk o  wieczyście tą. samą pozostanie: 
c n o ta “.

T ą  w ia rą  K ras iń sk i  s tw o rzy ł  N ieb oską K om edyę. W  o s ta t ­
nim liście z G e n e w y  do R e e v e ’a w oczekiw aniu  na  po w ró t  p rzy jac ie la ,  
wspom inając o cholerze w Londynie ,  pisze i w y s taw ia  sobie w zburze ­
nie ludowe, j a k b y  s łysza ł  ok rzyk i zas tępów  Pankracego .

„ Dlaczego bogacze nie mrą tak , j a k  my. P a trzc ie ,  oto mają leka­
rzy  i pomocą oddzielają, s ięod  innych . A ch ,  je że l im am y  um ierać  z głodu 
ju t ro ,  mścijm y się dziś! Do walki:  na  piki i s iek iery , rozb ija jc ie  ok ien­
nice domów! N iechaj dy w an y  pa łaców  lecą w kaw ały  i padają  j a k  
k w ia ty  n a  ulicę w dzień  św ię ta !“

W  tym  samym liście powiada „wczoraj zacząłem mój 21-szy 
rok ż y c ia—mam w sercu coś podobnego do ognia “ (20 lu ty  18:32 rok  
G en ew a  ).

X I I .

N a  wiosnę 1832 ro k u  przy jac ie le  rozs ta l i  się i pożegnali  w S a lz ­
burgu. P ó łto ra  roku  upłynę ło  od tej chwili, a. K ras iń sk i  z R zym u d o ­
nosi R eeve’owi, że w y d a ł  „ A g a y - H a n a “ i nap isa ł  „Nieboską, K o m e ­
d y ę “ ( l is t  z 19 g ru d n ia  1833 roku).

O dkąd  zdała  od serdecznego d ru h a  Z y g m u n t  w tw arde j  p e te r s ­
bursk ie j  zimie z ojcem i D anie lew iczem , a więcej jeszcze z w łasnem i 
p rzeb y w a ł  myślami, przerywają, się d la  nas dzieje dwóch umysłów 
i romansów, ta k ,  wedle słów  R eev e ’a, do nowej podobnych  H eloizy . 
K orespondencya s taw a  się w yłączn ie  spowiedzią, polskiego poety, 
gdyż  niema, nie dochow ały  się żadne późniejsze l i s ty  A n g l ik a .

D w u d z ie s to le tn i  Z y g m u n t  K ra s iń s k i  nie j e s t  ju ż  ty lko  p e ł ­
nym darów  w yobraźn i młodzieńcem, w y ło n i ła  się w nim w ł a s n a , 
niepodzielnie o ryg ina lność  i gen ia lna  ro zb ły s ła  umysłowość. W  p e ­
te rsbu rsk ie j  ciszy w s ta ły  myśli w ielk ie , rodzicielk i dzieł i poe­
ta  ze rw a ł się, wołając: anch io sono p ittore . S po jrza ł  w siebie, 
j a k b y  św ia t  swój jednem  chc ia ł og a rn ąć  spojrzeniem , i poznał się 
wówczas i z aw ie rzy ł  sobie. „Tak , z a p ra w d ę ,“ — pisze do R eeve ta, — 
„poezya j e s t  mojej duszy ży w io łem “ (22 p aźdz ie rn ika  1832 roku). Z a ­
w ierzyw szy  zaś sobie, b ad a ł  k ie ru n ek  i siłę  myśli w długich, sam ot­
nych godzinach, k tó re  ze sobą. chory  na oczy, przepędził. W  ciemnym
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pokoju, ode rw any  od św ia ta  widoków, imieni św ia tłem  badał swoją 
p raw dę  i w szystko, co genew skie  la ta  w tru d z ie  i bólu nagrom adziły , 
w szystk ie  posiew y myśli poczęły  te ra z  b u jn ą  wschodzić  runią . „ N au ­
czyłem się m yśleć .“ wyznaje, — „s tanę  się człowiekiem  dzikim  i s i l ­
nym myślicielem. W iesz, daw nie j t r z e b a  było wina, cygara ,  lub kobie­
ty, bym się upoił; te ra z  upajam się m yślą  silnie i śledzę j ą  rozum ow a­
n iem “ (1 lis topada 1832 roku). W ów czas sp o tk a ł  się z umysłem D a-  
nielewicza i rozpalił  się ku s tudyow aniu  filozoiii, o k tó re j  później po­
wie, że w a r tą  miłości je s t  i że można być i w tym  rodza ju  W e r th e r e m  
(20 s tyczn ia  1833 roku ,  P e te r sb u rg ) .

„N ie b o sk ą “ ukończył w iec ie  1833 roku. W szy s tk ie  sm utki, p ra g ­
nienia, żale, rozpacze, gn iew  i gorycz, n adz ie ja  i lęk, w ia ry  i sny  z lat 
do jrzew an ia  z łoży ły  się na arcydzieło , k tó re  samo imieniu tw órcy  
da je  n ieśm iertelność. N ie  będziem y próbow ali  mówić o „N ieb o sk ie j“. 
Z  chwilą, w k tó re j  s tu d e n t  genew sk i opuszcza b rzeg i  Lem am i, p rz e ­
s tać  nam w ypada w zam iarze szukan ia  p raw dy  tej duszy i śledzenia  
je j  rozwoju. A u to r  „ N ieb o sk ie j“ j e s t  ju ż  genialnym  poetą  i potężnym  
przem aw ia  w yrazem, o dziełach zaś pisano i pisać będą  lepiej, niż- 
byśmy to k iedykolw iek  potrafili uczynić. Dla tego  też  nie wejdziem y 
w rozbiór da lszych  listów, w k tó ry ch  ty le  świetności i g łębokości m y­
śli i gdzie się au to r  sam tłóm aczy najszczerze j.  N iech  je  czy te ln ik  po­
znaje  i sądzi. Nam  t ro sk ą  było, by wykazać, j a k  w za ran iu  twórczo­
ści um ysł ten  s ta w a ł  się sobą, by poznać p rzedśw it  p raw d z iw y  przed 
b laskiem , zawiązek k w ia tu  przed  rozkw item . A w idzieliśm y w zrost 
coraz to w iększy, świadomość doskonalszą, k tó re j  pełne arcydzieło , 
a lbow iem  niema w „ N ieb o sk ie j“ myśli, K ras ińsk iem u n ieprzystępnej.  
W  niczem twórczości tam niema bezwiednej, n ieobmyślanej, ale nie­
słychanie  poznane i p rzy go tow ane  panu ją  słowa.

W idz ie l iśm y  obok świadomości te j  i s iły  p ie rw ia s tk i  ro zs tro ju  
w K ras iń sk im , gdyż  w nim, ja k o  w każdym  z ludzi, a bardziej jeszcze 
w n iezw yk łych , nie jedno  ży je  usposobienie, nie panuje  spokój różno­
barw ny , ale w p rzeciw ieństw ie,  w p a s o w a n iu  się uczuć ro zw ija  się 
duch żywy. Tej p raw d z ie  świadczą w szystk ie  listy. Chcąc zdać sobie 
sp raw ę  z dążności, k tó re  K ras iń sk iem u  mocą s ta ły  się i p row adziły  go 
do zw ycięs tw a , w inniśm y sprawiedliwości raz  jeszcze w skazać te, 
k tó re  by ły  jego  niemocą. W idn ie ją  jak o  przeszkody na drodze ro z ­
woju, i mówiliśmy o w pływ ie ich i znaczeniu, k tó re  t r z e b a  wyraźniej 
jeszcze  oświetlić. Dopomoże nam w tem sam poeta, zna ł  bowiem 
siebie i od poznan ia  b łędów  początek  swej mądrości uczynił.

„Mój d ro g i ,“—pisze Z y g m u n t  do R e e v e ’a, — „zazdroszczę ci tej 
siły, tej nieczułośei, albo racze j tego spokoju, tej rezygnacyi.  J a -b y m  
się na  to nie z d o b y ł“ ( l is t  z 26 lipca 1830 roku). W y z n a n ie  to, k tó re
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w jed n y m  z p ie rw szy ch  lis tów  złożył p rzy jac ie low i,  spow iedzią  się 
s ta je  d la  w szy s tk ich  dni i kolei myśli, a w lis tach , coraz to pe łn ie j­
szych ducha, poe ta  o n ierów ności swojej św iadczyć  nie p rzes ta je .  Co 
najs iln ie j  od raza  uderza  w lis tach , to  szam otan ie  się ze sobą w y o b raź ­
ni i rozumu. P ió ro  ponosi i ponosi w yobraźnia .  D łu g ie  s tron ice  mó­
w ią  kole jno  o pożądaniach  i zn iechęcen iach  w rów nie gorącej mowie, 
a  w  czy te ln ik u  rodzi się sąd  o brakli m ia ry  w K ras iń sk im . Wówczas 
w iersz  je g o  i znów jeden  z p ie rw szych  z podw ójną  s i łą  pamięć nam  
przyw odzi, i chcemy słyszeć  praw dziw e i piękne:

Iióg mi odm ów ił tej anielskiej m iary,

B ez której ludziom  nie zda się poeta ...

I leż  ra z y  w ra c a  to uczucie w p rozie  listów! W  cichej rozm ow ie  
ze sobą i p rzed  przy jac ie lem  nie un iew inn ia  się m łody  umysł, ale 
p rzeciw nie ,  o skarża  ciągle  i bezm iern ie , p o w ta rza jąc ,  że nie zna  spo­
koju, że się we w szystk iem  do sza leństw a  doprow adza, do o s ta teczno ­
ści, i w udręczen iu  nie p rz e s ta je  sobie folgować. W  k ró tk ich  i zw ięz­
ły c h  w y ra z a c h  da ł  sąd  o sobie, mówiąc l l e e v e ’owi: „.leżeli s ty l  mój 
b y ł  gw a łtow nym , to  p rzez  to, żem n ig d y  nie b y ł  na  pośredniej d ro ­
d z e “ (20 l is to p ad a  1833 roku). W e ź m y  list, w k tó ry m  spow iada się, 
szczerze, s łabość sw oją  w yznając ,  list z 25 lipca 1831 roku: „U w ażaj 
dobrze  mój c h a ra k te r  nie ma nic s ta łego , tak ,  j a k  s ty l  mój; dziecię 
sk ra jn y c h  uczuć, p rzerzucam  się c iąg le  z in fam ii do sławy, z pogardy  
do rozkoszy  miłości w łasne j ,  ze złego do dobrego, z m ęstw a  do bo jaź-  
ni, ro zb i jan y  w szystkiem , co napotykam-, mówię ci, dusza moja je s t  
falą, k tó ra  nie p rz e s ta je  wznosić się i opadać... N ie  mam przez  k w a ­
d ran s  teg o  sam ego s tanu . Uczucia  moje z innej są treśc i ,  niż moja du- 

,sza, niż j a  sam. N ic  p rzec iw  tem u  nie wydołam. Nieszczęście, żem 
s tw o rzo n y  t a k i “. A te ra z  weźm y inny, w cześnie jszy  list, św iadczący 
te j  samej p raw dzie  i bliżej j ą  poznaw ać da jący . K ra s iń sk i  mówi 
w nim  o miłości swej ku  H e n ry e c ie  i p rzed s taw ia  j ą  coraz dalszą, 
bardz ie j  snem, bardz ie j  p rzesz łośc ią  i obrazem uczynioną, H e n ry e tę ,  
pos tać  G a la te i  b iorącą , gdy  on być P igm alionem  nie potrafił . I  w tem 
za p a trzen iu  się na ideał, nie rz e c z y w is ty  już ,  ale przez siebie s tw o­
rzony , w idzi sza leństw o  sw ego serca. . J a k ż e m  żył z re s z tą ,“—z a p y tu ­
je ,— „sam otny po większej części, e g za l tu jąc  się p rzy  dwóch świecach, 
w yw ołu jąc  św ia ty  i k s z ta ł ty  poza praw am i s tw orzen ia ,  goniąc  za  sil-  
nemi w rażeniam i, s tw a rz a ją c  sztuczne, oburzony  na to w arzy s tw o  i k o ­
bie ty , na  każdego, kogo nie znałem, chory  codziennie  cia łem  mdłem, 
głową, rękom a, p iers ią ,  lub iąc  z usposobien ia  fizyczne w ytężen ie ,  ale  
zm uszony je d y n ie  nadużyw ać  duchowo p rzez  słabość p rzy rodzoną
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ciała, a wówczas, pisząc, sm arując, przyw ołując poezyą krzykiem , gdyż 
ta  duszy mej by ła rozpustą, mózg zamęczając, ręce na piersi k rzyżu­
jąc  z nudów, nie mogąc w iersza jednego napisać, w alcząc z prozą 
i m yśląc czasem, że jestem  poetą, a potem pogrążony, upadły na  du­
chu, unikałem  balów, zabaw, gdyż w nich w yrok śm ierci]widziałem  
zam ykałem  się w czterech ścianach i tam  dręczyłem  duszę, ciała d rę ­
czyć nie mogąc, gdyż czułem ją  silniejszą od ciała. I  przechodziłem  
kolejno od dzieciństw a przez w szystkie szaleństw a, szaleństw o cyo-ar 
polowania, zazdrości, pożądliwości, zemsty, miłości, natchnien ia ''po­
gardy  d la drugich, gdyż wszystko we mnie je s t  chw ili szaleństw em  
co we mnie jes t, i myślę, że mógł-bym z kaw ałka lodu stw orzyć sobie 
kochankę, na mojem łonie drżącą; przeszedłem  bowiem w szystkie 
stopnie głupstw a, byłem  purchawką i zab ijaką , wartogłow em  i pedan­
tem, ubierałem  się we w szystkie śmieszności, napotkane na drodze 
a w krótce potem brzydły  mi w szystkie i byłem Edm undem  F a b re ' 
Steinbockiem , G aym ullerem , S tack e lb e rg iem  kolejno, jeno  że u mnie 
były to fazy tylko, a u nich status quo“.„ (2 października 1831 roku i

I leż  w tym liście przesadnej mowy, a le  ileż prawdy! P ro z a  w y ­
sila  się, by  wypowiedzieć przyjacielow i, co w myśli nosi m łodzieniec 
n iec ie rp liw y , i burzą się, i szum ią słowa, t łocząc  się w zg ie łk u  j a k  
u w ró t  zam kniętych. S k a rg ą  woła i t łóm aczeniem roz ja śn ia  b ra k  m ia­
ry  i egza ltacyę  swą młody chłopiec, a poeta  p o w tó rzy  po la tach :  Bó"- 
mi odmówił te j  anielskiej  m ia r y “. J a k a ż  t ro sk a  z d rug ie j  s t ro n y  o po­
znaw anie  siebie, j a k a  ciągła  analiza  uczucia! K ra s iń s k i  p rzy  ro z ig ra -  
nych  nerw ow ych myślach s t ra sz l iw ą  przecie  ma wiedzę o sobie, n ie u ­
b łagan ie  pozna jącą  i sądzącą, a n igdy  nieuśpioną. On c. li c e p rzez  
w szystk ie  s tan y  duszy przechodzić i c h c e  z n ich  w yczerpać  uczu­
cia! S tąd  wieczne mu w sercu t ry sk a  źródło  u trap ien ia  i w ięcej w  nim 
żałości, n iżby nieszczęście przynieść potrafiło, gdyż  wie i p rzew idu je  
a mniej, daleko mniej niepomnych siebie poryw ów , k tó re  się rodzą' 
i g iną  bez pamięci.

W każdym prawie liście pow raca żałosne i zniechęcone słowo
0 ja k ie jś  chorobie. Od początku do końca  ko respondency i pełno 
wzmianek o c iąg łych  cierpieniach, a nie m ilkną  one, lecz przeciwnie 
zd a ją  się ro z ra s tać  coraz bardziej.  K ras iń sk i  n iew ą tp liw ie  n ie  by ł 
silnym, a zw łaszcza w ytrzym ałym , a le  nie by ł  też  c iągle  s łabow itym . 
S ta ł  się słabszym , prow adząc  życie w p ro s t  przeciw ne hygien ie  n a j ­
prostsze j.  P ra c o w a ł  niezm iernie  dużo i podziw ien ia  godnem, ile pisał
1 czytał w Genewie. W  pierwszym zaraz liście cytuje na w stępie L a - 
m artine’a i mówi o Rousseau, wspomina dalej Boissiera : „Les re tro u ­
verons nous dans un Monde m eilleur : w drugim  mówi o L a c r e te l l e ’u 
i cy tu je  Shelleya. Równocześnie pisze rozpoczęty romans po polsku:
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„ Z aw iszę“, nad to  u ry w k i  p rzep isu je  z p ra c  sw ych  francusk ich  dla  
.Reeve’a; a  ile  ich  p rze ró żn y ch  i j a k  p isanych  ścisłem, małem pismem! 
P o z a  tem w y k ła d y  u n iw ersy teck ie ,  k tó ry c h  nie lekcew aży ł,  j a k  o tem 
świadczę, p lik i z achow anych  n o ta tek ,  dalej  lekcye  języków , ana .de -  
w szystko  lis ty  do ojca i do R eev e ’a prócz innycli, pe łne  objętością  
i treścią, niemałe. G d z ie  czas był n a  h a r to w a n ie  ciała, gdy  nam  l is ty  
te  mówią t a k  często, że u ży w a ł  nocy i pisał na tężony  przy świecy, p a ­
ląc c y g a ro  i pobudza jąc  się do czuw ania . R eeve  po tw ie rd z i ł  mi to  
gdym  się go w y p y ty w a ł  o t ry b  życia  Z y g m u n ta  w G enew ie . P a l i ł  cy ­
garo , pił k aw ę  czarną , chodził  nerw ow o po pokoju, p rz y s ta w a ł  i r z u ­
cał na pap ie r  m yśli ,  to  znów z ry w a ł  się niespokojny. P isa ł  godzinam i 
całemi, a rk u sz e  zap isane  c iska ł  pod stół, by  mu nie zaw adzały , i w s ta ­
wał z ro zp a lo n ą  g łow ą, um ęczony, z b łyszezącem i oczyma. W ćw i­
czeniach  c ia ła  i sp o r tach  zap raw ny , n igdy  m ia ry  u trzy m ać  nie p o t r a ­
fił, a le  w p rzesadne j  chęci dąży ł  zaw sze  do na jw yższego  w ysiłku , 
chcąc p rze łam ać  odrazu  trudnośc i  i opanow ać zadanie , s tąd , gdy  nie 
wydoła ł,  zniechęcony , t r a c i ł  nadz ie ję  i ochotę. T ak  w roz rzu tn o śc i  sił  
t r a w i ł  s ię  i d o p ro w ad za ł  do s tan u  chorobliw ego, do n iezm iernego  
przeczu len ia  nerw ów , k tó re ,  n ieu s tan n ie  drażnione, d rg a ły ,  j a k  s t ru ­
ny, w sze lk iem i n a s t ro ja m i  od rozpaczy  do upojenia.

B r a k  m ia ry  sp raw ia ,  że w l is ta c h  ty le  sk a rg i  i n iepokoju. S tąd  
ró w n ież  rodz i  się n ie s ły ch an y  ro zs tęp  m iędzy m yślą  potężną ju ż  i d a ­
leko widzącą, a dziecinnem  n ie raz  myśleniem. W śró d  lis tów , m ów ią­
cych rzeczy, poznane do głębi,  j a k  wśród rzeźbionych , w y ra z is ty c h  
tw a rz y ,  t ra f ia ją  się zw ro ty , dziec innej pe łne  mowy, opisy w y p ra w y  po 
k w ia t  do B o u rd ig n y ,  w alk i  z chłopam i nad jez iorem , ba li  genew skich, 
lub h is to ry a  obcię tego  p leda w te a t rz e  -p o d o b n e  za p ra w d ę  do la lecz- 
nycli g łów ek, um alow anych  naiw nie. W ra ż e n ia  n ie raz  m iędzy sobą się 
sp rzecza ły .  O zgodę ich poe ta  mógł nie dbać, jeże li  jen o  p ra g n ą ł  d a ­
wać w y raz  i św ia t ło  tej myśli, k tó ra  go w chwili zajm ow ała. M is trzem  
m ógł być, s łucha jąc  jed y n ie  gen iuszu  m ija jących  godzin . Lecz  p ra g n ą ł  
w ięcej,  chc ia ł  p raw dy , wspólnej d la  gen iuszu  i pojęć. D la  tego, n ieza ­
dowolony, póki poznanych  rzeczy  w spójną  całość nie po jedna ł ,  sz u ­
k a ł  zaw sze i w szędz ie  łączn i  wyższych . S tąd  różność i zmienność 
wrażeń nie u czy n i ły  myśli dw ulicow ą. B y ła  w niej jedno li to ść  d ąże­
nia, ro s ła  c iąg le  filozoficzna żądza  syn tezy . K ra s iń s k i  b r a ł  w siebie 
obce n ie raz  uczucia  i n ie raz  nie b y ł  sobą, ale  nie s ta ra ł  się w prost n a ­
śladow ać, i le  p rze rab iać  j e  na  własne, i p rzez to boga tszym  się s t a ­
wał, gdyż  um iał b rać ,  ja k  pszczoła, obce treśc i ,  i p rzez  pracę  zasobem 
swoim czynić, a nie odda ł  się ca ły  ponętom  ła tw y c h  uczuć i ro z k o sz ­
nych. P rz e to  oskarżen ie ,  ja k ie  do siebie zwrócił,  że w nim nic s ta łeg o  
i uczucia  z innej t re śc i  j a k  dusza, s łusznem  j e s t  jed y n ie  w ówczas, j e ­



żeli się do nas tro ju  i do w rażeń  chwili odnosi, a le  n iep raw d ą  wobec 
dążności zasadniczej i g łębokie j .  In n y m  był, za is te , n iezm iern ie  in ­
nym człowiekiem . B r a k  m iary  okupyw ała  w nim n iew s trży m an a  ż ą ­
dza  p raw dy  i poznawania . Tę  energ ię  duszy  znał,  j a k  z n a ł  je j  słabość. 
Z niej cze rpa ł  na tchn ien ie  i zapa ł  tw órczy , a w tem  poczuciu p isa ł do 
przy jac ie la :  „E n erg i i ,  więcej energii! W id z ia łe ś  w ie lk ie  ognisko i op i­
sałeś je  dobrze. Oto sek re t  cały. Odczuwaj sam, sam pa trz ,  a będziesz 
w ielk im  poetą . B y ro n  by ł poetą  wielkim rozpaczy , gdyż  czuł rozpacz... 
N ie  tw ie rdzę ,  że t r z e b a  p rze to  każdej uczes tn iczyć  scenie, k tó rą  się 
opisuje, nie by ło -by  się bowiem niczem nad  nędznego b a ja rza .  G dzież  
b y ł-b y  wówczas geniusz tw órczy . A le  p o trzeb a  mieć w sobie e lem en­
tu scen, ja k ie  się opisuje, j a k  B óg w dniu  s tw orzen ia  miał w sobie z a ­
rody  żywiołów, i t rz e b a  nadto  być n ieszczęśliwym raz ,  by opisać n ie ­
szczęście, widzieć w alkę, lub m anew ra , by b i tw y  opisywać, i podob­
nież wszędzie  we w szy s tk iem “ ( l is t  z 18 w rześn ia  1831 roku , G e n e ­
wa). W iedz ia ł  w ięc z poczuciem szczerem , że z bu rzy  w rażeń  ro sn ą  
mu p raw dy , i czuł a r ty s ty c z n ą  w artość  p rze jęc ia  się i poznaw ania  co­
raz  dalszego. A je d n a k  p rzez  to, że w po ryw ie  poznaw ania  spocząć 
nie zap rag n ą ł  i cieszyć się widokiem  rzeczy  b lizk ich  i znanych  nie 
chciał, ła m a ł  radośc i i psuł piękność dzis ie jszą  n iec ie rp liw em  oczeki­
w aniem  ju t r a .  W  a r ty s ty czn em  tw orzen iu  b y ła  mu ta  en e rg ia  n ieraz  
p rzec iw ną  piękności, gdyż n iepoham ow anie n iosła  m yśli ku  dalekim  
celom i n ie li tośc iw ie  d la  s tw orzonego  obrazu  z b y t  w cześnie  j e  o d ry ­
wała, n iedosyć dla d z ie ła  w łasnego  serdeczna.

P ro fe so r  T a rn o w sk i  w książce swej o K ra s iń sk im  podnosi, jako  
cechę, bezosobistość jego  poezyi. „.Jest on jedynym  może n a  świecie 
p o e tą .“- mówi,— , w  k tó reg o  poezyi n iem a nic o sob is teg o “, i p y ta  d a ­
lej: gdzież K ras iń sk ieg o  G u s t a w  l ub S z w a j  c a r  y a?  Sąd ten 
słuszny , ale  jed y n ie  o ile do ty czy  jaw n eg o  św ięcenia  dziejów w ła s ­
nych  i tu  przecie  niezupełnie. H ra b ia  H e n ry k ,  I ry d io n ,  M łodzieniec 
7. N iedokończonego P oem atu , to przy jac ie le ,  k tó rym  poeta  część du ­
szy  swojej daje , k tó ry ch  uczuciami swemi napełn ia , by j e  w  dziele  ob­
jaw il i .  K o n ra d  i G u s taw  M ickiew iczow ski zap raw dę  podobniejsi im, 
niż tw a rz e  z P a n a  Tadeusza. A  zupełnie  jaw nem  p ię tno  uczuć K r a ­
sińsk iego  w ojcowstwie myśli, w n a jg łębsze j  zasadniczej tre śc i  jeg o  
bohaterów , i to w idać ju ż  od p ie rw szy ch  prób kompozycyi g en ew ­
skich, a zw łaszcza  odrazu  w lis tach  do przy jac ie la .  N in j e s t  to obser-  
wacya oczyma i odmalowanie ludzi obcych z wzorów, z pos tac i  ży ­
wych, ale, jak b y m  może najlep ie j  słowami poety  pow iedział: b ran ie  
w pierś m agne tyczn ie  nas tro jów  i tak ież  m agnetyczne  od tw arzan ie .  
D la  tego  ta k  mało zawsze tej poezyi, k tó ra  opowiada rzeczy  w idz ia ­
ne i tem samem słońcem kras i,  ja k ie  na n ich świeciło. A le  to m agne­
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ty czn e  s tw a rz a n ie  nie je s t  p rzen igdy  instynktem ! P rz e c iw n ie ,  ab- 
s t ra k c y a ,  w yn ik  d ług ie j  p ra c y  p rz e tw a rza n ia  w sobie w rażeń , reflek- 
sya  p rzez  szukan ie  icli źródeł, p rzez  z ap a trzen ie  się w siebie i w ydo­
bycie  ze swej tre śc i  p raw dy; oto co dziw nie  w cześnie  ob jaw ia  się 
z K ra s iń sk im .  In s ty n k te m  j e s t  p rag n ien ie  w rażeń , poddaw anie  się 
wszelkim  nas tro jom , p racą  skupioną, w ydobycie  z n ich p raw dy  i p r a ­
wa. D la  tego  b y ł  p o e t ą  m y ś l i .  J e ż e l i  mówimy, że m łody ch ło ­
piec nie obiecuje  z razu  myśliciela, to p rze to ,  że z ia rn a  z ło te  nieliczne 
z począ tku  i p r z y k r y te  j a k b y  rozk ruszonym  g ruzem  z obcych treśc i ,  
p raw dz iw e  w rażen ia  zaduszone eg za l to w an ą  fa n tazy ą .  G dzie  je d n a k  
b łyśn ie  p raw da , j e s t  zawsze odbiciem najzupe łn ie j  osobistego uczucia. 
Uczucie to zw raca  się ku wspomnieniom, ale więcej ku pożądaniom 
i częściej py ta : czy p ragn iesz?—niżeli: czy pamiętasz? U czucie  to p a ­
t rz y  w  przyszłość  żar l iw ie .  M a w sobie św ia tło  p rzedśw itu ,  św ia tło ,  
m rok  ro zw iązu jące  k u  dniowi, mniej rozkoszne od b a rw  tęczowych z a ­
chodu, gdyż  myśli zm usza ku rozbudzeniu  się i czujności,  m iasto  j e  k o ­
ły sać  i u pa jać  harm onią .  P o e z y a  to z ry w a ją c a  z p ięknością  dn ia  d z i ­
siejszego, by zw ias tow ać  zaw ody  i radości j u t r a ,  ale poezya  w ie lk a  
i s i ła  je j  w  tem  posłow aniu  przyszłości.  Nim je d n a k  po e ta  pozna  tę  
moc sw ą objaw ia jącej  myśli, musi pasować się ze sobą n ieźm iernie . M ło ­
dem u K ra s iń sk ie m u  dw ie  przeszkody  s to ją  na jw iększe  na  drodze: g w a r  
sp rzecznych  myśli i g o rą c z k a  życia. O bydw ie  są b rak iem  m iary .

G w a r  myśli w każdej młodej g łow ie pow sta je ,  jeżeli ż ądna  po­
znaw ania .  AV d o jrzew ającym  um yśle  c iekaw ość nie idzie w p a rze  
z w ydobyw an iem  pojęć, w y p rzed za  j e  daleko i sp raw ia  zam ęt rzeczy  
zn an y ch  z posłyszanem i, lub naw pół odgadnię tem i, tem go rze j ,  im 
g o rę ts z a  im ag inacya , a w ola  ba rdz ie j  gorliw a. W ów czas młodzi 
tw ie rd z ą  bez folgi i p y ta ją  bez g ran ic ,  z rów ną  w iarą  w swój św ia t,  
na  p rędce  zbudow any, a dn ia  t rzec iego  bu rzyć  gotow i w szystko , by  
uw ie rzy ć  w obce m alow id ła .  W ie o tem sza tan  z „ N ieb o sk ie j“, ro z w i­
j a j ą c  s t a r y  obraz  E denu .

Tę p rzeszkodę  zw alczyć powinien każdy, gdy na cz łow ieka zm ęż­
nieje , s tw a rz a ją c  sobie w iary , k tó rym  służy, i w y obrażen ia ,  k tó rych  
bron ić  potrafi. P oec ie  i a r ty śc ie  zap raw d ę  trudn ie jszem  zw ycięstw o, 
bowiem się z w łasnym  geniuszem  p o ty k a ć  w ypada. Silną myślą poko­
na ł  tę  p rzeszkodę  K ras iń sk i .

G orze j ,  k iedy  się słabość nie chaosem pojęć jedyn ie ,  ale uczuć 
w iecznym  niepokojem  żywi. Tem cierpi Z y gm unt,  gdy  się sk a rży  
p rzed  p rzy jac ie lem  i mówi: „zazdroszczę  ci tej energ ii ,  tej siły, tej 
n ieczu łośc i. . .“ D la  niego bowiem t ru d n o  ująć ham ulec wśród  rozi-  
g r a ń y c h  uczuć i n ieskończen ie  p o w ta rz a  to skargą,, gdyż  wie o sobie
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że w łasną  w iną  cierpi,  że służy sam sobie za k a ta ,  sam sobie rob i koło 
i sam się w nie w pla ta .

G d y  w ielkiem  i p raw dz iw em  c ierp ien iem  uderzony , w  sm utku  
pam ięcią  w róc ił  do p ierw szej młodości, tłóm aczy  się p rzed  R e e v ’em 
z tej rozpalonej myśli, k tó ra  mu nie daw a ła  w y tch n ien ia .  J a k  w l i ­
ście u G aszyńk iego  cy tow anym  ') spow iadał się p rz e d  ukochaną  
z p ie rw szych  swych m arzeń  i poryw ów , ze swej m od li tw y  do B oga: 
„Boże, P a n ie  Boże, zrób mnie k iedyś s ła w n y m “, szeptanej p rzy  dzie- 
cinnem łóżeczku na  ko lanach, t a k  i p rzy jac ie low i z żałośc ią  opow iada 
la ta  sw ojego dzieciństw a. N ie  było  sielskie, anielskie , ale  górne  
i chm urne, jeże li  t a k  o la tach  dz iec innych  mówić można. K ra s iń s k ie ­
mu los nie da ł  p rom iennych  dni wiosny, z k tó ry ch  na  życie ca łe  
uśmiech na  u s tach  zostaje . O ca łą  dobę szczęścia  uboższy od M ic ­
kiewicza, zaczął od chm urnego dzieciństwa, w iek  k lęsk i p rz e b y ł  
w młodości. Dla tego  t a k  se rdecznie  napisał,  s tw o rzy w szy  postać 
O rc ia  w N ieboskiej:  „czemuż o dziecię  n ie  hasasz  na  kiju... Co zn a ­
czą tw oje  b łęk i tn e  oczy pochylone, choć żywe, pe łne  wspomnień, choć 
ledw o k ilka  wiosen przeszło  ci nad  g łow ą...“

W cześn ie , zanad to  w cześnie  zaczęło  się w szy s tk o  w nim budzić , 
j a k  sam się żali, wołając: „ W y trz y m a ć  nie mogłem obłędu, co się 
rozw ija ł  w e w n ą trz  duszy mojej, żyć chciałem  p rzed  czasem, d la  teg o  
też  w czasie n ig d y  nie ży łem “ (G aszyński,  w spom nienia  s tr .  26).

„Cóżem uczynił, b y  ty le  c ie rp ieć“—pisze do E e e v e ’a . — A ch to  
fa ry ze jsk ie  dzieje  p y tać  cóżem uczynił! Z ap ra w d ę  czyniłem  źle i k a ­
r y  godne rzeczy . G d y  wrócę się do ub ieg łych  czasów, do wieku, 
gdym  z dziec ińs tw a  w y ra s ta ł ,  w idzę siebie k roczącego  ku  t ry u m fa l ­
nej bram ie  młodości z sercem przepełn ionem  żądzą, k tó re j  żadna  z a ­
sada, żadna cnota  nie p o w s trz y m a ła  na drodze  złego. To m ^odadziew ­
czyna  n ieszczęśliw a przeze  mnie, to kob ie ta  oczerniona, to  ty s iączn e  
p rzy k ro śc i  w y rząd zan e  ojcu, to dum a bez g ran ic ,  to myśl w sp an ia ła  
uczepiona do w ystępku , do udaw ania , to o rg ie  z k ie l iszk iem  w  ręku ,  
to n ienawiści n iepoham ow ane i walki. P an  B óg  nie zapom ina n icze­
g o “ (L is t  z 12 w rześn ia  1831, Genewa).

Dziecko w zra s ta ło  w n iezdrow em  otoczeniu , k a rm iąc  n ie u s ta n ­
nie m arzen iam i fan tazyę . J e ż e l i  sk a rg ę  tę  n a  w ła sn ą  duszę  K r a s i ń ­
ski z nie m nie jszą  eg z a l ta cy ą  napisał,  j a k  sk a rg i  na  sęp ią  drap ieżność  
niepokoju, j e s t  w niej przecież część p ra w d y  i nie mała. O rg ie  i n i e ­
naw iśc i,  s tw orzone  w yobraźnią ,  w  rzeczyw is tośc i  dziejam i m ałej w agi, 
j a k ie  każde dziecko przechodzi, jedno, że ro z ra s ta ły  się w  myśli w ra -

1 ) W sp om nien ia  liiew ytlan e .
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żliw ej, p rz y b ie ra ły  ob razy  fa n ta s ty czn e  i nie g inę ły  w zapomnieniu, 
lad a  w esołym  uśmiechem pokonane, ale w niej zam ieszkiw ać i po­
ku tow ać  mogły . M alu je  K ra s iń s k i  te  dzie je  w innym liście, gdzie  
opow iada R e e v e ’owi, j a k  w zbro i i szyszaku  b u ja ł  po sa lach  p a łaco ­
w ych  i w b ieg a ł  do pokoju  ku zy n k i  Am elii.  Tam, widząc j ą  otoczoną, 
rozum ną, uroczą , p a t r z a ł  się je j  w oczy, j a k  w tęczę  i w sp ina ł  się m y ­
ślami z calem natężeniem , by nie być  dzieckiem, by  słuchać rozm owy 
s ta rsz y c h  i dzielić  ich w rażenia .  U paja ł się tem  w szystkiem  i z pu l­
su jącą  sk ron ią ,  b łyszczącem i oczami, oczarow any , rozm arzony , tracił 
n iewinność serca. J a k  wspomina, p i ł  h e r b a t ę  zap ra w n ą  rumem, ou 
dz iecko  pośród doros łych , dorw aw szy  się zakazanego  owocu, i czynił  
to z rozm ysłem , gdyż  mu p rzy jem nem  było  coraz to więcej się e g z a l ­
tować. „D ziw na  m ieszanina  w y s tęp k u  i bojaźliwości d z iec ięce j“ — 
mówi o sobie— „S trac iłem  duszy połow ę i zd row ie  całej m łodośc i“ 
( l i s t  z 21 l is topada  1831, Genew a).

W e śnie pełnym  z d a rzeń  a  n ieus tann ie  podsycanym  t rw a ł  i w i­
dz ia ł  w koło siebie św ia t  inny, nie rzeczyw istość ,  d la  tego, p a t rz ą c  na 
rzeczy ,  og ląd a ł  li sw oją  fan tazyę , a mówiąc o nich, zm ieniał k s z ta ł ty  
i b a rw y  daw ał im despotycznie , zam ias t  b rać  z nich wzory. Z b y t  m łody 
pow zią ł ju ż  myśl s tw arzan ia ,  a z b y t  n iezna jący  s tw a rz a ł  na podobień­
s tw o  snów swoich i w słow ach  m ąciła  mu się rzeczyw is to ść ,  j a k  O r-  
ciowi m odlitw a, j a k  H ra b ie m u  H e n ry k o w i  w ia ra  w siebie, gdyż do 
n ich tak  bardzo  podobny, z w łasnego  życia  d ra m a t  uk łada ł.

I  m ógł-by sobie rzucić  oskarżenie , k tó re  później zw róc ił  do S ło ­
wackiego, że w bańce w łasnych  siedzi marzeń, g dyby  nie p rzezw y c ię ­
żył tej zd rad liw e j n a tu ry ,  na jw iększego  swego n iep rzy jac ie la  na z ie ­
mi. W  boju ciężkim j ą  p rzem ógł,  ale nie w yniszczy ł  do o s ta tk a  i, w y­
sw obodziw szy myśl, nie po trafił  p rag n ień  zaw sze wyswobodzić, um oc­
niw szy w iarę ,  nie by ł  w s tan ie  gorączk i  uczuć zawsze w posłuszeń­
s tw ie  u ja rzm ić  i m ęczennikiem  sw ych poryw ów  pozostał.

T a k a  p raw d a  tej duszy by ła ,  a  ju ż  we wczesnej dobie K ra s iń sk i  
poznał j ą  i osądził. N ie  zaślepiony. Od chwili, gdy  pow iedz ia ł o s o ­

bie: je s tem  słabym  i n ierów nym , poczyna się jego  dzielność. M yśl 
czu jna  i p rzen ik l iw a  idzie na w a lk ę  z dorywczem , gorączkow em  m y­
śleniem. W ów czas  K ras iń sk i ,  o d k ry ł  ze siebie świat, na  k tó ry  do ­
tąd  p a t r z a ł  się w półsenny. W e d łu g  tej p raw d y  sądzić go i poznawać, 
t rzeba ,  a w idząc, i le  m iał poryw ów  i zniechęceń, nie b rać  ich treśc i  za 
d o jrza łą ,  ani za  umocnioną, ale sza leństw u  pow iedzieć w raz  z poetą: 
znam  ciebie. I  zdać sobie sp raw ę  z tej p raw d y  musimy jasno . D z iw -  
riem zaiste, że ten  sam człowiek, k tó ry  n ie raz  t a k  w raż liw ym  je s t ,  
t a k  nadm iern ie  czułym, żebyśm y skłonni byli s łow a jeg o  za cho rob li­
wą poczy tyw ać  e g za l tacy ę ,  w dzie łach  w idnieje , jak o  w ładzca  myśli
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silnej i pełnej s tałości. Z arzuc ić  można dziełom tym  a r ty s ty c z n e  
b łędy, p rzesadę  słów, umęczony s ty l ,  ale  uznać musimy, że s łużą  m y ­
śli w łasnej z niezachwiani} w iernością . G d y  m iędzy „ Iryd ionem '' 
a „ P rz e d ś w i te m “ p oe ta  szuka ł nowej drogi, filozofia t a  zm ienia  się, p r z e ­
to sens u tw o ru  j e s t  inny, ale  n iem a n ig d y  w K ras ińsk im , tw órcy  dzieł  
od „N ieb o sk ie j“, niesforności pomysłów i p rzekonań . A w cz łow ieku  
ileż namiętności, j a k a  w a lka  ze sobą, j a k i  niepokój.

Siła, k tó ra  rośn ie  w nim ciągle, a k tó re j  imię poznaw anie  siebie, 
w alczy  z tą  k a rd y n a ln ą  słabością, aby j ą  mimo w szy s tk ieg o  pokonać, 
a jeże li  p rzez żyw ot ca ły  K ra s iń sk i  rów now agi zupełnej w sobie nie 
zaznał, w duchu dochodzi do panow ania  nad sobą, w dz ie łach  do pano­
w ania  nad myślami. J e s t  w tem  ogromne a rcydz ie ło  tru d u ,  gdyż  na 
nieszczęście p rzypad ło  mu w udziale, że od młodości p ie rw ia s tk u  
i czerpa ł  i c ie rp ia ł  bez m iary . L ecz  w yższy  nad swe nam iętności, nie 
uczynił  o ł ta rz y  dla sza leńs tw a  własnego , ale je  poznał i po tępił.  D l a ­
tego poezyi swej n a jżyw otn ie jszą  t re śc ią  uczynił doskonalen ie  się 
w duchu, rozwój ludzi i św iatów  ku B ogu , w iecznie  lu d z k ą  n ieśm ie r­
te lność .

X  i I I

Niech nas nie dz iw ią  przeciwieństwa-, gdzig n iem a ich w życiu 
i gdzież w sercach spokój niezakłócony? A chłopiec ów, siłami c ia ła  
i wychowaniem słaby, obrócił oczy ku ziemi, na k tó re j  nie było w ese ­
la. Nie miał on w iosny jednej tak ie j  w życiu, ozłoconej nadzie ją ,  
prom iennej, by z niej na  la ta  uśmiech szczęścia  pozostał: nie pam ię ta ł  
boha te rsk ieg o  czasu, gdy  ów mąż, bóg wojny, z ró w n a ł  w m yśli ubós­
tw ia jący ch  go ry c e rz y  czyny i cuda, gdy  w p rząg łszy  w ry d w an  o r ­
ły  z ło te  obok sreb rnych , s ta ł  się ich w iarą ,  nadzie ją  i m i­
łością.

N apo leońsk ie  dzie je  p rzesz ły  j a k  p iorunow a burza. G d y  w z ro ­
sło młode pokolenie po ojcach, k tó rz y  k rw ią  poznaczyli  w szys tk ie  
d rog i  E u ro p y ,  pewni aż do sza leństw a, że przysz łość  dz ie rżą  w sw ych  
dłoniach-, dzieci nie zobaczyły  świetności, o jak ie j  śniły , j a k ą  z o jcow ­
skiej p rzęd ły  chw ały . Ś w ia t  za leg a ł  p rzed  nimi szary , p rzy c ich ły  po­
budki, o r ły  się spać pokład ły .

D la  synów tych, u rodzonych  po klęsce, św ia t  m usiał być, j a k  
zim ny wieczór po s łonecznych  łunach. P ło m ien n e  słowa zw ycięs tw
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p rze ję te  w serca  p a l i ły  tę  g en c racy ę  s łabych  i n ieszczęśliwszych, 
a  rzeczyw is tość  k a z a ła  im czekać, lub podejm ować zadan ia  w  p racy ,  
ciemiężącej ideały . W ów czas  se rca  te  ozw ały  się s k a rg ą  ogrom ną 
i nadm ia r  n ieuspokojonej żądzy, j a k  w u lk an iczną  lawę, w yrzuc iły  
w  pieśni. P o ezy a  rom an tyczna  z ro d z i ła  się z bólu, z rozpaczy, z ro z ­
czarow ania.

J a k  przepyszn ie  w ypow iedz ia ł M u sse t  w sw ych  w yznan iach , co 
się w duszy owej młodzieży rodziło . „Szczęśliwi — w oła  — k tó rz y  
w z ro k  w  niebo u tk w il i  i p rzesz li  nad  p rzepaśc ią .  L u d z ie  zrzucili  ze 
siebie św iecid ła ,  ale  i św ietności.  Nie łudźm y się — pow iada  — ten 
cz a rn y  s tró j,  k tó ry  naszych  czasów noszą, j e s t  s tra sznym  symbolem; 
by  to się s ta ło ,  m usia ły  zbroić« odpadać blacha  za b lachą , a z w yszyć  
k w ia ty  s t rzęp ić  się za  kw iatam i. M łodzież  p rz y g o to w a n a  do zapa- 
śn ic tw a  o rzeczy  w ie lk ie  w idzia ła ,  ja k  pospolitość  zapanow ała  w szech­
w ładn ie  i m łodość ich zaczęła  w ą tp ić  o w szystk iem . Z w ą tp ie n ie  szło 
j a k  zaraza , z g angesow ych  to p ie l isk  w yro s ła ,  a młodzi oddaw ali  mu 
n iezuży te  siły rozm iłow an ia  w rozpaczy  i g o r y c z y “ (C onfessions d ’un 
en fan t  du siècle).

W  tak ich  l a t  dobie p rzy szed ł  na św ia t  K ra s iń sk i ,  j a k  innych  ty ­
lu, p rz e d  w a lką  zw yciężony . N ie  dziw, je ż e l i  chłopiec o g o rą ­
cych m yślach  p rz e ją ł  się sm utkiem  życia  więcej nad innych, gdyż 
czul t a k  bardzo , „że coraz podlej na  tej ziemi b y łe .“ „S iln ie jszy  
w p ły w  miały, niż p apa  może m yśla ł  k iedy, s iln ie jszy  mówię w p ły w  na 
moje uszy  dziec inne  jeg o  opow iadania , i opow iadan ia  jeg o  to w a rz y ­
szów b ron i!“... T ak  spow iada się ojcu, prosząc  o pozw olen ie  w y ru ­
szenia  w pole walki*do k ra ju .  „T ak ie j  chw ały  nabyć  i tym  samym 
sposobem, było zaw sze życzeniem mego s e r c a “ ( l is t do o jca 18 w rze ­
śnia 1831, G enew a).

A k ied y  ojciec, z a h a r to w a n y  w b itw ach , b y s t ry  umysłem, ale 
nie czu jący , ile sm u tku  p rz e ję ła  w siebie ta  dusza , ile c ien ia  na tej 
młodości za leg ło , z szo rs tk im  uśm iechem  w ojskow ego w y rzu ca ł  syno­
wi n ad m ia r  e g za l tacy i ,  Z y g m u n t  K ra s iń s k i  dz iew ię tn as to le tn i ,  a tak  
ju ż  świadom siebie, odpow iada tłóm aczeniem , w k tó rem  ży ją  myśli 
„N ieboskie j  K o m e d y i“:

„Co zaś się ty czy  mojej egza l tacy i ,  na  k tó rą  się gn iew a, i z k tó ­
re j  się śmieje k ochany  papa, czasam i muszę rę k ę  położyć n a  sercu  
i w y rzec  pokornym  głosem: mea culpa, mea culpa, mea m axim a culpa. 
A le  n iech  sobie papa  zważy, w ja k i  w iek  i w pośród jak ich  okolicz­
ności się dosta łem , z silnemi nam iętnościam i, z w y o b raźn ią  z ognia. 
Z a is te ,  je że l i  k iedy  m asy  b y w a ły  uniesione  e g z a l ta c y ą  w każdym  
w z g lę d z ie —to te ra z  inaczej być nie może, bo jużc i  temu, k to  zważa, 
oczyw is tem  jes t ,  że szybko zb liża  się upadek  te raźn ie jszeg o  to w a rz y ­
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s tw a  europejsk iego , że wszędzie rów now aga  ze rw an a ,  nadpsu ta  zgo­
da, nadw ątlone  posady i pod zas łoną  zaw ichrzeń  i n ie ładu  coś no­
wego, nieznanego, o k tó rem  nie dom yślam y się naw et,  ns iłu je  wyjść 
na  w ierzch  i św ia t  ten  z a g a rn ą ć “ (26 l is topada  1831, G enew a).

P a trząc  p rzed  siebie w ytężonym  wzrokiem, w idzi j a k  fale b iją
0 b rzeg i  i p ry sk a ją  na  skałach, s łyszy  j ę k  i szum ich p rzec iąg ły .  
.S p ie s z ą  się lu d z ie “— w o ła — „ze swojemi pismami, mowami, sys tem a­
mi, niema dnia, żeby czegoś nie wyśledzili , nie odkry li ,  żeby s ta ry c h  
ga łganów  nie uszyli w świeże chorągw ie , pod którem i zwolenników 
cisną  się tłumy... Poeci sza le ją  i nie d a ją  odpocząć drukarzom ...  F i ­
lozofowie m arzą  o now ych zbaw icie lach  świata...  W  P a ry ż u  St. Sy- 
moniści m a ją  nadzieję , że nową w ia rą  św ia t  ten s ta ry  odmłodnią, 
a tym czasem  młodzież w nic nie wierzy, up ija  się m arzeniam i ro zg o ­
rza łe j  w yobraźni, i k iedy się za tacza  nad brzeg iem  przepaści, w k tó rą  
to  całe pokolenie ru n ą ć  musi, chlubi się, że now ą d ro g ę  o d k ry ła  i spo­
dziew a się na  niej zw ycięs tw  i c h w a ły “ (tamże).

W  takim  n a s tro ju  w ieku  p rzysz ło  mu w stąp ić  w podwoje życia. 
Młody, n iezw yk le  wcześnie odczuł p rzygnęb ien ie ,  ale je  zrozum iał 
n iezw yk le  jasno  i p raw dziw ie .  Z rozum iaw szy  zaś, pow iedz ia ł sobie, 
że w iek ten j e s t  wiekiem poświęceń i pokuty  (list do ojca z 14 m aja  
1831) i mimo pokus czasu i s tokroć  gorszych  pokus w łasnej niepo- 
wściągliwości,  w iary  nie s trac ił .  „Los mój je s t  pełnym  g o ry c z y “ — 
mówi ojcu -  „ale w B ogu  ufam, On omylić nie może, bo ma ca łą  w iecz­
ność za w ydz ia ł  swej sp raw ied liw ośc i“ (tamże).

I  s ta ł  się poe tą  m y ś l i—p o e tą  wielkim. J e ż e l i  m yśli  tej nie za­
wsze zrozum ie ją  ludzie, to nie d la  niejasności je j ,  ale d la tego , że do 
niej zw ykle  nie dorośli. Sam w. swej tw órczości rósł pojmowaniem
1 roz jaśn ia ły  się przed  nim w idnokręg i  dalekie , na  k tó re  my jeszcze 
spoglądam y z podziwem. B y ł  gw ałcicie lem  czasu możnym i w dzie­
łach swych wieszczem.

N ieszczęsnym  zaś przeto , że p rzew idyw ał.  W śró d  os ta tn ich  słów, 
ja k ie  do p rzy jac ie la  A n g l ik a  napisa ł,  tak  mówi o tym  darze , c ie rp ie ­
nie wnoszącym: „O szczęśliwe dzieci, k tó rym  niebiosa użyczy ły  ma­
g icznego d a rń  n ieprzew idyw ania .  P rzew id y w ać ,  to  czuć p ie rw szym  
w sze lką  gorycz i s traszność  zgo tow aną  ludziom; przew idyw ać, to 
przejść  przez p iekło za życia. Szczęście nam  ludzkie  bole k ry je ,  n ie ­
szczęście objaw ia  w szys tk ie  naraz . „ J a  w idzę j e —widzę!“ (29 g rudn ia  
1837, W iedeń) .

B y ł  także  myśli n iezam iera jące j .  C oko lw iek  bowiem posiadł 
i przekonaniem  uczynił, z tego  potrafił  z s iłą  miłości s tw arzać  i z apo­
s to lską  w y trw a łośc ią  i żarem  serca  głosić. O bcą  mu b y ła  w szelka  
gminność zaw sze i wszędy, p rzek lę tym  t r ą d  um ysłow y, m a r tw o ta  woli,
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dla  teg o  w yznan ie  spokoju w ie c z js te g o ,  n i rw an y ,  w s t rę tn e m  i p rze -  
c iwnem  duchowi. D la  tego  też nie z b ra ta ł  się z filozofuj, poetów  c ia ­
ła ,  z panteizm em , gdyż w niej zas ług i  i t ru d u  zbaw czego  nie widział.  
W ia ry  i p rzekonan ia  umocnił w sobie w w alce z myśli] filozoficzną 
n iem iecką. W  lis tach  z ro k u  1836 i 37, a więc w czasie, gdy  w y k o ń ­
c z y l i  w y d a ł  „ I r y d io n a “, w ypow iada  żywo zajęc ie  się pismami Okena, 
Schellinga , za razem  niepokój, w ja k i  w t r ą c i ły  go rozm yślan ia ,  p rz e ­
t rz ą sa ją ce  k ry ty c z n ie  ca łą  p raw d ę  s tw orzen ia .

„D o d y a b ła “— pisze do .Reeve’a — „oni mi M efistofelesem byli, ja  
ich  F a u s t e m “ (F lo re n c y a ,  6 m arca  1836).

Z d ję ty  t rw o g ą  widzi, że w oczach ry su je  mu się gm ach  z tak im  
t rudem  w zniesiony  i chw ie ją  w ierzeje .  Szedł bowiem m yślą  do  
w szy s tk ich  krańców  i konsekw ency i — za rozum owaniem  Niemców, 
i j a k  oni s ta n ą ł  na rozdrożu , p y ta ją c ,  czy śmierć w ieczny  spokój 
i nicość przynosi, czy też  o tw iera  now y żywot n ieskończonej p racy , 
n ie u s ta ją c y c h  czynów. Cel koniecznym  każdej czynności w a ru n ­
kiem, celem naj wyższym szczęście. J e ż e l i  się celu dosięgnie , k o ń ­
czy  się czyn, a więc n as ta je  nicość, jeże l i  p rzec iw nie  czyn nie u s ta ­
j e  i ce lu  n ig d y  nie  s ięga , to w ieczna praca, zatem  w ieczny t ru d  i ból. 
„O to  d y lem at,  o k tó ry  sobie g łow ę k iedyś  r o z b i ję “, wota w niepokoju  
se rca  (tamże).

A le ,  choć pog rążony  w w ątp liw ościach , nie odrzucił  wezw ania , 
ja k ie  mu p rzy n io s ła  filozofia, i nie w y b ra ł  w ygodnej wyższości, k tó ­
r a  w szy s tk ie  w alk i  m yśli płonnemi zowie, by s ław ić  w łasną  
chęć i w ła sn ą  wolę. „Nie j e s t  rzeczą  poety “ — pow iada „sza ty  
d la  swej nam iętności p rz y k ra w a ć  - ś w i a t  to przeciw nie  czyni i życie  
p rak ty czn e .  P o ezy a  uw aln ia  ludzi od żądzy , i do św ia tła ,  do w o lno ­
ści powołuje . P o e ta  powinien p raw dę  n a jw y ższą  symbolizować, filo­
z o f  o d na jdyw ać  j ą ,  a B óg  nią jes t . . .  i n iem a innej poezyi, j a k  ta, k tó ­
r a  owe t r z y  s łow a zaw iera : B óg  w cz ło w ieczeń s tw ie“ (8 czerw ca  1837 
K iss in g en ) .

W  p rze rw ie  la t  k i lku  m iędzy w ydaniem  „ I r y d io n a “ a „T rzech  
M y ś l i “, b o ry k a ł  się z rozum ow aniem  system ów  poznaw anych, w ażył 
j e  i w aha ł  się w śród  zas trzeżeń , n iepew ny, ale szuka jący , nie u s ta ją ­
cy w tru d z ie .  W y p ro w a d z i ł  konsekw eneye przec iw ne  tej s ilnej w ie­
rze  w indy  w idua lną  n ieśm ierte lność , j a k ą  m a w d o b ie  l ry d io n o w e j ,  nie 
p r z y j ą ł  p rzec ie  nicości i n ieby tu  w znaczeniu  bezw iednej a w szech­
mocnej n irw a n y  za  p raw dę  i z a s t rz e g a  się p rzec iw  temu w yraźnie .  
Ś m ierć  spokojem je s t ,  jed n o śc ią  i szczęściem, ale nie jest nicością! 
Śmierć, to życie w sobie—żyw ot to  życie  poza sobą, na zew n ą trz .  B y  
żyć w sobie, t rz e b a  o s iągnąć  pełnię ducha, spokój, dla tego  n ieskoń­
czoność ducha  może w cale  p rz e s trz e n i  nie zajm ować. Innem i s łow a­
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mi: ż y ć ,  a nie b y ć—to śm ierć— a b y ć  z jak im ś  u łam kiem  ż y -  
c i a —to bytow ać jeszcze  na tym świecie (30-go k w ie tn ia  1837 roku , 
W iedeń) .

Tę  sam ą filozofię spo tykam y w „Synu C ien iów “. J e s t  to dążenie  
do absolutu, do zlan ia  się ca łkow itego  s tw o rzen ia  ze S tw órcą ,  w pe łn i  
d u c h a —myśl, k tó ra  od N eop la tończyków  przechodz iła  przez system y 
rozliczne  i najw znioślejszem  pojęciem by ła  pante izm u, uśw ięc iła  bo­
wiem przyszłość  i w zespoleniu z Bogiem, nie w b ezm iar  zapom nienia  
i nicości, ale w na jw yższą  wiedzę sp łynąć  k a z a ła  duchowi i pow oły ­
w ała  ludzi, by w coraz to w yższych  duchow ych  p rze jaw ach  „ W y r a ­
sta li  n a  B o g a “.

N ie z a trzy m a ł  się przecie  na tej w ierze  i pan te izm  p rz e w a l ­
czył w sobie, w dalszym  rozwoju, w k tó ry m  A u g u s t  C ieszkow ski by ł  mu 
duchem przewodnim. P o w róc ił  do w ia ry ,  że j a k  myśl, t a k  i by t  w ie ­
czystym je s t ,  gdyśm y go z B ą k  B ożych  o trzym ali ,  i że śm ierc i nie 
masz, p rze ryw ające j  by t na  zaw sze—jeno  żyw ot wieczny, t j .  n ie sk o ń ­
czoność czynu, k tó ra  nie w y łącza  szczęścia, ale owszem je  mnoży, bo 
m iłością  j e s t  cała.

W ów czas jeszcze bliżej zespolił się z duchem w ielk iego  męża 
Bożego, A p o s to ła  P a w ła ,  k tó rego  ju ż  te raz  rozpam ię tyw ać  począł. 
J e d y n ą  i p raw d z iw ą  żądzą  nazw ał miłość, a B o g a  m iłośc ią  i pow ie­
dział, co ju ż  był w y zn a ł  R e e v e ’owi, że żądza  uśw ięconą  j e s t  w sobie, 
gdy  dąży  do p iękna  i dobra, pow iedz ia ł p ra w d ę  swojej duszy , tę  
p raw dę  w ielką , k tó rą  S tw órca  mówi w P ro lo g u  F a u s ta  do S z a ­
tana, a k tó rą  A niołow ie wybawionemu boha te row i ( iö thego , porównie 
j a k  Iryd ionow i, śp iew ają  ( l is t z 10 łipca 1835 roku).

M anowce, na j a k ie z a s z e d łm ię d z y  la tam i „ I ry d io n a “ a „ P rz e d ś w i­
t u “, nie by ły  ty le  odrę tw ien iem  myśli, ile woli omdleniem. B y ły  to 
czasy miłości ku pani J o a n n ie  i ro z s t ro ju  uczuć re l ig i jnych ,  chwile, 
w k tó ry c h  mógł zazdrościć  pochylonemu w kościele P io tro w y m  po l­
skiemu p ie lgrzym ow i m odlitw y , i wołać w  duszy, w idząc  k lęczącego  
chłopa: „daj podobną ideę, a św ia t  s tw o rz ę “. B lask  k rzy ża  z K o l i -  
zeum przygasł p rzez chw ilę  i nie św iecił  mu t a k  samo w aren ie ,  j a k  
p rzed  la ty ,  a gdy  K ra s iń s k i  p a trza ł  na am fitea tr ,  zdaw ało  mu się, że 
widzi zas tępy  g ladya to rów , dzikie  bes tye  w szrankach , t łum y  widzów, 
a w szystko  w zamieszaniu, w szalonym korow odzie  w iru je ,  m iasto 
p rzed  krzyżem  upadać w upokorzeniu.

Lecz  silniejszeni i niezłomnem uczuciem powrócił do daw nej 
drogi. P ięk n em  j e s t  w rozw oju  tego  ducha, że w ie lb i  w filozofii nie 
c iekawość um ysłu  jedyn ie ,  ale pow ołanie  duszy , w yznając  zaw sze  
b łąd popełniony, i nie w stydz i  się pow iadać  swojej w iny; a w m yśli  
rozw oju  ciekawem, j a k  w róciła  i rozpoczę ła  znów «d w cześn ie jszych
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pojęć, daw nego  szlaku, p rze jrzaw szy ,  że d ro g a  gub i się gdzieś nad 
przepaściam i. W  roku  1837 by ł K ra s iń s k i  w poczuciu „Syna  C ie­
n ió w “, a dw a  la ta  wcześniej nap isa ł  te  słowa, t a k  do P sa lm u  W ia ry  
zbliżone: „Czy wiesz, H e n ry k u ,  w czem j e s t  w jednem  słowie poezya? 
To i n d y w i d u a l n o ś ć  cz łow ieka  p rzez  w szystk ie  czasy, p rzez  
w sze lk ą  p rzes trzeń ,  pöd w szelak im  k sz ta ł tem  na  ziemi i na  g w ia z ­
dach. P o e z y a  — to n ieśm ierte lnośc i p rzeczucie  i wspom nienie  z a ra ­
zem upłynionego  ż y w o ta “ (W iedeń ,  31 g ru d n ia  1835 roku),  A n ie ­
śm ierte lność , w ed łu g  niego, cz łow iekow i w łasną, n iepodzie lną ,  w raz  
p raw em  j e s t  i żywotem, z Bożej ła sk i  nadanym . K ras iń sk i  mówi 
R e e v e ’owi, że n iczego  nad nią  nie p rzek ład a ,  i w rok  n iespe łna  p rzed  
zaw ahan iem  się w tej w ierze, w oła  do p rzy jac ie la :  „N ienaw idzę  cza ry  
życ ia  i śmierci, k tó rą  mi podaje  Sziwa. U w aża j ,  że w szelka  pan te is -  
ty czn a  poezya nie może być niczem innem, j a k t e m ,  czem są bożyszcza 
ind y jsk ie .  O grom ne i po tw orne , s t ra sz l iw e  i p rzy g n ia ta jące ,  . le s t  coś 
zw ie rzęcego  w podobnej poezyi, ludzki p u n k t  w idzenia  ginie, a  w ów ­
czas, w e d łu g  mnie, poezya  p rz e s ta je  p raw d z iw ą  być i harm onijną.. .  
A lbow iem  w jed n em  słowie je d e n  w ca łym  świecie tem a t  poetycznym  
je s t .  A nie j e s t  nim ani B óg, ani p rz y ro d a  — je s t  nim c z ł o w i e k ,  
człowiek, k tó ry  dz ia ła  z n ieśm ier te lne j  indyw idua lnośc i  w śród  p rz y ­
ro d y  i z B ogiem , lub p rzec iw ko  B ogu . P o e z y a  op ie ra  się na p rzeczu ­
ciu n ieśm ierte lności in d y w id u a ln e j“ (F lo re n c y a ,  25 lu tego  1836roku).

Ż ą d z ą  miłości i poznaw ania  p iękna  w p raw d z ie  p rzezw yc ięży ł  się 
i doby ł z p an te is ty czn e j  m yśli  ku wyższym  celom; ab so lu t  bowiem, 
k tó ry  dusze  d la  swej jed y n ie  s tw a rz a  duszy  i rozsiew a po to, aby je  
w swojem  św ie tle  p łom iennem  znów k iedyś  roztopić , nie j e s t  miłością, 
j e s t  po tw orną  siłą . S tw o rzen ie  w miłości, to dan ie  innym  ż y w o t  a , 
dan ie  cząs tk i  siebie,-bez uszczerbku  d la  B oga , s tw orzen ie  n a  obraz 
i podobieństw o swoje.

K r z y ż  z K o lizeum  zaśw iec ił  K ra s iń sk ie m u  ra z  jeszcze ,  a le  już 
na  żyw ot ca ły  godłem  i znakiem  ry ce rsk im  pozostał.  P o ją ł  moc je g o  
lepiej i g łęb ie j  poeta, przeto , że m yśli  n ig d y  nie dozwolił w ypoczy­
w ać p rzy  zeb ranym  plonie, ani w sennej ciszy  radow ać  się, że ju ż  sw e 
zadan ie  spe łn iła ;  nie pozwolił je j  mówić, że w ia ry  p ragn ien iam i ro z ­
w ijać nie można, i n ie  zam k n ą ł  w okresie  m a łych  żądań i n ie u b ła g a ­
nych  p rzykazań .  W ie rz y ł ,  że p ra w d a  żyw ą j e s t  i naszą, a p oznaw a­
nie je j  zas ługą ,  że ku  niej ro snąć  zap raw dę  nam dano, że to j e s t  p ra ­
wem naszem i p rzy rodzen iem  zarazem .

„M niem am ,“ — pisa ł do R eev e ’a, — „że myśl niczem  innem nie 
je s t ,  j a k  p o śred n ią  d ro g ą  m iędzy p ie rw otnem  uczuciem, zaciemnionem 
jeszcze , a os ta tn iem , pełnem rozjaśn ien ia .. .  I  w idzę tu  w spania łe  p r a ­
wo O patrznośc i,  k tó ra  wreszcie  udz ie la  n a g ro d y  za w ys iłk i  duszy,
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poezyę da je  rachunkom  m atem atycznym , zw ycięs tw o  trudom  i d łu g o ­
t rw a łe j  w a lce■* (I tzym , 19 g ru d n ia  1837 roku).

W  te j  p raw dzie  s tw orzył Z y g m u n t  K ra s iń s k i  n ie ty lko  a rcy d z ie ­
ła  swe, lecz i życia  zasługę . J a k  myślami, t a k  tru d em  żyw ota ,  prac;] 
c iężką  nad sob;],, wzniósł się do coraz wyższych, p ros tszych  i p r z e j ­
rzy s tszy ch  uczuć, a w z ra s ta ły  mu z n ich  nowe pożądan ia  i zadan ia  
nowe, a  razem  nowe s iły  ku  poznaw aniu  p ra w d y  j a k  owoc rośnie  
sz lache tn ie jszy  i lepszy  na drzew ie, k tó re  czu jny  zaszczep ił  ogrodnik. 
1 mógł, widząc w  sobie n ieus tanne  do rab ian ie  się k ró le s tw a  Bożego 
wśród c ierp ien ia  i t rudu , p rzew idzieć  dalszy w zro s t ,  w ieczne d rog i  
ducha  i powiedzieć:

Ciało i dusza, to ty lk o  dw a sk rz y d ła ,

K tórem i czasu i przestrzen i s id ła

D uch m ój rozcina w postęp ow ym  locie;

( id y  s ię  zu ży ją  przez ch w il i prób k ro c ie ,

O dpadać m uszą , le c z  on n ie  um iera.

Choć to  s ię  śm iercią, n azyw a  u lu d zi,

On zw ięd łe  z r z u c a ....................................

A d a m  K r a s i ń s k i .



Kolonia polska w Berlinie.

Z asadn iczym  rysem  w spółczesnego  w ychodźc tw a polskiego do 
N iem iec  j e s t  to, że em ig racy ę  pow oduje  p o trzeb a  za robkow an ia  i dąż­
ność do podw yższen ia  skali za robkow ej.  B ez  w ą tp ien ia  s tw ierdz ić -by  
można, że w w iększych  m iastach, j a k  B er l in ,  D rezno , F r a n k f u r t  nad 
O drą ,  Szczecin, M a g d eb u rg ,  H a l l a  i t. d. ju ż  na  początku  tego  s tu lecia  
is tn ia ły  kolonie  polskie, sk ład a jące  się z k ilkudziesięc iu , a n aw e t  k i l ­
k u se t  rod z in :  lecz is tn ien ie  i tw o rz e n ie  się tych  kolonii nie pow stało  
na  t le  tego  w ielk iego  ruchu  zarobkow ego, ja k i  obecnie decyduje
o miejscu poby tu  dz ies ią tków  ty s ięcy  ludności polskiej i z coraz 
zw ięk sza jącą  się s iłą  k ie ru je  w ychodźctw o ze w schodnich prow incy i 
P ru s  na  Zachód. W  tem  znaczeniu  więc można tw ierdzić ,  że kolonie 
polskie w N iem czech  są p ro d u k tem  p rzew ażn ie  o s ta tn ich  dziesięc io le­
ci d z iew ię tn as teg o  s tu lecia , w żadnym  zaś ra z ie  począ tk i  ich nie się­
g a ją  p ie rw sze j  połowy dz iew ię tn as teg o  w ieku. Spis ludności, u sku­
teczn iony  w 1861 roku , nie w y k a z u je  np. w W e s tfa l i i  ani jed n eg o  P o ­
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laku, p row iucye  luidreńskie i B ra n d e b u rg ia  (z B erl iuem ) pod ług  te jże  
s ta ty s ty k i  l iczy ły  ]io IG Polaków . Są to cy fry  n a tu ra ln ie  n iezgodne 
z is to tnym  s tanem  rzeczy , dow odzą one jednak ,  że w żadnej miejsco­
wości w w ym ienionych powyżej prow incyach  nie is tn ia ły  zarobkow e 
osady polskie w tych  rozm iarach , aby w y daw ały  się godne w yszcze­
gólnienia.

Z ły  s tan  ro ln ic tw a  w prow incyach  polskich , nieznośne w arunk i 
po lityczne , na tom ias t  w zg lędna  swoboda, a p rzedew szystk iem  wyso­
ki«1 ceny g o spodars tw a  domowego w ok ręgach  p rzem ysłow ych w g łę ­
bi Niem iec, jak  niemniej w z ra s ta jąca  p o trzeb a  robo tn ików  w nie- 
mieckiem ro ln ic tw ie  — te  oto przyczyny  w y w oła ły  masowe w ychodź- 
C'W0 Po laków  z Poznańskiego , z P ru s  Zachodn ich  i W schodn ich  na
Zachód.

O koło 1805 roku , j a k  widać z u rzędow ych  opisów powia­
tów: G nieźn ieńsk iego , W y rzy sk ieg o ,  Inow roc ław sk iego  i innych, 
jed y n ie  żydzi em ig row ali  do A m ery k i .  Tym czasem  w k ró tce  potem, 
bo już  w roku 1873, obwody B ydgosk i  i K w id zy ń sk i  pod względem 
w ychodźctw a s tan ę ły  na pierwszem  miejscu w ca ły ch  P ru sach .  P o ­
między rokiem  1872 a 1877 em igrow ało  z P r u s  wsch. i zacli. 44681, 
z P o zn ań sk ieg o  2152"), ze Szląska  12146 ludzi. L iczby  te  znacznie  
się podniosły  w m iarę  w zros tu  po trzeb  ro ln ic tw a  i p rzem ysłu  n ie ­
mieckiego.

G łów ny  żywioł, z pomiędzy k tó rego  r e k r u tu ją  się wychodźcy, 
s tanow ią  p rzew ażn ie  rob o tn icy  miejscy, kom ornicy  i chałupnicy. 
Chłop na gospodars tw ie  osiadły  rzadko  opuszcza .s t ro n y  rodzinne. 
E m ig ru ją c ,  w ychodźcy, z a b ie ra ją  z sobą zazw yczaj 100 — 200 mk. 
S ą  to pieniądze  zaoszczędzone-, spostrzeżono, że em ig ru ją  p rzew ażn ie  
włościanie  in te l ig ien tn i ,  pracow ici i oszczędni, lecz bezrolni.

Rozwój w ychodźctw a polskiego do N iem iec o p a r ł  się na p ods ta ­
wie w ydanego  w ro k u  1867 p ra w a  o dowolnem przes ied lan iu  się lud­
ności w g ran icach  p ań s tw a  ( G e s  e t  z ü b e r  d i e  F r e i z ü g i g k e i t ) .

D o w zbudzen ia  ruchu  wychodźczego w znacznej m ierze p rzyczy -  
n iła  się w ojna  p rusko-f rancuska  z r. 1871. .Tak wiadomo, p raw ie  
w szyscy Po lacy , s łużący w armii p rusk ie j  czynnej, w reze rw ie  lub 
łandw erze ,  b ra l i  bezpośredni udział  w wojnie, a potem p rzez  czas 
dłuższy p rzebyw ali  we F ran c ja ,  należąc do arm ii okupacyjnej.  Z n a j ­
d u jąc  się d ługo  wśród spo łeczeństw a o w ysokich po trzebach  k u l tu r a l ­
nych, p rzyzw ycza il i  się sami do w ygodnie jszych  w aru n k ó w  życia. 
Pow róciw szy  do k ra ju ,  nie mogli już  p rzy w y k n ąć  do um iarkow anej 
skali po trzeb  sfer ro bo tn iczych  i nie mogli zadowolnić  się ska lą  
zarobkow ą polskich prow incyi. Z  tego  powodu woleli się p rz e ­
nieść dalej na Zachód  i w ro zw ija jący m  się przem yśle  niemieckim
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szukać  lepszego  zarobku , a w śród  społeczeństw a niem ieckiego — moż­
ności zaspoko jen ia  swej rozszerzonej  ska li  po trzeb .

J a k  em ig racyę  polskiej  ludności ro ln icze j można powiązać p rz y ­
czynowo z w zros tem  niem ieckiego  ro ln ic tw a ,  t a k  samo em igracyę  
rzem ieś ln iczo-w yrobn iczą  z m ias t  p ro w in c jo n a ln y c h  polsk ich  można 
p rzyczynow o powiązać z szybkim  wzrostem  m iast p rusk ich , p rzede-  
w szystk iem  zaś z w zros tem  B er l in a .  P o tę ż n y  Avzrost B e r l in a  po 
w ojnie  f rancusk ie j  uczyn ił  z p rze radza jące j  się na  stolic'e z jednoczo­
n ych  Niem iec sto licy  P r u s  g łów ny  pu n k t  a t r a k c y jn y  d la  polskiego 
ru ch u  wychodźczego.

J u ż  w ro k u  1875 widzimy w B er l in ie  około 35 ty s ięcy  m ieszkań­
ców, k tó rz y  w yem igrow ali  z p row incy i polskich, a mianowicie: 5622 
z P rus .  Zach. i W s c l i ,  18748 z Poznańskiego , 6 9 8 1 ze S z ląska  
i około 3-ch ty s ięcy  z K ró le s tw a  ( A r t u r  Dix, D a s  S l a v e n t u m  i n  
P r e  u s s e  n). N ie  są  to  bez w ą tp ien ia  w yłącznie  Polacy, j a k k o lw ie k  
s ta ty s ty c y  n iem ieccy za  ta k ic h  ich chcą uznawać. Z apew ne  p rz y ­
najm niej t rz e c ią  część należy  uważać za N iem ców  pochodzenia po l­
sk iego  i N iem ców  rodow itych , k tó rz y  w yem ig row ali  z p row incyi 
polskich.

N a  p ie rw sze  te  ob jaw y  silnego  ciążenia  ludności polskiej w k ie ­
ru n k u  zachodnim  sk ład a ła  się, j a k  się zdaje , p rzew ażn ie  robo tn icza  
ludność, w cale wówczas nie odporna wobec g erm an izacy i .  W nosić  
to wolno z tego, iż dziś — po up ływ ie  ćw ierc i  wieku — ze świecą 
t r z e b a  szukać  wśród kolonii polskiej w B er l in ie  Polaka, k tó ry  się 
osiedlił  w r. 1875, ja k k o lw ie k  większość członków ówczesnej kolonii 
polskiej pow inna-by  się znajdow ać dziś w pełni m ęskiego  wieku. 
W idocznie  te  tysiące , na li  izone przez s ta ty s tyków  ówczesnych, już  
dawno w siąk ły  bez śladu w obce społeczeństwo, nieznaczna  część zaś, 
ci mianowicie, k tó rzy  zdołali się dorobić  czegoś, nie t ra c ą c  przy tem 
swej narodow ości,—dawno ju ż  powróciła  do k ra ju .

Pom iędzy  1875 a  1880 rokiem wychodźctwo z prowincyi polskich 
do B e r l in a  szybko w zrasta ło .  Spis ludności z 1880 ro k u  w ykazuje  
w B er l in ie  1644 tysięcy  mieszkańców, przybyłych z Poznańskiego . 
P rus Z achodnich  i Sz ląska . N a s tę p n y  spis ludności (w r. 1885) w p e ł ­
ni w ykaza ł  doniosłość tego  ruchu  na  Zachód. AV samym B er l in ie  
okazało się 241 ty s iące  mieszkańców, przyby łych  z cz te rech  p ro w in ­
c ja  w schodnich m onarchii  p rusk ie j .  Co najm niej połowy tych  em i­
g ran tó w  do s ta rczy ła  ludność  polska. Obok tego poddanych  ro s y j ­
skich, p rzew ażn ie  P o lak ó w  z K ró le s tw a ,  oraz. N iem ców  z n ad b a ł ty c ­
kich prowincyi na liczono w B er l in ie  do 41 tysięcy .

Obecnie ma być około 50— 60 tys ięcy  Po laków  zam ieszkałych 
w B erl in ie .
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Z  w y ją tk iem  może jednego Monachium, w szystk ie  kolonie  
polskie w m iastach  niemieckich posiadają  w spólną cechę ■ n iepro - 
po rc jona lność , is tn ie jącą  pomiędzy liczebnym stosunkiem  in te l igency i  
do ludności za robkującej za pomocą p racy  rąk , do p ro le ta rya tu :  
F a k t  ten w y n ik a  stąd , że n a jp ros tsza  ludność w iejska z p ro w in c j i  
polskich s tanowi g łów ny elem ent napływ ow y. Berlin , zaopa tru jąc  
prow incyę  w w yroby przemysłu, k ie ru jąc  handlem, da jąc  jednem  s ło ­
wem produk ty  zróżniczkowanej pracy  sp jłeczne j ,  czerpie  z prowincyi 
w  zamian su row y m a te ry a ł  m a r tw y  i surow y m a te ry a ł  ludzki: p ro ­
stego, n iew ykw alif ikow anego  robotnik;!, siłę muskułów.

Z d rug ie j  s t ro n y  wschodni pas cesa rs tw a  niemieckiego, jak o  
mniej rozw in ię ty  przem ysłow o od p row in cy i 'zach o d n ich ,  posiada ów 
surowy m a te ry a ł  ludzki, czerpie zaś z Z achodu w yroby  przem ysłu; 
w ytw arza  się w ten  sposób niejako handel zamienny, w k tó rym  je d n a  
s t ro n a  daje  p roduk t zróżniczkow anej pracy, d ru g a  płaci za to 
ludźmi.

T a k ą  j e s t  gene  :a ekonomiczna e m ig ra c j i  z Poznańskiego, z P ru s  
zachodnich, a po części i zc Szląska  do B e r l in a .

D la tego  też wśród w ychodźctw a polskiego w B er l in ie  liczebnie  
najsiln ie j  rep rezen tow ana  je s t  klasa  ludzi, k tórzy , s ta jąc  po raz  p ie rw ­
szy na b ru k u  berlińsk im , nic więcej z sobą nie przynoszą prócz s i l ­
nych, m usku larnych  r ą k  i tęgich  barów. Lecz  właśnie tak ich  p o t rz e ­
ba ludzkiem u m row isku  na jbardz ie j  i o tak ich  w łaśn ie  s ta r a ją  się  
agenci w Poznańskiem, w P ru sach  i na  Szląsku, rozum ując  trafn ie , że 
robo tn ik  n iew yksz ta łcony , nie m ający  nic, prócz proste j  s iły  poc iągo­
wej zw ierzęcia , w ychow any na wsi, najm niejsze będzie miał w ym a­
gania .

Spotykam y więc w B erlin ie  tysiące Polaków, za trudn ionych  
p rzy  budowie domów, jako  po lawacze cegieł, w ro zm a ity ch  zak ładach  
ekspedycy jnych , jak o  trag a rze ;  widzimy ich w zimie wśród arm ii 
bezdomnych, k tó rych  jedynem  zajęciem j e s t  zam ia tan ie  ulic ze śniegu 
i o c z y sz c z a n ie  ich z b łota; nni-to k ręcą  ko ła  rozpędowe u maszyn nie 
poruszanych motorem; oni pom agają  w yładow yw ać  i na ładow yw ać roje 
be r l inek ,  k ręcących  się po Sprei; spotkać ich można pomiędzy u k ła d a ­
jącym i b r a k  lub r u r y  w odociągowe na ulicach kompaniami robotników ; 
spotkać  ich można p rzy  najp ros tszych  czynnościach w fabrykach .

O d y  z w iosną  zaczyna  się ro zw ijać  g o rączka  budow lana, i j a k  
g rz y b y  po desze-u , w y ra s ta ją  całemi dz iesią tkam i nowe budynk i 
m ieszkalne, fab ry k i  i gm achy w n iezabudow anych jeszcze dzielnicach 
B e r l in a ,  w ted y  też  roi się w tych miejscach nasz p ro s ty  lud roboczy 
zap rzęg n ię ty  zazw yczaj do na jc ięższych  czynności, znosząc ceg ły  
m iesza jąc  wapno, zwożąc piasek. W te d y  też aż zda leka  za la tu je
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przechodnia  g w a r  mowy polskiej,  pokaleczonej n ieuchronnem i g e rm a- 
nizmami, ale ję d rn e j ,  jak  t ry s k a ją c e  zdrow iem  postacie, p rzeniesione 
żyw cem  z o toczenia  w ie jsk iego  do now ożytnego  B abilonu . I  nic 
dziw nego, że ich tu  ta k  dużo: bo w k ra ju  coraz bardzie j  b ra k  ro b o ­
tn ik a  na roli. M ocą wyobraźni widzieć n ie jako  można j a k b y  p o je ­
dyncze  s t ru m y k i ,  p łynące  z n a jo d leg le jszy ch  p row incy i  polskich, 
aby złączyć się razem  i j a k b y  ła w ic ą  ludzi p łynąć  do stolicy Niemiec.

P rzy p ły w a  więc tu ta j  ten  m a te ry a ł  ludzki, o b d arzony  n iezm ie r­
ną zdolnością poddaw an ia  się wszelkim prądom  i w ch łan ian ia  w sze l­
k ich  wpływów, złych , czy dobrych: czys ta  to tab lica ,  na  k tó re j  w a­
ru n k i  życia  m a ją  dopiero  napisać, czem ci ludzie  będą: czy poży tecz­
nym i obyw ate lam i, czy też szumowinami milionowej stolicy.

W aru n k i  te uk łada ją  się w dw ojakim  k ie runku : po p ierw sze, w y­
c iska jąc  s tem pel g e rm an izacy i  na n iezahar tow anych  i n iezdolnych  
do oporu p rzec ię tnych  jednostkach-, powtóre, sm aga jąc  ich n ie li tośc i-  
wie p raw dziw ym  biczem Bożym brak iem  pracy. A  ja k  różnorodne 
m otyw y pow odują  opuszczenie k ra ju  i p rzen ies ien ie  do B e r l in a  tych  
ty s ięcy  ludności polskiej,  tak  różnorodne  pochodzeniem, w y k sz ta łc e ­
niem, d aw n ą  to w arzy sk ą  p ozycyą rodza je  wychodźców polskich c ierp ią  
pod b rzem ieniem  wspólnego w roga: b ra k u  pracy.

T u  podupadły  szlachcic, — dziś zb ie racz  ogłoszeń do ob sk u rn e ­
go jak iegoś ,  s t ra g a n ia rsk ie g o  p isem ka — oc ie ra  się o rzem ieś ln ika  
polskiego, k tó ry  się d o rob ił  g rosza  na  obczyźnie, choć p rzyszed ł  do 
B e r l in a  bez butów; tam  pozbaw iony  pracy  ro b o tn ik  prosi o pieniądze, 
n a  po w ró t  do k ra ju  młodego panka, w k tórym  poznał ro d ak a  
po pe łnym  rozm achu  sposobie w yd aw an ia  p ieniędzy.

Słowo „ P o la k “ w B er l in ie  zaw ie ra  też  pozornie  ty le  pojęć 
sp rzecznych , a je d n a k  zgodnych  z p raw d ą ,  że t ru d n o  z tych  p o jedyn­
czych ry sów  złożyć ja k iś  typ  ogólny. Z a leży  to zupełn ie  od miejsca 
i s fe ry  to w arzy sk ie j ,  czy słowo „ P o la k “ służyć ma za  rekom endacyę, 
czy też w y w ołu je  n iep rzy ch y ln e  uprzedzenie .  P rze jdźm y  się po ty ch  
dz ie ln icach  B er l in a ,  gdzie  m ieszka  ludność zarobku jąca  z dn ia  na dzień. 
Tam  najn iże j s to ją  p ap ie ry  nasze. Tam z leżącego w ry n sz to k u  pi­
j a k a  w y śm iew ają  się ulicznicy, wołając: „o 11 e r  P  o 11 a ke ;  tam  n a ro ­
dowość po lska  uw ażana  j e s t  w p rak ty ce  za „ m i n d e r w e r t i g e  N a ­
t i o n “, nie d la tego , żeby  P o la k  miał gorze j  p racow ać od innych, ale, 
d la tego , że ła tw ie j  go oszukać, na dudka w ystrychnąć . Tam  bieda 
po lska  ba rdz ie j  j e s t  ła tw o w ie rn a ,  t ru d n ie j  się o ry e n tu je  w położeniu, 
a w niezaradności swej j e s t  komiczną. N ie  umie ko ła tać  mocno, 
ffdzie po trzeba ,  pół godz iny  stoi ze drżen iem  p rzed  d rzw iam i praco­
daw cy, zanim zdecydu je  się zadzwonić, a łączy  pory  wy do p racy  z po­
pędami do p ró żn iac tw a  i życia  kosztem  drug ich .
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Na każdym  k ro k u  niem al odczuć można, źe wychodźcom b r a k  
n a je lem en ta rn ie jszych  wiadomości p ra k ty c z n y c h  co do sposobu o ryen -  
to w a n ia s ię  w wielkiem mieście, ale że b rak  im rów nież  poczucia n a ro ­
dowości: d la tego  b ra k  pracy  i ge rm an izacy a  dz ie s ią tk u je  w ychodż- 
c tw o polskie w B er l in ie  — pierwsza, spycha jąc  cale m asy  do sze re ­
gów ludzi w ykolejonych, d ru g a  — p rz e tw a rz a ją c  ich w Niemców.

W kra ju ,  n ies te ty ,  do tychczas za mało się t ro szczą  o narodow e 
w ychow anie  em igran tów  naszych. Chłop lub ro b o tn ik  w  k ra ju  do­
tychczas  je s t  zanad to  pozostaw iony  samemu sobie pod w zg lędem  n a ro ­
dowym: gaze t  polskich czy ta  za  mało; zam iłow ania  do k s ią ż e k  nie 
zdołano w nim w ysta rcza jąco  rozbudzić; pojęcia narodow ości m iesza 
z pojęciem w yznania ; nie posiada po jęcia  o przeszłości i te raźn ie jszości  
narodu , a w sku tek  tego  nie ma na leży tego  pojęcia  o obow iązkach 
obyw ate lsk ich . W yk sz ta łcen ie  polityczne  i to „budzenie świadomo­
ści n a ro d o w e j“, ja k ie  dziś j e s t  we zw ycza ju  w P oznańsk iem  i w P r u ­
sach Zachodnich , do pewnego stopnia  może w y s ta rczy ć  dla  k ra ju ,  
lecz nie d la  em igracyi, a to d la tego , że w k ra ju  rozbudza  się n a ro d o ­
wość p rzedew szys tk iem  u wyborców, a więc u ludzi, k tó rz y  ju ż  zb l i ­
ża ją  się do trz y d z ie s tk i .  N a to m ias t  doświadczenie  w yk azu je ,  że w y ­
chodzą z k ra ju  na  obczyznę młodzi ludzie, w wieku  około dw udzies tu  
lat. Ci idą  na  em igracyę  j a k  ja k ie  dziczki, zanim zapozna li  się z g a ­
zetam i polskiemi, a gdy  im zaczyna brakow ać  opieki „ d o b ro d z ie ja“— 
t. j. k s iędza  proboszcza, k tó ry  zachęca ł ic.li do w stępow ania  do to w a ­
rz y s tw  polskich ,— to całe ich poczucie narodow e gdzieś znika. I  po­
t rz e b a  dopiero ciężkich  trudów , aby na obczyźnie w  n ie k tó ry c h  z n ich 
obudzić  to poczucie.

G d y b y  więc nie to, że k ra j  za mało dba o opuszczającą  s t ro n y  
rodz inne  młodzież, ge rm an izacy a  nie czyn iła -by  wśród  wychodźców 
tak ich  postępów, jak ie  czyni, nie n ap o ty k a jąc  żadnego p raw ie  oporu. 
W B erlin ie  też tej ty lk o  okoliczności p rzyp isać  należy  m asow ą g e r -  
m anizacyę, że em ig ru jąca  z k ra ju  młodzież nie p rzynosi żadnych  p ra ­
wic zasobów poczucia narodowego.

N ie  nazyw ając  danego to w a rz y s tw a  po imieniu, zaznaczym y tu 
ty lko ,  że is tn ie je  w B erl in ie  bardzo  liczne i boga te  to w arzy s tw o  „ka- 
to l ićko -n iem ieck ie“, k tó re  bodaj czy nie w w iększej części sk ład a  się 
z Polaków. N a  zeb ran iach  tego  to w arzy s tw a ,  s to ją c e g o  pod opieką 
m iejscowego duchow ieństw a niemieckiego, n ik t  s łow a polskiego nie 
usłyszy, a te  se tk i wychodźców naszych, k tó re  się tam  ge rm anizu ją ,  
pozosta ją  w przekonaniu , że zdrożnego  nic nie czynią , bo przecież to 
j e s t  to w arzy s tw o  ka to lick ie  — a więc „sw oje“.

Pow yżej daliśm y w y raz  zapa tryw aniu , że liczba P o laków  w B e r -  
inie  dochodzi do (50 tysięcy . P rzy p u szcza ln e  to obliczenie opiera
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się p rzedew szystk iem  na znacznej liczbie ty ch  n iew ykw alif ikow anych  
w żadnym  zawodzie  p ros tych  robo tn ików , k tó rz y  rocznie  tysiącam i 
p rz y b y w a ją  do B er l in a .  J e d n a k ż e  jest, to bardzo  w ą tp liw e , o ile 
tych  ludzi bez za s trzeżeń  zaliczać można do Polaków , poniew aż n ie ­
s łychan ie  szybko z a t r a c a ją  poczucie swej narodowości. Poczucie  to 
nie było  w nich n igdy  zupełn ie  świadome, a opiera ło  się p rzew ażn ie  
na w pływ ie o toczenia  w k ra ju ,  na  mowie i na wyznaniu. Szkoła  p ru ­
ska  nie nauczy ła  ich niemieckiego, po polsku czy tać  się nie nauczyli 
sami, więc i g a z e ta  do nich  nie trafi. W  obcem otoczeniu , wyjęci 
z pod w pływ ów  swego dusz pas te rza ,  n iedostępni d la  d rukow anego  
polsk iego  słowa, — zapom inają , czem byli, nie wiedzą czem są; j ę z y k  
ich -  to dz iw na  m ieszanina słów polskich i zdań niemieckich; ich 
św ię to  to dzień tygodn iow ej w y p ła ty ,  ich nabożeństw o to możność 
w yspan ia  się p rzez dzień ca ły .  Nie trafi do nich żadna odezw a j a k i e ­
goś polskiego tow arzys tw a ,  z re sz tą  celu zachow ania  narodow ości nie 
pojmują; ponieważ większość p rzeb y w a  n iezw iązana  żadnemi węzłami 
rodzinnem i, a więc żenią się z czasem n a tu ra ln ie  z N iem kam i, a w tedy  
g e rm an izu ją  się zupełnie. Inni  znów d o s ta ją  się do o rganizacyi ro ­
bo tn iczych  p a r ty jn y ch ,  w sze reg i  „ r o t l i e r  I n t e r n a  t i o n a l e “, k tó ­
r a  też  ge rm anizu je ,  choć w inny  sposób.

„ Dziennik B e r l iń s k i“ w na j lep szy ch  sw ych czasach liczył do 
1200 p renum era to rów , a na  powszechne zg rom adzen ia  (wiece) polskie 
p rzy b y w a ło  około 2000 Polaków. L iczb y  te  pozw ala ją  mniemać, 
że około f> ty s ięcy  Po laków  w B er l in ie  uznaje  po trzebę  organ izacy i,  
po trzebę  p rzec iw dz ia łan ia  ge rm au izacy i  dobrow olnej za  pomocą abo- 
n ow ania  g a z e t  polskich i p rzy b y w an ia  na wiece. L iczm y d rug ie  
5 tys ięcy  członków rodzin  tych  powyżej wymienionych, jak k o lw iek  
p rzyna jm n ie j  połow a j e s t  bez rodzin , a ci, co j e  mają, z rodziną p rz y ­
chodzą na wiece i z e b ra n ia  to w arzy s tw . B ędzie  w ięc 10 tysięcy . 
D odajm y  d ru g ie  ty le  na Polaków, k tó rzy  się nie w ynarodow ili ,  choć 
do organ izacy i nie należą i z n ią  styczności nie mają. Będzie więc 
20 ty s ięcy  w najlepszym  razie, a gdzież pozosta jąca  r e s z ta  do 00 t y ­
sięcy? gdyż  ty le  powinno być is to tn ie ,  je ś l i  wnosić z rozm iarów  emi- 
g ra c y i  z k ra ju

T a  re s z ta  — to owe tys iące  p ro s ty ch  robotn ików , o k tó ry ch  mó­
wiliśmy powyżej; na wiec nie przychodzą , bo dowiedzieć się o nim 
m og li-by  albo z g aze ty ,  k tó re j  nie czy ta ją ,  albo na zeb ran iu  tow a­
rz y s tw a  do k tó rego  nie należą; g a z e ty  nie czy ta ją ,  bo nie byli na 
wiecu, o je j  is tn ien iu  nie w iedzą, czy tać  nie są  w możności; i to ­
w arzy s tw  nie znają , bo ty lk o  za pośrednic tw em  g aze ty , znajom ych, 
lub wiecu w ciągnięci do n ich być mogli: słowem s to ją  poza obrę­
bem ja k ie g o k o lw ie k  życia  polskiego, są izolowani. I  d la teg o  to 
w łaśnie  na p ie rw szy  r z u t  oka ta  zo rg an izo w an a  część polskiej
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kolonii, te 5 tysięcy , te  to w arzy s tw a ,  wiece, z eb ran ia  w y d a ją  się 
nam calm kolonią  polską, kij, zaś ty lk o  je j  jąd rem : na  p ra w d ę  t y ­
siące n ikną  gdzieś w cieniu, pochłan iane  bez odgłosu  w alki,  bez oporu 
i bez śladu p rzez  t ry b y  sto łecznego w ie lk iego  m iasta , k tó re  ty s iąc  po 
ty s iącu  p rz e ra b ia  na  sw ą k rew  i nerw y  i w oła  wciąż: więcej!

Z  ja k ic h  żywiołów sk ład a  się z o r g a n i z o w a n a  część kolonii  
polskiej w Berlin ie?

N ajprzód z robotn ików  fab rycznych  o pew nych kw alif ikacyach  
zawodow ych, k tó re  ich różnią  od p ro s ty ch  robo tn ików , o pewnej k u l ­
tu rze  zachodniej i rodzim ej; nas tępn ie  z rzem ieśln ików , k tó rz y  ju ż  
z „gotowym fachem “ w ręku  przyszli  do B er l ina ,  aby znaleźć dogo­
dnie jsze  w aru n k i  by tu ,  a k tó rzy ,  choć w k r a ju  może na  w ła sn ą  rękę  
pracowali,  tu  p racu ją  d la  h u r to w n y ch  odbiorców, są  więc też  n ie jako  
robotnikam i; dalej w ypada  w ymienić ju ż  jak o  osobną w a rs tw ę  r z e ­
mieślników, k tó rzy  p row adzą sam odzieln ie  p rzed s ięb io rs tw a  w z a k r e ­
sie swego zawodu (nazyw ają  się oni tu  — ja k  i w Poznańskiem  - 
„p rzem ysłow cam i“ ): wreszcie — kupców i wogóle w zawodzie hand lo ­
wym p racu jące  osoby. Dwie osta tn ie  wymienione w ars tw y  objąć 
można je d n ą  nazw ą — dorabia jącej się k lasy  mieszczańskiej.

Pośród  w ykw alifikow anych robo tn ików  fab rycznych  widzimy 
jed n o s tk i ,  k tó re  zdoła ły , dzięki wypadkom i swym zdolnościom, w y ­
bić się z pośród szarej masy p ros tych  robotników , o ja k ic h  by ła  mo­
w a poprzednio . Drobni rzemieślnicy, j a k  ś lusarze ,  szewcy, s to larze ,  
k ra w c y  i t, d., nie będąo w stanie u trzym ać się o w łasnych  siłach 
w Poznańsk iem , idą^do B erl ina ,  aby poddać się zależności u w ie l­
kich hu r tow nych  odbiorców i kapita lis tów ; gdy  im szczęście dopisze, 
uciu łanym  groszem  z a k ła d a ją  na w łasną  rę k ę  przedsięb io rs tw o  i s ta ją  
się „przem ysłow cam i“. To samo rzec można o kupcach, k tó rzy  p rz y ­
jeżdża ją  do B e r l in a  w c h a rak te rze  subjektów  handlow ych, aby z cza­
sem założyć p rzeds ięb io rs tw a  własne.

O rg an izacy a  p rzy ję ła , się u powyżej w yszczególnionych w ars tw  
d la tego  pomyślnie, że u s iło w a n ia  jednostek , do tego  celu zm ierzające , 
n a tra f i ły  już  na pewien po d a tn y  g ru n t.
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W  klasie  w ykw alif ikow anych  robo tn ików  fabrycznych  i w k la ­
sie  rzem ieśln ików spo tykam y bardzo często objaw y bezgranicznego 
p rzyw iązan ia  do k ra ju ,  objawy, z k tó rych  p ierw szym  i najs iln ie jszym  
j e s t  chęć dorobienia się zamożności i pow rotu  do k ra ju .  Z re sz tą  n ie ­
rzadko widzimy w tej właśnie k lasie  ludzi, k tó rzy  połowę swego z a ­
ro b k u  odsy ła ją  pozostałe j w k ra ju  rodzinie, aby np. oczyścić z długów 
sw ą  ojcow iznę.

M a łżeń s tw a  m ieszane w ty ch  sferach  są  rzadk ie  i uchodzą za 
zbrodnię  przeciw  narodowości. Ż ą d z a  o św ia ty  j e s t  w ie lka  i w d w o ja ­
kim  k ie runku  się ujawnia: po pierwsze, jak o  chęć poznania  dziejów 
swego narodu, dążenie  do przejęc ia  się rodzim ą k u l tu rą ;  a  powtóre, 
j a k o  dążenie do zapoznania  się z k u l tu rą  zacliodu.

U łatw ienie  p racy  w p ierw szym  z wymienionych powyżej k ie ru n ­
ków, obrona przeciw germ anizacyi, j e s t  celem, k tó ry  sobie w y tknę ły  
is tn ie jące  w B erlin ie  t  o w a r  z y s t  w a p o l s k i  e.

Kolonię  polską  w B erlin ie  podzieliliśmy na część zorgan izow aną  
w to w arzy s tw a ,  uczęszczającą na  wiece, czy ta jącą  g a z e t y - i  część, 
w praw dzie  o wiele silniejszą, ale  masowo za tra c a ją c ą  narodow y ch a ­
ra k te r .  T a  p ierwsza część— zorganizow ana s tanow i kolonię polską 
w ściślejszem tego słowa znaczeniu.

Tw orzenie  się wśród wychodźców tej o rganizacyi, k tó re j  p ie rw ­
szym  objawem są  to w arzys tw a ,  j e s t  socyologicznie nader  c iekawe. 
N iezaw sze  p ierw szy  impuls do zak ład an ia  tow arzy s tw  wychodzi z ze ­
w n ą trz ,  od in teligencyi, s ta ra jące j  się w ten sposób rozbudzać n a ro ­
dowy c h a ra k te r ,  bardzo często proces ten  dokonyw ał się zupełnie s a ­
modzielnie, co tem bardzie j zas ługuje  na uw agę, że kolonie zarobkow e 
polskie w Niem czech najczęściej wcale nie ma j ą  nikogo ze s fe r  in te l i ­
gen tnych , k toby  dbał o u trzym anie  w nich narodowości; niema tych 
różnorodnych  wieców, tow arzy s tw , kó łek  i banków — jednem  słowem 
tego  w szystk iego , co w k ra ju  je s t  w yrazem  wspólności p racy, co 
w k ra ju  łączy  jed n o s tk ę  ze społeczeństwem, budzi w niej poczucie 
narodow e i samowiedzę. Z am ias t  tego p rzec ię tny  wychodźca na ob­
czyźnie sp o ty k a  się odrazu  z w pływ am i obcego otoczenia, r o z c ią g a ją ­
cymi się na  w szystk ie  pola, a pod względem narodowości pozostawiony 
j e s t  zupełnie  w łasnym  siłom. Szczęście jeszcze, jeśli u trzym uje  s t o ­
sunki z rodz iną  przez listy, stosunki zaś ze społeczeństwem  pi zez czy­
tan ie  jak ie j  g aze ty  polskiej; a  w większości w ypadków  jedno  i d rugie  
n ie  tow arzyszy  mu w p ie rw szych  la tach  pobytu wśród obcych. Aż 
oto po la tach  ki lku,  gdy  g rom adka  Polaków przebyw ająca  w jednej 
miejscowości, odcię ta  przez długi czas od pnia rodzinnego, w ydaje  się 
ju ż  p raw ie  zupełnie zgerm anizow aną ,— nagle , bez zew nętrznych i do-



KOLONIA POLSKA W BERLINIE.

tyka luyc li  przyczyn pojawi się wśród niej  j a k h y  powiew św ieży, z w ia ­
s tu jący  narodowe odrodzenie.

I  s ta je  się rzecz dziwna: bo j a k  z n iezgrabnej,  bezk sz ta ł tn e j  po- 
czw ark i  w yłan ia  się p iękny motyl, ta k  z szeregu  tych zobo ję tu ia łych  
d la  swego spo łeczeństw a  osobistości, k tó re  zew nę trzn ie  już zupełnie 
p rz e ję ły  się k u l tu rą  obcego narodu, odzyw a się z ło te  polskie  serce, 
poczciwe przyw iązan ie  d> narodowości, gotowość s łużenia  sp raw ie  
wszelkiemi siłami. N ie jeden  już  źle zaczął  mówić po polsku, nie z w a ­
żał na wychowanie dzieci, g a z e t  polskich nie t r z y m a ł— a je d n a k ,  cu­
dem jakimś, u trzy m ał  nienaruszone przyw iązan ie  do k ra ju ,  k tó re  nag le  
się budzi z uśpienia. N adchodzi c h w ila—i te se rca  się budzą. T w o rz ą  
się p ierwsze zaw iązki tow arzys tw . D zieje  się to  z początku  raczej 
bezwiednie, niż świadomie. Ci ludzie na  razie  nie w iedzą, j a k  powinni 
się z ab rać  do dzieła, ale czują, że należy założyć to w arzys tw o , zb ie ­
rać  się co tydzień  i wysłuchać jak ie jś  przem ow y lub odczytu, nie ty le  
oświecającego umysł, ile um acniającego ducha, pokrzep ia jącego  serce. 
D la teg o  też najczęściej napo tykanym  odczytem  j e s t  odczyt na temat: 
„O p o t r z e b i e  ł ą c z e n i a  s i ę  w t o w a r z y s t w a c h “.

W ychodźcy  czują, że j a k  p ie rw szą  odruchow ą czy inością czło­
w ieka b u d z jceg o  się j e s t  p rze ta rc ie  sobie oczu, ta k  u nich p ierw szym  
czynem powinno być założenie sobie tow arzy s tw a ,  ugrupow anie  się 
około jednego  sz tandaru  i w y tw orzen ie  wspólnego ogn iska  pracy . 
Około tego  ogn iska  g rom adzą  się siły, ku niemu d ążą  w ysiłk i ludzi 
dobrej woli. Po p ierw szych u da tnych  próbach zaw iązyw an ia  to w a ­
rzystw' nas tępuje  norm alna  ich działalność: odczyty  budzące ducha, 
z a k ła  lanie bibliotek, reg u la rn e  czy tan ie  gaze t ,  wreszcie wiece, jak o  
m anifestaoye myśli politycznej i samodzielne je j  objawy, spowodowane 
bieżącemi w ypadkam i politycznemi.

T a k ą  d rogą  powolnego, lecz s ta łego  rozw oju  posuwała się ko- 
lonia poUka w B erl in ie  i kolonie polskie w prow incyaeh  nadreńsk ich . 
Szybciej i silniej rozwinąć się w nich mogło życie narodowe, bo są one 
i liczniejsze, i bardziej ożywione. Kolonie polskie w L ipsku , w D re ź ­
nie, w H a m b u rg u  i we W rocław iu zna jdu ją  się obecnie w za ran iu  tego  
rozwoju. B y t  tow arzy s tw  jeszcze nie zupełnie ustalony, dz iała lność ich 
n iezupełnie w ytkn ię ta .  ,

W  m ałych f ib ry czn y ch  osadach, gdzie z i t ru d u io n a  choćby 
w mniejszej części ludność robotnicza polska  s ta le  się spo tyka  i kom u­
n iku je  z sobą, dzięki w arunkom  pracy, lokalizującym  ca łą  kolonię 
w jednej g ru p ie —założenie to w a r z y s tw a  j e s t  s tosunkowo ła tw ą  rzeczą; 
w w ielkich zaś m ias tach , pom im o bez porów nania  w iększej liczby wy 
chodźców, trudn ie j  j e s t  sk o ja r z y ć  się do wspólnej pracy, z powodu 
p rzestrzen iow ego rozs trze len ia  i rozbicia ca ł- j  kolonii n ie jako  na a to ­
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my. W  małej osadzie k i lku tys ięczna  kolonia  po lska  mniej się g e r m a ­
nizuje. niż k ilkudziesięc io tysięczua  w Berlin ie , W roc ław iu  i t. d.

Założenie to w arzy s tw a  polskiego w mieście niemieckiem j e s t  dla 
kolonii n a tu ra ln ie  p ierw szym  n a d e r  doniosłym krokiem , ale jeszcze 
nie świadczy o zupełnem  rozbudzeniu narodowości, początkowo bowiem 
praw ie  w szystk ie  to w a rz y s tw a  noszą c h a ra k te r  wyłącznie  re lig ijny . 
I  po dziś dzień naw et, po d łuęim  szeregu  zupełnie  świadomie podej­
m ow anych u-iilowań w celu n ad an ia  c h a ra k te ru  narodowego, s trona  
re l ig i jn a  tu  i owdzie rozw ija  się z uszczerbkiem  narodowej.

1 w B erl in ie  znaczna część polskich to w arzy s tw  nosi w ybitn ie  
re l ig i jny  c h a ra k te r ;  zazw yczaj nie w ynika  on jed n ak  z is to tnej,  g łę ­
bokiej religijności, lecz raczej stąd, że członkowie to w arzy s tw  są 
w s tan ie  czuć i rozumieć ty lko  zew nętrzną , obrzędową, s tronę  re l ig i jn ą  
uczucia, a nie mają. zrozumienia i p ic ' .uc ia  swych sp raw  narodow ych. 
J e s t  to oczywiście wynikiem wychowania, jak ie  odebrali w k ra ju .

Tam czuw ano n ad  ich  re l ig i jnośc ią ,  a le  nie nauczono ich ro z w a ­
żać i pojm ować sp raw  społecznych i narodow ych. Z n a jd u ją c  się na 
obczyźnie, u w aża ją  się oni za P o lak ó w , ale is to tne  poczucie n a rodo­
wości ro z w ija  się u nich  dopiero  w ra z ie  sp rz y ja ją c y ch  okoliczności. 
P rz e d  pięciu la ty  jeszcze berlińsk i o rgan  polski s tw ie rdz ił ,  że w wielu 
to w a rz y s tw a c h  można było napo tkać  ro zm a ite  zw ycza je  kong reg acy i  
w yłącznie  re l ig i jn y ch ,  i k re ś l i ł  tak i  oto obrazek  posiedzen ia  jed n eg o  
z to w arzy s tw :

„ W  loka lu  kna jp ia rsk im  zasiedli cz łonkow ie, 'l'en i ów pali c y ­
ga ro ,  lub papieros. P r z e d  zeb ranym i s to ją  szk lank i z piwem, lub  in- 
nemi napojami. P rzed  osobami, sk łada jącem i prezydyum , stoi obok 
k u fl i  k rzyż , p rz y  św iętośc iach  re l ig i jn y c h  p a lą  się świece. Je d n e m  
słowem, to w arzy s tw o  robi sobie o ł ta rz y k  w kna jp ie ,  p rzy  napojach 
i paleniu.

„ P r z y  tak im  z a im p ro w izo w an y m .o ł ta rzy k u ,  wśród dym u t y t o ­
niowego i t r ą c a n ia  się kuflam i, b y w a ją  czy tan e  św. ew angie lie  i ro z ­
legają. się chórem dźw ięki pobożnych p ieśn i . . .“

D zisia j  co p ra w d a  już  coraz mniej znaleźć można w B e r l in ie  ta ­
k ich  to w arzy s tw , k tó rych  j e d y n ą  t re śc ią  posiedzeń b y ła -b y  obrzędow a 
s t ro n a  re l ig i jn a .  N a  po rządku  dziennym  posiedzeń za c z y n a ją  się po­
ja w ia ć  odczy ty ,  n ie raz  h is to ryczne j  treści,  a pobożne k an ty czk i  u s tę ­
p u ją  m iejsca  żyw ej dyskusy i  nad po trzebam i em igracyi.

I  tern się różnią, w łaśn ie  to w arzy s tw a ,  k tó re  p o w sta ły  bez ini- 
c y a ty w y  z zew n ą trz ,  od tych , k tó re  zaw d z ięcza ją  swój b y t  in iey a ty -  
wie narodow o rozbudzonych  jednos tek :  p ierw sze , zanim się s ta n ą  or- 
gan izacyą , świadomie p rzec iw dz ia ła jącą  g e rm a n iz a c j i ,  przebyć muszą 
fazę  „ r e l ig i jn ą “, d ru g ie  zaś odrazu  w w y tk n ię ty m  k ie ru n k u  p racu ją .
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J a k o  p rz y k ła d  tego d rug iego  ty p u  to w a rz y s tw ,  p rzy to czy ć  można 
pow sta łe  w Schoenebergu  (pod B erl inem ) „tow. ka to l .  robo tn ików  
po lsk ich“, k tó rego  sp raw ozdanie  z r. 1893 za w ie ra  n a s tęp u jący  cha­
ra k te ry s ty c z n y  ustęp , do tyczący  je g o  pow stania:

„W  B erlin ie  i okolicy  na ty s iące  się liczy ro b o tn ik ó w  polskich, 
k tó rzy  mało, lub w cale nie dawali znaku  życia, jak o  synow ie  jed n eg o  
narodu. To się bowiem stać może ty lko  za pomocą łączności w to ­
w arzystw ach .

„ Ot óż przed  n iedaw nym  czasem k i lk u  ludzi d la  sp raw y  polskiej 
dobrze myślących powzięło myśl zak ładan ia  to w a rz y s tw  d la  ro b o tn i ­
ków polskich, aby  takow i łącząc  się w nie, jako  Polacy, u tw ie rd z a l i  
s ię  w swej w ie rze  i narodowości, i poznaw szy swój cel, jak o  P o la c y ,  
tem  więcej pracow ali ,  ja k o  k la sa  n a jl iczn ie jsza ,  w raz  z innem i pol- 
slriemi s tanam i, k u  obronie  p rzed  za g ła d ą  naszej narodow ośc i,  na 
k tó rą  prąd  g e rm an izacy jn y  z ca łą  gw ałtow nośc ią  d z ia ła “.

O becnie  p ra w ie  w szys tk ie  is tn ie jące  w B e r l in ie  to w a rz y s tw a  
polskie  na leżą  do teg o  d rug iego  typu, sch a rak te ry zo w an eg o  w pow yż­
szych słowach.

• Ogółem is tn ie je  w Berlin ie  około 30 to w a rz y s tw  *), a mianowicie:
„Tow. Kupców P o lak ó w .“
„Tow. przem ysłow ców  po lsk ich .“
„Tow. O byw ate l i  P o lsk ic h “.
„Tow. K a to l .  R obotników  P o ls k ic h “.
„Tow. S te l l a “.
„Tow. przemysłowe: P i a s t “.
„Tow. Po lsk ich  P i e k a r z y “.
„Tow. P o lsk o -K a to l ick ie  pod opieką św. K a z im ie rz a “.
„Tow. P o lsk o -K a to l ic k ie “.
„Tow. W u lk a n “.
„Tow. polsko-kat.  na pó łnocy“.
„Tow. po lsko-ka t .  robotn ików  pod op. św. J ó z e f a “.
„Tow. N arodow e W zajem nej P o m o c y “.
„ A kadem ick ie  „Tow. N aukow e P o laków  w B er l in ie " .
„Tow. Po lsk ich  O b y w a te le k “.
„Tow. P o le k  pod op. św. J ó z e fa “.
„Tow. Po lek  W a n d a “.

* )  Is tn ie ją  w lie r lin ie  to w a rzy stw a , n ie n a leżą ce  do ogó ln ego  „K om i­

te tu  to w a rzy stw  p o lsk ich  w B e r lin ie“ , k tórych  tw orzen ia  się  lnb zan ikan ia  

nie m ożna, stw ierd zić .
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„Tow. P o lek  wzaj. pomocy p. op. św. .Józefa“.
„Tow. P o l e k “.
„Tow. Po lek  G w ia z d a “.
Ś p iew ackich  to w a rz y s tw  j e s t  3. N a jw ięk sze  z nich, pow sta łe  

p rzez połączenie  ro zm a ity ch  chórów, is tn ie jący ch  oddzielnie  p rz y  t o ­
w arzy s tw ach ,  je s t :  „ H a rm o n ia “. D a le j  je s t :  „T-w o śpiewu p o lsk ieg o “ 
i „T-w o śpiew u kościelnego św. C e c y l i i“.

G im n as ty czn e  to w arzy s tw o  j e s t  jedno: „S okó ł“.
N ieza leżn ie  od tego  is tn ie je  k i lka  to w a rz y s tw  f i lan trop ijnych .
J e s t  to w arzy s tw o  „ P r z y tu l i s k o “, k tó re  udzie la  bezp ła tn ie  sch ro ­

n ien ia  p rzez  3 doby. K o rz y s ta ją  z niego na jczęśc iej  po w raca jący
o suchym chlebie  do k ra ju  biedacy, n iekoniecznie  z B e r l in a .  I s tn ie je  
też  s to w arzy szen ie  „M iłos ie rdz ia  św. W in c e n te g o  à P a u lo “. C z łon ­
kow ie  s to w arzy szen ia  tego  w yszuku ją  i s to tn ą  b iedę i rozda ją  zapo­
mogi. Zapom óg tych  udzie la  zazw yczaj to w arzy s tw o  p rzez  czas 
d łuższy  jednej i tej samej rodz in ie  zazw ycza j  w postaci „bonów “ na 
chleb, m ąkę lub mięso. S ystem  ty c h  „bonów “, czyli  kw itków , za k tó ­
ry ch  okazaniem  o trzy m u je  się  oznaczony na k w itk u  to w ar ,  u t rzy m ał  
się, pomimo różnych  niedogodności,  d la tego ,  że w yłącza  zakup  alko- 
ho licznych  napojów.

Zupełn ie  na uboczu życia  kolonii polskiej w B erl in ie  stoi g ru p a  
socya lnych  dem okratów . N ie l iczna  ich g a r s tk a  je s t  ową „bête n o i r e “, 
k tó rą  się pom aw ia—i nie bez s łu szn o śc i—o chęć rozbic ia  kolonii pol­
skiej i zn iw eczen ia  w sze lk ich  d o da tn ich  wyników  je j  pracy.

D otychczasow e  us iłow ania  te j  g ru p y  spe łz ły  na niczem, głównie 
dz ięk i s tanow isku , ja k ie  n iem ieckie  s tron n ic tw o  tej b a rw y  za ję ło  wo­
bec sp ra w y  polskiej w Niem czech. S t ro n n ic tw o  to ośw iadczyło  się 
(zdaje  się na  z jeździe  w R yb n ik u  w r. 1897), p raw ie  że z sym patyam i 
d la  system u ge rm an izacy jn eg o ,  a tem samem podcięło i uniemożliwiło 
p ropagandę  wśród  po lskiego społeczeństw a . To też  p rzed s taw ic ie le  
d o k t ry n y  tej wśród kolonii polskiej w B erlin ie ,  gdzie  hasło  w alki 
z ge rm an izacy ą  ro zb rzm iew a  n a w e t  donośniej, niż w samem P o z n a ń -  
skiem, nie m ają  żadnego p ra k ty c z n e g o  znaczenia ,  chyba te o re ty c z n e ,  
ja k o  re p re z e n ta n c i  pew nego dziś  w N iem czech  bardzo s ilnego odłamu 
po litycznego .

I  poza obrębem B er l in a  są w pobliżu  polskie to w arzy s tw a .  
W  b ra tn im  C lia r lo t ten b u rg u  j e s t  „Tow. k a t .  robot, polskich: B ra te r ­
s tw o “, „Tow. g im nas tyczne  S o k ó ł“, „K o ło  śp iew aków  p o lsk ich “, oraz 
„B ezp ła tn a  b ib l io teka  p o lsk a “.

N a  przedm ieśc iach  B erl ina :
W  Rixdorfie :  „Tow. robo tn ików  polskich  w R ix d o r f ie “.
W  W eissensee : „Tow. po lsko -k a to l ick ie  św. S ta n is ła w a “.
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W  »Schoenebergu: „Tow. ka t .  robo tn ików  p o lsk ic h “.
W  K a lk b e rg e -I l t id e rsd o rf :  „Tow. ka t .  robot, po lsk ic l i“.
W K ö n ig s -W u s te rh a u se n :  „Tow. budów, kościo ła  k a t . “
Sam a liczba  to w arzy s tw  polskicli w skazu je ,  że p rz y c z y n ą  ich 

zak ład an ia  by ły  lokalne  p o trzeby  danych dzieln ic  B e r l in a ,  lub jego  
przedmieść.

N ie u lega  je d n a k  wątpliwości, że by ł czas, gdy  w  tw o rzen iu  sie 
to w a rz y s tw  polskich w B e r l in ie  zauw ażyć było można pew ną  nadpro-  
dukcyę. P rzyp isać  j ą  można osobistym  w pływ om  ro zm a ity ch  osób, 
chcących  p ias tow ać  u rząd  prezesów. W ciągu os ta tn ieg o  dz iesięc io ­
lecia dużo to w arzy s tw  znik ło  w sk u tek  b ra k u  żywotności.  B y ło  np. 
„Tow. młodzieży ja g ie l lo ń s k ie j“, „D z iew ica  p o ls k a “, „P o lsk o -d ram a-  
tyczne to w a rz y s tw o “ i t„ d , dziś ju ż  n ie is tn ie jące .  In n e  to w a rz y s ­
tw a  z łączy ły  się w jedno: t a k  s ta ło  się np. z tow arzy s tw em  „ W u l­
k a n “ i tow arzy s tw em  „ O rz e ł“.

W osta tn iem  dziesięcioleciu d okonyw ał się w to w a rz y s tw a c h  
polskicli w ew n ę trzn y  rozwój, k tó rego  śladów nie d o p a trzy m y  się n ie ­
raz  w praw dz ie  w liczbie członków, ale odnajdziem y je  zato  w liczbie 
książek w biblio tece  i w szeregu  odczytów. D ziesięć  l a t  tem u w s z y s t ­
kie p raw ie  to w a rz y s tw a  m iały  re l ig i jn y  c h a ra k te r ,  a o d czy ty  „świec­
k ie “ b y ły  rzadkością . D ziś  j e s t  inaczej.

T o w arzy s tw o  „ O b y w a te l i“ l iczyło  w r. 1893 34 członków, miało 
w bibliotece 130 dzieł. Dziś liczy członków 92, ma zaś w bibliotece 
340 dzieł. „ P ie k a rz e “ mieli w tym że ro k u  74 członków; dziś m a ją  120, 
w łasny  lokal posiedzeń, dużo pism fachowych, zasobną b ib lio tekę  
i k i lk a se t  m arek  oszczędności w kasie. W  równej m ierze rozw in ę ły  
się i inne  to w a rz y s tw a  polskie. P ra w ie  we w szys tk ich  posiedzenia  
od b y w ają  się co tydzień, a p rzyna jm nie j  co d ru g ie  posiedzenie  są j a ­
k ieś poważne odczyty, po nich zaś dyskusya. W b rak u  odczytów  o ry ­
g inalnych , k tó ry k o lw iek  z członków to w a rz y s tw a  odczy tu je  a r ty k u ły  
z gaze t  i rozpoczyna  dyskusyę.

P o lacy ,  k tó rzy ,  bawiąc- p rze jazdem  w B er l in ie ,  chcąc zapoznać 
się nieco z życiem berl ińsk ie j  kolonii polskiej, d o s ta ją  się zazwyczaj 
na  jedno  lub dw a posiedzenia  m iejscow ych to w a rz y s tw  polskich. T a ­
kie  p rze lo tne  zapoznanie  się z dz ia ła lnością  to w a rz y s tw  w y s ta rczy ,  
aby  w najogó ln ie jszych  za rysach  p rzy jrzeć  się w arunkom , wśród k tó ­
ry ch  ro zw ija  się be r l iń sk a  kolonia polska. N ie jeden  co p raw d a  z g o ­
ści z K ró le s tw a  lub z G a licy i  doznaje  n ie jak iego  rozczarow ania ,  gdy, 
udając  się np. na  posiedzenie „T o w arzy s tw a  p rzem ysłow ców “ i spo­
dz iew ając  się, że zna jdz ie  tam pokaźną liczbę bogatych , a p rz y n a j ­
mniej zamożnych fabrykan tów , inżynierów  i techn ików — słowem in te -



l ig en cy ę ,  od d an ą  przem ysłow i,  - z n a jd u je  zam ias t tego  g rono  w a lczą ­
cych  z b iedą , po w iększej części naw e t  nie sam odzielnych pod w zg lę ­
dem ekonom icznym  rękodz ie ln ików  w sze lk ich  zawodów. L ecz  zato  
ileż to ju ż  gości, k tó rz y  w przelocie baw ili  w B erl in ie ,  opuszczało po­
siedzenie  tak ich  to w a rz y s tw  z dużem w ew n ę trzn em  zadowoleniem, 
każdy  bowiem, s ły sząc  w ygłoszony  odczy t  i p rz y s łu ch u jąc  się dysku-  
syi zgrom adzonych rzem ieśln ików , odnieść musi w rażenie ,  że ci ludzie 
pod wielu w zg lędam i wyżej s to ją  od p rzec ię tnego  rzem ieś ln ika  
w k ra ju  i że re p re z en tu ją ,  czy też rep rezen to w ać  będą, pewien doda tn i  
czynn ik  w rozw oju  społecznym.

T o w a rz y s tw a  ber l ińsk ie  - t o  nie k o rpo racye ,  m ające na celu p ie­
lęgnow anie  znajomości l i te ra tu ry ,  sz tuk i,  lub w ykw in tne j  zabaw y to ­
w arzy sk ie j ;  w iększość członków to w a rz y s tw  polskich  w B er l in ie  sk ła ­
da się z d robnych  rzem ieśln ików  i przem ysłow ców , k tó rym  to w arzy ­
stwo p rzedew szys tk iem  dosta rczyć  mą zaspokojen ia  po trzeb  ducho­
wych, nie zaś p rzysm aków  li te rack ich  i a r ty s ty czn y ch .  P opu la rny  
odczy t z h is tory i o jczystej,  pogadanka  p rzy s tęp n a  z p rz y ro d o zn aw ­
stw a, a n a de w szystko  w yraz is te  a ję d rn e  upomnienie o p ie lęgnow a­
niu  ję z y k a  i ideałów narodow ych oto na jpożądańszy  pokarm  ducho­
w y tej d rużyny .  Cięższego lub w y b redn ie jszego  duchow ego p o k a r ­
mu ona ani żąda, ani nie straw i.i. I

Ja sn e m  je s t ,  że tego  ro d za ju  po trzeb y  to w arzys tw  polskich 
w B er l in ie  w ym agają  w yczerpu jące j  p racy  jednos tek ,  p racy  b e z in te ­
resow nej,  a często z wielu w zględów niewdzięcznej.

J e d n o s te k  ty ch  j e s t  n iew ie le , ale ty lk o  dz ięk i tym  jednostkom , 
zda jącym  sobie jasno  spraw ę z po trzeb  i zadań  ber lińsk ie j kolonii pol­
skiej, m ogą to w a rz y s tw a  istn ieć  i w swym szczupłym zakresie  p raco ­
wać. L iczb a  członków w ynosi (50 — 70; n a jw y ższą  liczbę członków 
w y k azu je  „ tow arzys tw o  kato lick ich  ro b o tn ik ó w “, bo blizko 300. 
S k ład k i  członków  w ynoszą  najczęśc iej  10 fen. na miesiąc. Z tej niz- 
k iej k w o ty  t r z e b a  pokryć  w ydatk i  na b ib lio tekę  i t. p.  Za salę po­
siedzeń zazw yczaj się nie płaci, ponieważ posiedzenia od b y w ają  się 
w lokalach re s ta u ra c y jn y ch ,  reze rw o w an y ch  d la  to w a rz y s tw a  na pe­
wien z g ó ry  oznaczony dzień w tygodniu . Z eb ran ie  odbyw a się przy 
piwie. T re śc ią  posiedzenia j e s t  zazw ycza j  odczyt, w ygłoszony  przez 
jed n eg o  z akademików.

P odam y dla  p rzy k ład u  pa rę  tem atów: „O M ick iew iczu “, o „O d­
sieczy W ie d n ia “, „P og ląd  na h is to ry ę  po lską  w X I X  w ie k u “, „O cze­
k a c h “, „O Muzeum han d lo w em “, „O w ystaw ie  P a r y s k i e j “, „O słońcu 
i g w ia z d a c h , .

Po odczycie n as tępu je  dyskusya , zazw yczaj bardzo  żywa. Z d a ­
rzy ło  się piszącemu, jak o  p re legen tow i,  że go z a p y ta ł  po odczycie
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z h is to ry i  polskiej jeden z członków  to w arzy s tw a  ka to lick ich  ro b o t­
ników, „czy w ie rzy" ,  że sp raw iedliw ość  na świecie  o s ta teczn ie  zw y­
ciężyć musi, bo je ś l i  n i e , - t a k  p raw ił p y ta ją c y  — to w tak im  razie, 
czy w a r to  ze ziem w a lc z y ć ? “

W tem zap y tan iu  sk rys ta l izo w ało  sio poniekąd  w szystko , co
o (luchoweui życiu tej w a rs tw y  e m ig ra c j i  można powiedzieć. P rz e ­
c ię tny  gospodarz , i naw e t  rzem ieśln ik  z małego m ias teczka  w K s ię ­
s tw ie, nie zdoby ł-by  się na ten budzący się z p ierw szego  snu scep ty ­
cyzm, k tó ry  z czadem w zdrow y k ry ty c z n y  pogląd  p rze rodz ić  się 
zdoła; co na jw yże j  s tać-by  go było na tę  n a iw ną  wiarę, że ćo powie 
p re le g e n t ,  na  to ju ż  p rzy s ięg ać  śmiało można.

W  do tychczasow ej p ra c y  p rzy św ieca ł  tow arzystw om  polskim 
jeden  cel: uchronić zam ieszka łych  w B er l in ie  Po laków  od germ ani-  
zacyi, w spierać ich  w biedzie i zachęcać do, w y tw o rz e n ia  lepszego 
m ate rya lnego  by tu  za pomocą rozw ijan ia  w nich zm ysłu  oszczędności. 
B ieda  j e s t  obok g e rm a n iz a c j i  tym  drugim  strasznym  nieprzyjacielem , 
od k tó reg o  obron ić -by  się chciała za pomocą o rgan izacy i  w to w a rz y ­
s tw ach  kolonia  polska. Uciekając od biedy z k ra ju .  P o lacy  nie p rz y ­
wożą z sobą na g r u n t  berlińsk i zasobów p ien iężn y ch —więc b rak  z a ­
jęc ia , łub ja k ie ś  n ieprzew idz iane  n ieszczęście, choroba  lub śm ierć  j e ­
dnego z członków  rodziny, w trą c a  aż n a z b y t  często całą rodzinę 
w o tch łań  nędzy, tem s tra szn ie jsze j ,  że w śród  obcych ludzi. A b y  
członków  sw ych w tych  razach  bronić  od o s ta teczne j  nędzy, p raw ie  
w szys tk ie  to w arzy s tw a  m ają  swe specyalne  kasy, z k tó rych  w ydają  
zasiłk i w raz ie  choroby  lub śmierci członków.

O d da jąc  z re sz tą  n a jzupe łn ie jszą  spraw iedliw ość  berlińskim  to ­
w arzys tw om  polskim wogóle, spo tykam y wśród nich ujemne w yją tk i ,  
k tó re  n a d e r  sm utne  rzu c a ją  św ia tło  na  ogół. Są to w praw dz ie  w y ­
ją tk i ,  ale  mają one swe znaczenie, jeśli chodzi o c h a ra k te ry s ty k ę  ca- 
łości.

W.Vjątki te  spo tykam y  przedew szystk iem . pod w zględem  n a ro ­
dowym. Są  to w a rz y s tw a  dla k tó rych  pewien in dy fe ren tyzm  n a ro ­
dowy i u trzy m an ie  s tosunków  p rzy jaznych  z N iemcami są  maksymą 
postępow ania . Je sz c z e  do n iedaw na  na wielu zabaw ach  polskich  to ­
w arzy s tw  napo tkać  było można masy Niemców, co oczywiście p row a­
dziło do używ ania  j ę z y k a  niemieckiego, gdyż  wobec „g o śc i“ n a tu ra l ­
nie P o la c y  muszą być grzeczni. N iek tó re  tow arzys tw a ,  d la  k tó ry ch  
zabaw y, zazw yczaj poprzedzone koncertem , lub przedstaw ien iem  am a- 
torsk iem , są źródłem dochodów, s ta ra ją  się podw yższyć frek w en cy ę  
gości w ten sposób, że zach ęca ją  Niem ców do p rzybyc ia  i wzięcia  
udzia łu  w zabawie. Z d a rz a  się n a w e t , że w tej pogoni za gośćmi z a ­
pom inają  o swej godności i d ru k u ją  niem ieckie  afisze i zaproszenia .



Przed  dwom a la ty  polskie  to w arzy s tw o  śp iew ackie  n a raz i ło  się na 
s ilne z a rz u ty  za ta k ą  rek lam ę, g ran iczącą  ze z rzeczeniem  się c h a ra k ­
te ru  narodow ego . Afisz, oznajm tijący o dorocznej zabaw ie, brzm iał,  
j a k  nas tępu je :

Schw eize rs  E tab l is sem en t  

R os inens trasse  N r.  :>.

A m  Sonnabend, den 14 A u g u s t  
f e ie r t

d e r  polnische M ä n n e r -G e sa n g v e re in  

M itg l ied  des po ln isch en -S än g erb u n d es  

in Posen und U m gegend  

sein d ie s jäh r ig es  Som m erfest.
V e rb u n d en  m it  G esang , F e s t r e d e  und  Ball.

A n fa n g  A b e n d s  8£ U hr.

Um re c h t  zah lre iches  E rsch e in en  b i t t e t  

de r  p o ln -m änner-gesangvere in ,
M aczkow iak . V ors i tzender .
B i l le ts  s ind  liier zu haben , 

fü r  D am en  30 pf. — H e r re n  50 pf.

P rzy taczam  ten  afisz, ja k o  curiosum swego rodzaju , nie pozba­
wione je d n a k  sym ptom atyczne j  wartośc i.  T en  in d y fe ren ty zm  n a ro ­
dowy, k tó re g o  je d n ą  p rzy czy n ę ,  w postaci p o trzeby  zas ilen ia  kasy, 
powyżej w yłuszczy łem , pochodzi rów nież i s tąd , że pomiędzy cz łon­
kami to w a rz y s tw  j e s t  zw yk le  bardzo  w ielu  żona tych  z N iem kam i. N a  
każdą zabaw ę, lub  koncert ,  u rządzony  s ta ran iem  to w a rz y s tw a  pol­
skiego, p rzychodz i  za tem  pew na  liczba rodz in  pół-polskich, pół-n ie- 
m ieckich, dz ięk i czemu z a c ie ra ją  się w ybitne  polskie cechy zebrania .

T rz e b a  je d n a k  p rzyznać ,  że każdy  ja s k ra w s z y  ob jaw  tak iego  
lekcew ażen ia  narodow ego  c h a ra k te ru  to w arzy s tw , j a k  np. niemieckie 
deklam acye, lub  śpiewy, n ap o ty k a  en e rg iczn ą  k r y ty k ę  i odpraw ę za ­
raz  na  miejscu, a w os ta teczności na posiedzeniu k om ite tu  tow arzy s tw , 
lub na  lam ach  m iejscow ego o rg a n u  berlińsk ich  Polaków , .D z ie n n ik a
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B e r l iń sk ie g o .“ T a k  było też swego czasu z p rzy toczonym  powyżej 
afiszem.

P o z a  obrębem  „K o m ite tu  z jednoczonych  to w arzy s tw  po lsk ich “ 
s to i—jak o  un ik a t  w ś r ó d  to w a rz y s tw  polskich w B e r l in ie —to w a rz y ­
stwo „w o jack ie“.

i s tn ie je  ono od la t  k ilku , nie kom unikując  się w cale  z kolouią  
polską. J e s t  to zw iązek  w ysłużonych  żo łn ierzy  prusk ich , m ówiących 
po polsku, t a k  zw any „ K r ie g e r v e r e in “. Co parę  ty g o d n i  odbywają, 
się u roczystośc i i fe s ty n y  pa try o ty czn o -p ru sk ie ,  n a w e t  z polskiemi 
przemowami, p rzy  udziale p rusk ich  p raw dz iw ych  doboszów z gw ard y i .  
f e s t y n y  te  i s tanow iąca  ich część n ieod łączną  p i ja ty k a ,  czyli t. zw. 
k o m e r  s, od b y w ają  się z okazyi u rodz in  cesarskich , im ienin ja k ie ­
goś np. pu łkow nika  gw ard y i ,  roczn icy  zgonu B ism arck a  lub M olt-  
kego i t. d.

Do tego  zw iązku  należą w ysłużeni żo łn ie rze  i kapra le ,  obecnie 
przew ażn ie  na posadach u rzędn ików  państw ow ych. N a tu ra ln ie  niema 
mowy o tem, aby na pos iedzeniach to w a rz y s tw a  tego  miano w y g ła ­
szać ja k ie ś  odczy ty  polskie. N a w e t  pieśni po lsk ich  „w o jacy “ nie 
śpiewają, lecz same prusk ie  m arsze  wojskowe. T o w arzy s tw o  to n a ­
leży do ogólnego związku  niem ieckich  „T o w arzy s tw  wysłużonych  
żo łn ie rz y “—do t. zw. „ K i e g e r b u n d  u “.

N a  rów nie  odosobnionem s tanow isku  wśród kolonii polskiej po­
z o s ta ją  to w a rz y s tw a  lo te ry jne .  Są to s to w arzy szen ia  m iłośników  g ry  
w lo te ryę .  Z a  sk ładk i miesięczne sw ych członków zak upu ją  znaczną  
ilość ć w ia r tek  losów lo te ry i  państw ow ej,  ro zm aitych  num erów, a  za 
w y g ra n e  pieniądze zakupują  nowe losy, odk łada jąc  pew ną  ich część 
na że lazny  fundusz. O poda tkow aw szy  się w ten sposób n a  rzecz  
ska rbu  prusk iego , cz łonkow ie to w a rz y s tw  oczek u ją  w pełnym spo­
koju ducha  na  w ielki los. W ogóle n iem a lo te ry i ,  dozwolonej w P r u ­
sach, w k tó re j -b y  te  to w a rz y s tw a  nie b r a ły  udziału.

Są to: „T ow arzystw o  p o lsk o - lo te ry jne  na P ó łn o c y “, „T ow arzy ­
stwo lo te ry jn e  -Jedność“, „Tow arzystw o  lo te ry jn e  .F o r tu n a“ i „K ółko  
lo te r y jn e “. W sz y s tk ie  są p roduk tem  o s ta tn ieg o  pięciolecia, co nie 
rzuca doda tn iego  św ia tła  na rozwój kolonii polskiej w B erlin ie .

Od la t  k i lku  is tn ie je  w B erl in ie  w spom niany powyżej rK o m ite t  
T o w a rz y s tw  p o lsk ich “, . le s t  to in s ty tu cy a ,  za łożona w celu w y tw o ­
rzenia łączności i so lidarności w spraw ach, obchodzących w szys tk ie  
to w a rz y s tw a  zarówno. Do kom ite tu  na leżą  d e legac i  to w arzy s tw , 
zazw yczaj prezesi. K w e s ty e ,  ro z p a t ry w a n e  na  posiedzeniach  kom i­
te tu . odbyw ających  się co miesiąc, św iadczą, że ko m ite t  j e s t  i n s ty tu ­
cya bardzo  p o trz e b n ą  i żyw otną . O m aw iano tam  zazw yczaj sp raw y 
urząd zen ia  wieców polskich  w spraw ie  nauk i ję z y k a  polskiego, obclio-
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dów m ickiewiczowskich, urządzenia dorocznego święconego dla bie­
daków, w yznaczanie term inu dorocznej zabaw y w szystkich  tow a­
rzystw  polskich, a w reszcie godzenie powaśnionych tow arzystw  i czu­
wanie nad tem, aby żadne z tow arzystw  nie dopuszczało się jak ich ­
kolw iek wybryków , m ogących szkodzić dobrej sław ie kolonii polskiej.

Zw łaszcza  na  punkcie godzen ia  powaśnionych tow arzys tw  i za- 
p )biegauia tw orzeniu  się wciąż nou ych odłamów, kom ite t ma przed., 
sobą is tn ą  p racę  Syzyfa. J e s t  w Berlinie dość dużo tow arzys tw , m a ­
jących  pew ne  t rad y cy e  za  sobą i niepospolite  zasługi. N ależalo-by 
s ta ra ć  się ty lko  o to, aby to w arzy s tw a  te  nadal mogły ro zw ijać  się 
korzystn ie ,  nabrać  sił, powiększać liczbę członków, ulepszać organi- 
zacyę i jednem  słowem z coraz większym pożytkiem  pracow ać dla spo­
łeczeństwa. Tym czasem  coraz częściej, dla zupełnie  błahych sporów, 
w ynik łych  na grunc ie  osobistych niechęci, nas tępu je  w tow arzy s tw ie  
rozłam. Pewna część niezadowolonych zakl::da nowe tow arzystw o , 
s ta r a  się s ta rem u  szkodzić, ods tręczyć mu członków, zepsuć dobrą, 
s ław ę Niech ty lko  p rzy  w yborach pominą kogoś, komu się zdaje, że 
powinien być w y brany  na prezesa, a w net m a lkon ten t  zb iera  garść  
sw ych zwolenników i z a k ła d a  nowe tow arzystw o . P o w s ta ją  więc s tąd  
in tryg i ,  k tó re  t rudno  rozp la tać ,—sprzeczki, k tó rych  niepodobna za ła ­
godzić. K a ż d e  nowopowstałe  tow arzys tw o  sp raw ia  sobie na tu ra ln ie  
chorągiew , bo bez zew nętrznej pompy przecież is tnieć-by nie mogło, 
w yczerpuje  swe zasoby n i u rządzanie  zabaw, lub przedstaw ień  ama 
tors  kich, k tó re  kończą się potem deficytem, a w rezu ltac ie  pomawia 
inne tow arzystw o  o in trygow an ie  przeciw zabaw ie  lub przedstaw ieniu
i p rzypisuje  mu s,ve s t ra ty .  W y czerpana  k asa  nie je s t  w s tan ie  z a ­
spokoić is to tnych  potrzeb to w arzy s tw a ,  b ra k  pieniędzy na e lem en ta ­
rze, na  g a z e ty  i książki. S u 111 m a s u m m a r u m: duża  liczba to- 
w arzyst, a le  n iew ielka  z nich pociecha, bo większość w egetu  e ty lko  
liez możności rozwoju.

Był czas, gdy  kom itet tow arzys tw  chciał tak im  sprzeczkom i in­
trygom  położyć koniec i objąć pewnego rodzaju  ju ry sd y k c y ę  nad to ­
w arzystw am i. N ies te ty ,  okazało  się w krótce, że zachw iać  to  może 
by tem  sam ego kom ite tu , ale stosunków niezdrowych nie napraw i. 
J e d e n  wszakże dodatn i r e z u l ta t  odniosły te usiłowania: oto udało się 
w szystk ie  kó łka  i to w arzy s tw a  śpiewackie polskie połączyć w jedno  
wielkie to w arzy s tw o  „H arm o n ię“, k tó re  w ystępuje  obecnie ze śpie­
wem na  rocznicach i obchodach w szystk ich  innych tow arzys tw .

S w ary  w to w arzy s tw ach  dochodzą czasem do granic  trag ikom edyi.
P am ię tn a  na długo w B erlin ie  będzie h is to rya  walk, jak ich  wi­

downią było kobiece „T ow arzystw o  Św. J ó z e f a “.



W sław iło  się ono wśród kolonii polskiej w Berlinie n ieustannenii 
aw an tu ram i i rozłamem w ew nętrznym , k tó ry  całe tow arzystw o  w resz ­
cie doprowadził do zaniku.

Bodaj czy nie ważniejszą, k w es ty ę  od godzenia  zwaśnionych to ­
w arzys tw  ma kom ite t  to w arzy s tw  przed  sobą w postaci po trzeby  zo r­
ganizowania  łącznej opieki nad nędzą  polską  w Berlin ie .

Z  roku  na  ro k  pow iększa się liczba p rzy jeżdża jących  do B erl ina  
Po laków , pozbawionych środków  u trzym ania . D la  najb iedniejszych, 
nie m ających gdzie przenocować, is tn ie je  „ P rz y tu l isk o “. K o rz y s ta ją  
też z niego obficie. Lecz  szerzy  się ta k ż e  system  „odwiedzania  ro d a ­
k ó w “ w ich m ieszkaniach z prośbą o datek . Zgłasza jący  się są  w w ięk ­
szości p rzypadków  niegodni w sparcia . N a  posiedzeniu kom ite tu  to ­
w arzys tw  opowiedział przew odniczący  pewnego razu  p rzy k ład  c h a r a ­
k te ry s ty czn y  sys tem atyczn ie  upraw ianego  wyzysku „podróżujących 
P o la k ó w “. Zgłos i ł  się otóż do niego ja k iś  P o lak ,  n iem ający —wedle 
własnych s łów —za co wrócić do k ra ju .  P rezes  kom itetu , wzruszony 
jego  opowiadaniem o p rzeby te j nędzy, zdecydow ał się mu pomódz i k u ­
pić b ile t do samego Poznania . Ż e  zaś ostrożność nie zawadzi, nie w r ę ­
czył mu pieniędzy do ręki,  lecz posła ł  z pieniędzmi ch łopca  ze swego 
w arsz ta tu ,  k tó ry  miał polecenie kup ien ia  b iedakow i b ile tu  i w y p r a ­
wienia  go w drogę. Chłopiec w yw iąza ł  się z polecenia sk rupu la tn ie
i podróżnego wsadził do pociągu, kupiw szy  mu b ile t  do Poznan ia .

J a k ie ż  było zdziwienie ofiarodaw cy, gdy  n aza ju trz  w ypadkow o 
sp o tk a ł na  ulicy w Berlinie  t o ' s a m o  indywiduum. O kaza ło  się, że 
sp ry tn y  „podróżny P o la k “ wysiadł na najbliższej s tacy i  jeszcze  w B e r ­
linie, sp rzeda ł  b ile t  za połowę, lub prosił o zw rot pieniędzy p rzy  kasie, 
a  sam dalej u p raw ia ł  proceder szukania  „pieniędzy na  podróż“.

A  je d n a k  nieopisana nędza  panuje  wśród is to tn ie  pow raca jących  
do k ra ju  wychodźcow, k tórym  środki zazwyczaj s ta rczą  do B erlina, 
a  w B erlin ie  ich łudzi nadz ie ja  w y s ta ra n ia  się o sposób pow ro tu  do 
k ra ju .

T a k a  pow rotna  fa la  biedy i nędzy za lew a kolonię polską w B e r ­
linie zazwyczaj w jesieni. „ P r z y t u l i s k o “ przepełnione, p ry w a tn e  
fundusze w yczerpane, a tu  procesye b iedaków  k rą ż ą  od domu do domu 
polskiego, lub— co g o r s z a — nieporadne i bezsilne, dos ta rcza ją  stolicy 
na jgorszych  w ars tw  p ro le ta ry a tu .  W jednym  z jes iennych  num erów 
.D z ien n ik a  B e r l iń sk ie g o “ znaleźliśmy poniższą c h a ra k te ry s ty cz n ą  
wzm iankę:

„Rodacy  nasi, k tó rz y  p rzez  la to  pracow ali  na  ro li  w stronach  
niemieckich, mianowicie w Saksonii, ju ż  obecnie pow raca ją  w s trony  
rodzinne. D w orce ,zw łaszcza  poczeka ln ie  I V  klasy , są  nimi p rzep e ł­
nione N a  noc tłoczą  się tam  w  ciasnych lokalach i w ogromnym za-
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duclui setki mężczyzn, k ob ie t  i dzieci. U rządzen ie  na tu te jszych  s ta-  
cyach dom aga się stanow czo  n a p raw y . W ła śn ie  poczekalnie  IV  k la ­
sy, używ ane przez se tk i  ludzi, są  małe i c ia sn e“.

N a tu ra ln ie  że em igranci jeżdżą p raw ie  w yłącznie  c z w a r tą  k lasą. 
Do wagonu, w k tó ry m  b ra k  ław ek, wsiada z tobołami i ku fe rkam i tyle 
osób, ile ich się ty lko  może zmieścić. M ężczyźni pa lą  cyg a ra  i popija ją  
w ódkę z k ieszonkow ych bu te lek , kobiety  karm ią  dzieci, kłócą się
i śpiewają. Ö tak ie j  podróży, t rw a ją c e j  zw y k le  ca łą  noc, n iem a po­
jęc ia  n ik t,  k to  je j  sam nie odbył.

I I I .

J e d n ą  z na jw ażn ie jszych  kw esty i ,  k tó re  n asu w ają  się p rzy  ro z ­
p a t ry w a n iu  w arunków  b y tu  berlińskiej kolonii polskiej ,jest, je j  s to su ­
nek do w ładzy  duchownej.

L iczba  osiadłych w Berlinie Polaków jest w s tosunku  do k a to l i ­
ków tam te jszy ch  bardzo  znaczna, a z tego  powodu od la t  k i lkunas tu  
s łychać  wciąż sk a rg i  na n iedosta teczną opiekę nad Po lakam i ze s trony  
duchow ieństw a, k tóre ,  nie w łada jąc  lub słabo w ła d a ją c  język iem  pol­
skim, pomimo najlepszych  choćby chęci, nie może zadość uczynić p o ­
trzebom  sw ych  polskich parafian.

T rz e b a  mieć na względzie o lbrzym ie znaczenie  kościoła  dla pol­
sk ich  wychodźców, jako jedynego  g rom adzącego  ich w szystkich  ś ro ­
dowiska, aby  módz w całej pełni ocenić doniosłość k azań  polskich 
d la  ludu.

Społeczna działa lność księdza  polskiego wśród em igran tów  na 
obczyźnie nie da się abso lu tn ie  z niczem porównać: ani z wpływem  to ­
w arzystw , ani z działalnością osób świeckich. T ak ,  j a k  dziś rzeczy sto 
j ą ,  t. j  gdy  g łów na  część wychodźców sk ład a  się z jed n o s tek  narodowo 
wcale nie, lub mało uświadomionych — jeden  ty lko  k a p ła n  polski może 
wśród em igran tów  o d gryw ać  rolę łączącego ich węzła , w sk azy w ać  im 
drogę społecznego rozwoju, a tem samem przec iw dz ia łać  germ aniza-  
cyi. Dodać przy tem  należy, że z kościelnego punk tu  w idzenia  ge rm a- 
n izacya w większości w ypadków  u w ażan ą  być może za  p ro te s tan ty za -  
cyę, lub co najmniej, za zupełne  zobojętn ienie  dla katolicyzm u. Mo- 
gło-by  się zatem  zdawać, że już  ten  wzgląd powinien-by władzę  duchów-
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U!} usposobić przychylnie  do próśb wychodźców, b łag a jących  o kap ła -  

nów-rodaków.
Tym czasem  s tau  rzeczy, ja k i  był przed la ty  dziesięciu, t r w a

i dziś. Próśb nie wysłuchano, w ładza  duchowna tłóm aczy się b r a ­
kiem odpowiednych kapłanów, lub nasy ła  zniemczonych górnoszląsk ich  
księży, k tó rzy  łam aną polszczyzną w ygłasza j#  kazania .  P o s taw iw szy  
k w es ty ę  j a s n o ,  stw ierdzić  należy, że względy politycznej n a tu ry  de ­
cydują  o takiem postępow aniu  księdza  a rcy b isk u p a  K o ppa ,  do k tó rego  
archidyecezyi należą parafie berlińsk ie .

A rcyb iskup  K o p p  je s t  znany  ze swej nieżyczliwości d la  P o la ­
ków, a co do ujaw nien ia  się tej niechęci na  polu opieki duchownej dla 
polskich wychodźców, to i do niego zupełuie zastosow ać-by  można to, 
co swego czasu powiedział a rcyb iskup  koloński, ks. Simar, gdy  mu 
przedk ładano  pe tycyę  ty s ięcy  westfalśkisli  Polaków: „Im  prędzej się 
zniemczą, tem lepiej będzie i dla nich sam ych, i dla kościoła, bo będą 
bliżs/e  ich stosunki z ka to likam i N iemcami i bliższem u rz e c z y w is tn ie ­
nia będzie ewangieliczue słowo o jednym  p a s te rz u  i jednej ow czarni" . 
D uchow ieństw o niemieckie rad e -b y  widzieć j a k n a jp rę d z e j  o s ta teczną  
asymilacyę wychodźców polsk ich  z N iem cam i-ka to likam i i wie, że 
działalność polskich kapłanów  ten proces asym ilacyi-by u trudniła .

Bezpośredni za rząd  berlińskiem  d u szpas te rs tw em  spoczywa w r ę ­
kach  „de lega ta  a rcy b isk u p ieg o “. P iz e d  p a ru  la ty  był tak im  delegatem  
ks. Jaliuel,  kap łan , j a k  się zdaje, osobiście p rzychy lny  dla Po laków , 
lecz widocznie zw iązany  poleceniami swej w ładzy zw ierzchniczej.  Po 
śmierci J a h n e la  opróżnione miejsce za ją ł  ks. N euber ,  a jeś li  pierwszy 
rozżalone se rca  polskie koił i łagodził  obietnicami, de l ika tnem  i ży 
czliwem obejściem się, to drugi nie taił  się naw e t  z tem, że mu nie na 
rękę  te  c iąg łe  żądan ia  P o laków , dom agających  *ię kap łanów -rodaków .

W obec wychodźców naszych w B erl in ie  kościół s ta ł  się więc p o ­
s t e r u n k i e m  g e r m a n i z a c y i .  Z  tego p o s te runku  zazwyczaj 
dysk re tn ie  zam askow ane, n ierzadko  je d n a k  o tw ar te ,  idą a ta k i  n a  po l­
ski c h a ra k te r  wychodźców naszych. D la  c h a ra k te ry s ty k i  położenia, 
mianowicie tych o tw ar ty ch  a taków , k tó re  są bardzo  znam iennym  zn a ­
kiem czasu, wspomnieć tu  w arto  o proboszczu z H o p p eg a r ten  (pod 
Berlinem), k tó ry  co dw a  tygodnie odpraw ia  nobożeństwo w licznej k o ­
lonii polskiej w K a lk b e rg e - l l i id  ‘rsdorf, gdzie  w kopa ln iach  i f a b ry ­
kach cem entu  p racu je  przeszło  1000 Po laków : Nieniców -kato lików  j e s t  
zaledwie kilku, k tó rzy  za trudn ien i  są w b iurach  fabryki.  W K a lk b e rg e -  
R iidersdo rf  is tn ie je  polskie tow arzys tw o , k tó re  w styczności pozosta je  
z berlińskiem i to w arzys tw am i polskieuii. To to w a rz y s tw o  było od- 
daw na solą w oku proboszczowi, k tó ry -b y  chciał, aby w jego  parafii 
by ł „jeden p as te rz  i jed n a  ow czarn ia“ n a tu ra ln ie  niemiecka. P r z y ­
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byw szy  też  (w sierpniu  1900 r.) na  zebranie  tego  to w arzy s tw a ,  z aw e­
zwał członków, aby  je  rozw iązali ,  ponieważ on chce założyć to w a rz y ­
s tw o k a t o l i c k i e ,  w k tó rem -by  miejscowi N iem cy-kato licy  mogli 
być członkami, a ję zy k  niemiecki byłby urzędowym . „K to  żyje 
w Niemczech, mówił ks. proboszcz (podług tekstu ,  ogłoszonego później 
w „Dz. Beri. '  )—ten  powinien być dobrym Niemcem i porzucić m a rz e ­
nia o k ra ju .  Sam je s tem  Niemcem, choć przecież z polskich pochodzę 
rodziców “—zak ończy ł  p rzem ow ę proboszcz A  dalej mówił: „P olska  
mowa nie ma dziś nigdzie w artości,  ma ona ty lko  w artość  ta k ą ,  j a k  
p ieniądz zag ran iczny , k tó ry  się w yda i zmieni i nic po nim nie pozo­
stan ie  (?), M ow a polska je s t  dziś całkiem n iepo trzebna  i o 11, j a k o  
k a p ł a n ,  do polskości palca  nie przyłoży, bo on j e s t  Niemcem. Dzieci 
też ludzie m ają  po niemiecku chować, bo polska mowa im się na  nic 
nie z d a “.

Pow yższy  p rzy k ład  mógłby w zupełności w ysta rczyć , aby dać 
pojęcie o germ an iza to rsk ie j  jaw nej robocie n iek tó rych  księży.

In n i  znowu łagodniejszej u żyw ają  metody.
T a k i  ksiądz S tephan  z W eissensee  (przedm ieście  B erlina), k tó ry  

w swojej parafii ma bodaj że więcej P o lak ó w , niż Niemców, na jp ie rw  
dw a la t a  zb ie ra ł  za pomocą odezw i ogłoszeń sk ładk i  w polskich pro- 
wincyaeh na  kościół, a  potem całe K sięs tw o , n ie ty lko  sw ą parafię, 
formalnie zarzucił  niemieekiemi książkam i do nabożeństw a, które, 
aby tem  łatwriej trafić mogły do Po laków , zao p a trzy ł  w liche nad 
wszelki w y raz  tłom aczenie  polskie.

G odnym  tow arzyszem  księdza  z K a lk b e rg e -R ü d e rsd o rf  jest  d z i e ­
kan w C harlo tenbursk im  kościele Panny  M aryi.  O tym k ap łan ie  po 
da ł  „D ziennik  B e r l iń sk i“ niedawno ciekaw y list jednego  z swych c z y ­
telników, w iern ie  c h a ra k te ry z u ją c y  sposoby, ja k ic h  ks ięża  gerinani- 
za to rzy  używają: „P rzed  k ilku  tygodniam i p a ra  po lska  chce b rać  ślub 
w C h a r lo ten b u rg u  w kościele swym parafialnym P an n y  M aryi:  pan 
młody idzie do proboszcza, a p rzy tem  prosi dz iekana  o ślub polski, 
lecz dos ta je  odpowiedź, że w żaden sposób s tać  się to nie może, „gdyż 
dozór kościelny, zarówno j a k  w szystk ie  władze kościelne z ks. b isk u ­
pem na czele, z a k a z a ły  ślubów polsk ich“.

Po pew nym  czasie pan młody przychodzi znowu do dziekana
i znowu b łaga , mówiąc między innemi: „M atk i nasze z Poznańsk iego  
na  ślub p rzy jadą ,  a słowa po niem iecku nie rozum ieją“. Lecz  i ten  a r ­
gum ent nic nie pom aga, bo ks iądz  na to: „M a tk i  ślubu nie biorą, niech 
sobie zos taną  w domu, do kościoła  na ślub nie po trzebu ją  przychodzić, 
ty lk o  dw óch ro zsąd n y ch  św iadków  p o t r z e b a .“

„Lecz  n a rzeczo n a  moja ś lubu  n iem ieckiego  brać  nie c h c e “, po­
w iada  młodzieniec, c h w y ta ją c  się o s ta tn iego  środka. „A  to co!“—
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ofuknie  go na to  ksiądz: „Narzeczona nie chce? A k to  na  ch leb  p r a ­
cuje? P a n ,  w szak  prawda? N arzeczona  pańska musi, j a k  P a n  t a k  
ch cesz !“ ’ [ dawszy na ug łaskan ie  cy g aro  panu młodemu, p rz e k o n a ł  
go, że nadal nie należy up ierać  się przy  swojem, a k re w n y c h  pozo­
s taw ia jąc  w domu, na rzeczoną  zmusić.

P o la k  nie dość p łynnie  w ład a ł  ję zyk iem  niemieckim, aby dysku- 
syę  mógł prow adzić  z księdzem, w ięc na  w szys tko  p rz y s ta ł .  Lecz  po 
nam yśle , pod w pływ em  narzeczonej i w łasnego  uczucia, ja k o  P o lak ,  
nie miał spokoju i na  dw a dni p rzed  ślubem zwrócił się do m nie— 
pisze ko responden t „Dz. B e r i .“ Poszedłem  z nim, chcąc p rzekonać  
księdza, że żądan ia  nasze  są  zupe łn ie  p raw n e  i uzasadnione.

Po przeszło godzinnej u tarczce, w k tó re j  p rzez  k s iędza  uznany  
zostałem  „za w y zu teg o  z w szelkiego ducha  k a to l ic k ie g o “, gdyż  u j ą ­
łem się za przy jac ie lem , usłyszałem  w reszc ie  zdanie: „ S i e  s i n d  
e i n  H e t z e r ,  k e i n  K  a t  o 1 ik  m e li r u. A le  dziekan  pozw olił  
na  ślub polski pod naciskiem żądania . Z a s t r z e g ł  sobie jedyn ie ,  abym 
już  więcej nie p rzy jeżdża ł  z B er l in a  „p o d b u rzać“ (a u f  l i e t z  e n )  
ka to l ik ó w  ch a r lo ten b u rsk ich .“

F a k t  powyższy świadczy, z jak iem i t rudnośc iam i na polu opieki 
duchownej spo ty k a ją  się be r l iń scy  P o lacy ,  o ile chcą rew indykow ać  
w k ie ru n k u  narodow ym  na je lem en ta rn ie jsze  p ra w a  swe, ja k o  cz łon­
ków kościoła.

W samym B erl in ie  j e d n a k  księża nie okazu ją  ty le  jaw n e j  n ie ­
chęci do narodowości polskiej, ile je j  okaza ł ta k i  np. proboszcz pod­
m iejski w K alkberge . N a  przedm ieśc iu , gdzie m ieszka  ludność uboż­
sza, przew ażnie  robotn icza , ks iądz  wobec p ros tego  c h ło p k a -P o la k a  
zupełnie ma inną  powagę, niż wobec wychodźców w samym B erlin ie .  
Tam  księdzu  na propozycyę rozw iązan ia  to w arzy s tw a ,  „ponieważ nie 
0:1 je  z a łoży ł“, odpow iedziano-by  bez wątp ien ia : w łaśnie  d la tego  go 
rozw iązyw ać nie będzie, bo nie on je  za łożył. W  samym B e r l in ie  
za to j e s t  inny sposób napędzania  P o la k ó w  w germ anizacy jne  sidła: 
jest  to zachęcanie  do w stępow ania  do to w arzy s tw  n iem iecko-ka to lic-  
kicli. T o w arzy s tw a  te  z n a jd u ją  się zazwyczaj pod osobistem  k ie ro w ­
nictwem  niemieckich księży miejscowych, a duchow na sza ta  przew ód 
niczącego silnym urokiem  j e s t  dla em ig ran ta ,  p rzyzw ycza jonego ,  że 
u stołu p rezy d y a ln eg o  i w k ra ju  zas iadał ks iądz  proboszcz. Tam  go 
p rz y jm u ją  wszyscy po b ra te rsk u ,  u tw ie rd za ją  w przekonan iu , że p ie rw ­
szym (i osta tn im ) obowiązkiem P o 'a k a  na  obczyźnie j e s t  zachować 
wiarę. W rezu l tac ie  se tk i  całe P o lak ó w  na leżą  do ty ch  to w a rz y s tw ,  
w k tó rych  w praw dz ie  n ik t  na narodow ość ich nie nas ta je ,  a le  w  k tó ­
rych niezm iernie  szybko i „bez bó lu“ się niemczy, p ozosta jąc  dobrym i 
kato likam i i p rzyjació łm i Polaków .
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T en p ie rw szy  powyżej zaznaczony rodzaj germ an izacy i w y w o ­
łu je  n ie raz  żyw e p ro tes ty ,  d ru g i  -p ra w d o p o d o b n ie  o w iele  n iebezpie­
czn ie jszy— żadnych nie w yw ołuje: bo jak żeż  tu  w y rz u ty  rob ić  tym  or- 
gan izacyom  katolickim , k tó re  gościnnie  p rzy jm u ją  wychodźców pol­
sk ich  do swego grona , ch roniąc  ich od n ie jednego  niebezpieczeństw a, 
o tacza ją  opieką w ra z ie  choroby, z a sp ak a ja ją  p o trzeb ę  re lig ijnośc i,  
t a k  silnie rozw in ię tą  n polskiego prostego l udu? A je d n a k  takt po­
zos ta je  faktem: pod opieką  k a p ła n ó w -P o la k ó w  ci indzie by się nie 
zniemczyli, a  co w ażn ie jsza  — i ich dzieci zachow aly-by  narodowość 
sw ych  ojców.

IY.

Poza k w es ty ą  u trzy m an ia  narodowości u s ta rszego  pokolenia 
n a tu ra ln ie  k w e s ty a  w ychow ania  dzieci j e s t  dla em igracyi j e d n ą  z na j ­
żywotn ie jszych , poniew aż wogóle można twierdzić , że dzieci ( 'm igran­
tów w yją tkow o ty lko  zachow ują  narodow ość  rodziców.

W ychow anie  dzieci na  obczyźnie rozb i ja  się o p rzeszkody  dwo­
jak ie g o  rodzaju .

Pierwszą, trudnośc ią  j e s t  p o trzeba  un ices tw ien ia  w y n a ra d a w ia ­
jącego  w pływ a, jak i  w y w ie ra  obce językiem  i pochodzeniem otoczenie 
na młode, i n iedośw iadczone um ysły  dziecięce.

D ru g ą  trudność  s tanow i konieczność w alk i  z demoralizującym 
wpływem  b ruku  wielkomiejskiego.

J a k  jedno , t a k  i drug ie  z a d a n ie —są to pewnego rodza ju  i m -  
p o n d e r a b i l i a  wobec s ił  ber lińsk ie j kolonii polskiej.

W iększość  dzieci germ anizu je  się szybko w sk u te k  tego, że r o ­
dzice, za jęc i ca ły  dzień p ra c ą  zawodową, nie m a ją  możności nadzoru  
nad  niemi, często zaś w idu ją  j e  dopiero późnym wieczorem, gdy  nie są 
sami zdolni zebrać  myśli w sk u te k  fizycznego zmęczenia.

.Jak tu  w tak ich  w arunkach  myśleć o tem, aby  dziecko u trzym ać  
w duchowym  zw iązku  z k ra jem  o jczystym , dalekim, a nieznanym , 
k tó reg o  ono n a w e t  n igdy  nie  w idziało, a o k tórym  nie s łyszy w szkole 
nic dobrego, nic zachęcającego  do obznajomienia się z h is to ry ą ?

Poniew aż w arunk i p ra c y  zm usza ją  rodziców do pozostaw iania  
dzieci samopas (a zd a rza  się to najczęściej), więc o ile śladów polskiego 
pochodzenia nie zac ie ra  w nich szkoła, to d z ie ła  tego dopełn ia  ulica
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i tow arzystw o rówieśników . Są rodziny czysto polskie, w k tó rych  np 
m i.tka naw et nie w łada niemieckim językiem, a dzieci mówią między 
sobą tylko po n ie m ie c k u . W szelkie naw oływ ania na zebraniach, ob­
chodach i t d. aby rodzice s ta ra li się przeciw działać germ anizacyi 
dzieci, nie odnoszą skutku, w większości wypadków bowiem nie może 
być poprawy tam, gdzie niema winy.

Przekonanie, że germ anizacya dzieci je s t czemś nieuchronnem , 
z czem sie należy pogodzić, tak  się już  u tarło , że na w ieczorkach, za­
bawach i*t. d. zebrani entuzyastycznie oklaskują, jak b y  jak ie  dziwo, 
każde dziecko, k tó re jje s t w możności popisać się wy deklamowaniem 
choćby jakiegoś czterow iersza.

Lecz dajm y na  to, że zna jdz ie  się j a k a  osoba, k tó ra  chce się po­
święcić i za jąć  krzew ien iem  ję z y k a  i h is to ry i  u dzieci polskich  na  ob­
czyźnie; przypuśćm y naw et,  że j e s t  k to ś ,  co zas tąp i  rodziców i na  swe 
bark i weźmie c iężar duchowej opieki nad  dziećmi, będzie je  uczył czy­
tać i pisać po polska, będzie się s t a r a ł  p rz ec iw d z ia łać  ich germ anizacyi.

Nie usunie to trudności,  przen iesie  j e  bowiem  n a  inne  pole, na  
pole w alk i  o chleb.

Dziecko, k tó re  mniej od innych wżyło się w ży c ie  ob ceg o  narodu  
a więcej oddycha życiem swego społeczeństw a, trudn ie j  osięcra j a k ie ­
ko lw iek  re z u l ta ty  w naukach, a później więcej n a p o ty k a  przeszkód 
w osiągnięciu m a te ry a ln eg o  dobrobytu.

„Dziecko - j e ś l i  ma odebrać  czysto polskie w ychow an ie— staw ia  
na  k a r t ę  swe powodzenie w nau k ach  w szko le  niemieckiej, opuszcza 
zak łady  naukow e z n iedosta tecznem  św iadectw em  i u tru d n ia  sobie 
z czasem w alkę  o b y t  w rzemiośle, czy h a n d lu —o ile zosta je  na  ob­
czyźn ie“ .

T a k  brzmi zazw yczaj,  nie pozbawione z re sz tą  smutnej logiki ży ­
ciowej, rozumowanie n iek tórych  rodziców polskich. Spo tykam y  też 
często wychodźców, k tó rzy  z pe łn ą  świadomością i rozmysłem nie s t a ­
w ia ją  żadnych przeszkód germ anizacy i sw ych dzieci, owszem — u p a ­
t r u j ą  w tej g erm an izacy i  jeden  z czynników, k tó ry m  w przyszłości 
dzieci ich zaw dzięczać będą zapewniony b y t  m a te rya lny .

A u to r  niniejszego szkicu miał swego czasu w ręk u  nas tępu jący  
au ten ty czn y  list pewnej zam ieszkałej w Berlinie  oddaw na Po lk i .

Oto ch a ra k te ry s ty cz n y  ustęp  tego listu:
„P rzed  sześciu la ty  często przes taw ałam  w to w a rz y s tw a c h  pol­

skich. N a  każdem  posiedzeniu zbierano sk ład k i  na szkółki polskie, 
aby  dzieci nasze mogły się nauczyć sw ego języka .  To będzie pomocą 
d la  naszych biednych dziatek , myślał niejeden i d a w a ł  chętnie . A le  
dzieci, w domu i w szkółce mówiąc po polsku, w szkole miejskiej nie
r o z u m i a ł y  zupełnie nauczycieli i  nie doszły  da le j ,  j a k  do 2-giej lub
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3-ciej k lasy ; potem, g d y  szły  do rzemiosła, albo n a  ja k ie  m i e j s c e , -  
każdy  się p y ta ł  o a te s t  ze szkoły, więc też  d la  b ra k u  a te s tu  zm arno­
wało się ich w biedzie dużo. K tó ż  tem u winien , że do innych  dzieci 
mówi się te r a z  w domu po niemiecku, żeby ty lko  wyżej poszły, bo 
z tam tem i,  żal się Boże, co się porobiło. A z polskiemi dziew czętam i, 
jeśli im nic nie pozosta je , j a k  iść do fab ryk i ,  to zgroza, czem one się 
m uszą opłacać, bo im mniej się k tó r a  zapozna ła  z n iem iecką nauką, 
tein gorzej j ą  potem, j a k  przyb łędę , t r a k tu j ą  i nadużyw ają . M y tedy, 
co przez g łód je s te śm y  zmuszeni do obte j mowy, więcej może od in ­
n y ch  kocham y swój k ra j ,  tę sk n ią c  ze łzawem  okiem,— a t u  zn ikąd  
nadziei i p o p raw y  b y t u “.

K o m e n ta rz e  do listu tego  są  chyba  zbyteczne.
Pow iązan ie  k w es ty i  polskiego w ychow ania  dzieci na obczyźnie 

z ekonomicznemi w arunkam i j e s t  tu  dość w yraźne , aby można rozpo­
znać, że momentem, decydującym  o mniejszej lub w iększej odporności 
młodego poko len iam i obczyźnie j e s t  w iększy  lub mniejszy zasób ś ro d ­
ków  m ate ry a ln y ch  u rodziców.

G erm an izacy a  czyni s t r a sz n e  spustoszenia  wśród  młodzieży w y­
chowanej n a  obczyźnie. K to  wśród  swego spo łeczeństw a  żył, k to  
oddycha ł  pow ietrzem  swojskiem  wśród swoich, ten, choćby i w m ło­
do ici opuścił o jczyste  s trony , może dochowa święcie tej w ia ry  i do 
śmierci; lecz narodow e uczucie, zaszczepione w se rca  młodociane, k tó ­
rym  nie było, n ies te ty ,  dane ode tchnąć  ożyw czą a tm osferą  w śród  ro 
daków , pozosta je  p raw ie  zaw sze  sz tucznie  w yhodow anym , nik łym
i w ątłym  k rzew em ,—lato roś lą  zaszczepioną na  obcej łodydze. Tego 
nie obalą żadne rozum ow ania, bo to je s t  faktem .

W  ro k u  1892, a więc w czasach ,  gdy  b e r l iń sk a  kolonia  ju ż  po­
s iada ła  w cale pow ażną o rgan izacyę, w to w arzy s tw ach  na rzecz sze­
rzen ia  ośw iaty  polskiej m iędzy dziećmi zeb ra ła  „kom isya szk o ln a“ 
p rzez cały ro k  od 26 to w a rz y s tw  polskich  za ledw ie  550 m. 76 fen. 
C a łk o w ity  budże t  wynosił 1500 m arek . W obec tego szkó łka  n a t u r a l ­
nie zaledwo k i łkuuaśc io rg iem  dzieci op iekow ać się mogła.

Oprócz powyższej sumy w p ły ń - ło  nie od to w arzy s tw  850 m. 
'93 fen., z czego je d n a k  498 m. zeb ra ł  osobiście prezes  komisyi, dr. 
Ł y skow sk i,  przew ażnie  u inteligencyi. A  więc na  k i lk ad z ies ią t  t y ­
sięcy Polaków, zam ieszka łych  w Berlinie, a nie na leżących do to w a ­
rzystw , p rzy p ad a  suma 342 m ark i  93 fen. C y fra  ta  wybornie i lu s tru je  
obojętność i bezwładność em igracy i  w sp raw ie  w ychow ania  dzieci, 
ł dalsze p rz y k ła d y  nie mniej są c h a rak te ry s ty czn e .

A  więc co do książki polskiej i je j  roli w zw alczaniu  germ aui-  
zacyi d z ie c i—wiele mówi fakt, iż „T ow arzystw o  N aukow e P o la k ó w “



w B erł i ire ,  k tóre  podjęło myśl w ypożyczania  d la  dzieci k s iążek  (za 
d irmo), wypożycza zaledw ie 7 —10 dzieciom. W ięcej się nie zg łasza.

J e d n ą  z dalszych  przeszkód, para liżu jących  w ychow anie  młodego 
pokolenia na  podstaw ach  narodow ych, j e s t  zaznaczony już  powyżej 
dem oralizu jący  w pływ  stosunków  wielkomiejskich, dzięki k tó rym  m ło­
dzież w bardzo  wczesnych la tach  s ta je  się n iezależną od rodziców.

W  jednym  z daw nie jszych  roczników  Dzień. B eri .“ zna jdu je  
się nas tępujący  obrazek  z życia młodzieży polskiej na  obczyźnie:

, N iedawno spo tkałem  w pew nej polskiej re s ta u ra c y i  cz łonka j e ­
dnego z naszych tow arzystw , w raz  z jeg o  15-letnim synem. Syna lek  
palił c y g a ra  i pil wódkę, j a k  s ta ry .  K iedym  ojcu w y ra z i ł  z tego  p o ­
wodu zdziwienie, odpowiedział mi: „Mój syn w yszed ł  już  ze szkoły, 
za rab ia  sam, nauczyc iela  nie p o trzebu je !“

„Żona tego  Po laka  w raz  z córką  p rzybyw a  na  posiedzenie to w a­
rzys tw a ,  ojciec zaś w prow adza swego sy n a  do szynkow ni, ale ty le  
nad  nim w ładzy  nie ma, aby  go zaprow adzić  na posiedzenie to w a rz y ­
stwa, chyba  n a  j a k ą  zabaw ę p o ls k ą “.

„Takich  j e s t  więcej. Cóż robi młodzież n a sz a ?  N ie  widzimy 
je j  w tow arzys tw ach ,  ua  odczytach, a jeś l i  się pokaże na  posiedzeniach, 
to jed n i  p rzy  k a r ta c h ,  inni p rz y  bilardzie , a na jw ięk sza  część p ro w a ­
dzi życie nocnych hulaków. N a jchę tn ie j  uc ieka  młodzież z pod oka 
rodziców, k tó rz y  je j  też  wolności nie w zbran ia ją ;  un ika  poży tecznych  
to w arzy s tw  i goni ty lko  za rozryw ką .

„Gdzie tu  pora  i sposobność do pom yślenia  o n a rodow ośc i?“ 
Czynnikami, k tó re  z powodzeniem k ład ą  tam ę germ anizacyi, są, 

j a k  wszędzie, i w Berlinie: książk i, g aze ty ,  to w a rz y s tw a  i wiece p o l ­
skie. A le  w Berlin ie  czynnikom tym  nie je d n a k o w ą  doniosłość p rz y ­
znać można. M ianowicie rozwój c z y te ln ic tw a  pozostaw ia  wiele do 
życzenia .

J e d n ą  z p rzyczyn  niewielkiego w p ły w u  k s ią ż e k  polskich na  e m i­
g racyę  b e r l iń sk ą  j e s t  n iezaprzeczony b ra k  doborowych dzieł polskich  
w czytelniach tow arzystw . Pom ija jąc  ju ż  dzieci, do r ą k  k tó ry ch  ty lko  
w y ją tkow o  k s ią ż k a  po lska  znajduje  dostęp, widzimy, że w to w a rz y ­
s tw ach  s tosunek  liczebny p rzeczy tanych  dzieł i w ypożyczających osób 
z bibliotek do ilości zna jdujących  się w biblio tekach ks iążek  bardzo 
dobre sk ład a  św iadec tw o  o chęci do czy tan ia  wśród  dorosłych.

Biblioteczki, u trzym yw ane  p rzez  tow arzy s tw a ,  bardzo rzadko  je ­
dnak  w ykazu ją  znaczniejszą ilość dzieł n ap raw d ę  doborowych i n a ­
dających się do czytelni.  Z dziesięciu k s iążek  je d n a  może w y trzym uje  
ściślejszy egzam in — większość zaś, to albo zupełnie  bezw artośc iow e 
rzeczy: powieści p rze s ta rza łe ,  t r a k ta ty  filozoficzno-religijne, w y d a ­
wane na  w łasny koszt p rzez  m aniaków, w rodza ju  tych  w ydaw n ic tw ,
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ja k ie  na fun ty  sprzedają, po u licach wielkich m ias t ,— albo rzeczy za 
t ru d n e  dla  przecię tnego  czyteln ika, n ieraz  p rzys tępne  ty lk o  dla w y ż ­
szej intoligencyi.

W idzie liśm y np. w biblio tece to w a rz y s tw a  robotniczego dzieła 
ekonomiczno-socyologiczne, tlóm aczone.językiem  trudnym , naszp iko­
wanym specyalnem i te rm inam i, k tó ry c h  zapew ne n ik t  z członków to ­
w a rz y s tw a  nie rozumiał, ani też  n igdy  do rozum ienia  ich dojść nie 
może. N a  zapytan ie ,  d laczego te książk i  pozosta ją  w bibliotece, o t rz y ­
maliśmy szczerą  odpowiedź, że gdyby  ta k ie  ks iążk i ,  k tó rych  c zy te l­
nicy nie rozumieją, wyrzucić, toby niewiele pozostało  do czytan ia .

O czyw istym  wynikiem tak ie j  lek tu ry  bez doboru j e s t — pom inąw­
szy ju ż  szkody, w y n ik łe  z fa łszyw ego rozum ienia  t r e śc i—zanik  chęci 
do czy tan ia  wogóle.

Niejeden, co się dopiero na obczyźnie nauczył czy tać  po polsku, 
t ra c i  w sk u tek  tego  w sze lką  ochotę do czy tan ia  k s iążek  polskich.

K siążk i  te  pochodzą od osób p ry w atn y ch ,  k tó re ,  chcąc  tanim 
kosztem  okazać  życzliwość dla celów to w arzy s tw a ,  p rz y sy ła ją  dupli­
k a ty  ze sw ych księgozbiorów, lub tomy w ysortow ane , wcale w to nie 
wchodząc, że p rzez  zakupienie  paru b roszu rek  popularnych  daleko 
lep ie jby  się p rzy s łu ży ły  potrzebom to w arzy s tw a .

W  odległej w praw dzie  przyszłości zna jdu ją  się p lany  w ybudo­
wania w B erlin ie  „ D o m u  p o l s k i e g o “, k tó ry -b y  był ogniskiem to ­
w arzysk iego  i um ysłow ego ruchu  wśród Po laków  berlińskich, nie ulega 
je d n a k  wątpliwości, że p lan ten usku teczniony  będzie, a w tak im  r a ­
zie z samej n a tu ry  rzeczy  wyniknie zespolenie w szystk ich  drobnych 
biblio teczek  to w a rz y s tw  w jedną  ogólną b ibliotekę polską, w k tó re j  
liczba ks iążek  pozwoli czyteln ikom  na w iększe zaspaka jan ie  ich ży­
czeń, niź to się dzieje dotychczas.

W ię k sz y  w pływ, niż k s iążk a  polska, w yw iera  na  kolonię  polską 
w Berlinie  po lska  p rasa .  P o t rz e b a  pism polskich u jaw nia  się w po­
staci is tn ien ia  w samym Berlinie codziennego organu politycznego, oraz 
w abonowpniu pism, dochodzących z k ra ju .

Od ro k u  1892 wychodziła  w Berlin ie  „G aze ta  P o lsk a “ , było to 
pisemko redagow ane , jak  niejedno z poznańsk ich  lub zachodnio-pru- 
skich p row incyona lnych  —przez  sam ego nak ładcę , k tó ry  był rów no­
cześnie właścicielem d ru k arn i  i zecerem  w jedne j  osobie. „ G a z e ta “ 
wychodziła  t r z y  ra z y  na  tydzień , a z iw ie ra ła  ty le  treści,  ile w tych  
w arunkach  od niej w ym agać  było można. S p raw y  kolonii polskiej 
s ta w ia ła  zawsze na  czele i n a  tem polega je j  zas ługa . „ G aze ta  P o l­
s k a “ p rzygo tow ała  g ru n t  pod założenie „ Dziennika B e r l iń sk ie g o “, k t ó ­
ry  zaczął wychodzić w r. 1887. K a p i ta łó w  na  założenie pisma codzien­
nego dos ta rczy li  d rogą  podpisyw ania  udziałów miejscowi Polacy. W y ­
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daw cy  „G aze ty  P o ls k ie j“ dano pewne, zresztą, um iarkow ane , odszko ­
dowanie, aby  w ydaw nictw o swe zawiesił.

W y d aw an ie  pisma codziennego okaza ło  się je d n a k  o wiele kosz- 
towniejszem, niż to sobie założyciele przedstaw ia li ,  i od 1897 roku aż 
po dziś dzień „D ziennik  B e r l iń sk i“, n iedom agający  pod w zględem fi­
nansowym, przeszedł w czasie swego dotychczasow ego is tn ien ia  w sz y s t ­
kie niemal form y kooperacyjnych  i osobistych p rzedsięb io rs tw , po­
cząwszy od spółki z ograniczoną poręką , cichej spółki, w reszcie  dz ie r­
żawy, a skończywszy n a  subsydyonow anej własności p ryw atne j .

Pomiędzy pismami, nadchodzącemi z k ra ju ,  na jw iększą  liczbę czy­
te ln ików  (przeszło 600) ma w śród  berlińsk ich  Po laków  ta n i  tygodnik  
poznański „ P ra c a “. D ale j  idzie „W ie lkopo lan in“, „ O rę d o w n ik “ i „ P o ­
s tę p “ (razem licząc do 500 egz). l lozm aite  g a z e ty  prow incjonalne , j a k  
„ G d a ń sk a “, „G ru d z ią d z k a “ , „T o ru ń sk a “, „O s tro w sk a “, „L ech “, „ K a ­
to l ik “ i t. d., liczą ogółem ze 300 czyteln ików , a g a z e ty  d la  in te l ig en ­
tniejszych w ars tw : „D z ienn ik“ i „ K u r je r  P o z n a ń s k i“, w raz  z g a z e ta ­
mi z G alicyi i W arszaw y , dosięgają  liczby może 100 czytelników. 
Prócz tego wychodzi w B erl in ie  „ G a z e ta  ro b o tn icza“ socyalno-demo- 
k ra ty czn a ,  m ająca  około 150 czy te ln ików  w Berlinie.

Ogółem zatem obliczyć można liczbę egzem plarzy  g a z e t  (w raz  
z „Dziennikiem B er l iń sk im “) na 2300. L iczba  t a  j e s t  raczej o j a k ą  
se tk ę  za w ysoka, niż za  nizka.

Obok p rasy , k tó ra  broni przeciw  germ anizacyi,  pos taw ić  n a leży  
to w a rz y s tw a  polskie. O nich już mówiliśmy p przednio. P ozos ta je  tu  
ty lko  w k ilku  słowach zaznaczyć dodatn i wpływ, ja k i  na  obronę pr?ed 
germ anizacją  w y w ie ra ją  w ynik łe  na grunc ie  is tn ien ia  to w a rz y s tw  
polskich  bardziej złożone ob jaw y życia polskiego — mianowicie 
wiece.

Są  to zupełnie  sporadycznie  urządzane  powszechne zeb ran ia  P o ­
laków, zw oływ ane zazwyczaj p rzy  pewnej okazyi, np. z okazyi obcho­
du mickiewiczowskiego, jub ileuszu  Papieża , zam knięc ia  szkółek pol­
skich przez policyę, b ra k u  k azań  polskich, i t. d. Z b ie ra  się zatem 
zazwyczaj t łum  paro tysięczny , do k tó reg o  re fe renc i  p rzem aw iają  s 'o -  
sownie do okoliczności. Doniosłość u rz ą d z a n ia  wieców, ja k o  wyższego 
rzędu objawów życia  narodowego, ocenił na jp ie rw szy  p. B erk an ,  p r e ­
zes kom ite tu  s tow arzyszeń  i właściciel zak ład u  kraw ieck iego , jeden  
z uajzas łużeńszych  w B erl in ie  ludzi na polu o rgan izow ania  kolonii 
polskiej.

Coraz  silniejsze ob jaw y żywotności narodowej wśród berlińskiej 
kolonii polskiej odbiły się w os ta tn ich  czasach na je j  s tosunku  do p ru s ­
kich władz adm inis tracy jnych .
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B y ł czas, kiedy policya obchodziła się z berliński], kolonią polską 
ze wszelkimi względam i, jeżeli n a w e t  nie z przychylnością. S pog ląda­
no na rozwój to w a rz y s tw  polskich bez zawiści, d la tego , że policya 
w iedzia ła  dobrze, iż te to w a rz y s tw a  podnoszą ludność po lską  na w yż­
szy poziom, nie pozwalają je j  na leżeć do szumowin wielkomiejskich, 
a w narodow ym  duchu p racu jąc ,  p rzec iw dz ia ła ją  p ropagandzie  socya- 
listycznej. Lecz  powoli s to sunek  ten  zaczął p rzyb ie rać  formy inne, 
bardzie j  n ieprzy jazne  rozwojowi polskiej kolonii. K az  w raz  zaczęli się 
pojaw iać policyanci na  posiedzeniach tow arzystw , notu jąc  wszystkie  
przemówieuia-, potem policya zaczęła  u trzym yw ać  donosicieli, to spe ł­
niających funkcye  ke lnerów  w re s tau racy ach ,  gdzie odbyw ały  się po­
siedzenia tow arzy s tw , to w ciska jących  się pod rozmaitemi p r e te k s ta ­
mi do domów p ry w atn y ch  i zeb rań  tow arzyskich. Póżuiej na wiecach 
zauważono, że policyanci mieli specyalne  in s tru k cy e  baczenia na  to, 
aby  racze j za mało, niż za  dużo osób wchodziło do sali przy słuchy wać 
się obradom. Potem  z rozm aitych  powodów, będących  ty lko pozora­
mi, u trudu iano  egzystencyę  szkółkom polskim. W iele  było winy s a ­
m ych Polaków  w tej zmianie pos tępow ania  policyi. Nie u lega w ątp li­
wości, że w k iiku  p rzy p ad k ach  podano przeciw  tow arzystw om  de- 
nuncyacye , k ie row ane  chęcią zemsty.

W reszc ie  szkółki polskie, nie mogąc walczyć z wszelkiego rodza­
ju  przeszkodami, p rz e s ta ły  istnieć. P rzec iw ko  tow arzystw om  polskim 
n iep rzy jazny  w ia tr  zaw ia ł „z g ó r y “. D aw nie j tolerowano łaskaw ie , 
gdy  urzędnicy państw ow i należeli do tow arzys tw  polskich, obecnie-by 
to  za  zbrodnię każdem u uważano. Życie  s tudentów  Polaków  poddano 
pod ścisły dozór i nia zaniechano użycia  rozm aitych  w yra f inow anych  
sposobów, aby ten dozór uczynić zupełnym. Od czasu do czasu policya 
u rządza  niespodziane rew izye  po m ieszkaniach , niby to czegoś poszu­
kując, lecz w gruncie  rzeczy rządząc  się zasadą: „Strzeżonego P an  
B óg  s t rzeże“ .

S trzeże  więc ona pilnie Po laków  w Berlin ie , a zw łaszcza  p rzy ­
bysze z K ró le s tw a  od daw na  ju ż  specya lną  się cieszą z je j  s trony  
opieką. O sta teczn ie  t rzeb a  je d n a k  przyznać, że w porównaniu z inne- 
mi m iastami, B erlin  posiada stosunkow o jeszcze na jbardzie j  względną 
policyę d la  Polaków . T łóm aczy  to się po prostu tem, że jak o  miasto
o wielojęzycznej ludności, musi posiadać władzę o pewnej w ielkom iej­
skiej to lerancji .

P rz e d  p a ru  la ty  miał z jechać na szereg  gościnnych p rz e d s ta ­
wień poznański t e a t r  polski do B erl ina ,  lecz zakaz  policyjny to un ie ­
możliwił.

Z n an y  j e s t  fak t ,  że gdy  pewien zupełnie spokojny i ciche życie 
p row adzący  obyw ate l znalazł się w biurze kom isarza  policyi, aby mu
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oświadczyć, że się w yprow adza  do innego rew iru , ucieszony kom isarz  
rz e ’sł: „To w ybornie , mieliśmy z panem  dużo k ło p o tu “. — „Jak-to?„  
zap y ta ł  ze zdziwieniem ów Po lak . — „A tak ,  t rz e b a  było o panu  po­
syłać  często sp raw ozdan ia  do w ład z“.

A  wszystko dlatego, że ów P o la k  ra z  k iedyś w ygłosił  odczyt 
w pewnem tow arzys tw ie  polskiem.

V.

Poza  obrębem organizacyi, k tó ra  w postac i kom ite tu  to w a ­
rzy s tw  polskich w B erl in ie  prze  (staw ia pew ną jed n o l i tą  całość, is tn ie ­
j ą  rozm aite  g rupy  i kó łka  w luźnym, lub żadnym  nie pozosta jące  
zw iązku  z połączonemi tow arzystw am i.

W ym ienić  tu  na jp rzód  na leży  s tudentów  polskich, k tó rych  prze­
byw ająca  w Berlin ie  spora g rom adka  pow ażny p rzed s taw ia  czynnik  
w życiu polskiej kolonii

Nie w y tw o rzy ł  się do tychczas  „ typ s tu d en ta  polskiego w B e r l i ­
n ie“, i zapewne nigdy się nie w ytw orzy , a to dzięki społecznym w a­
runkom wielkiej stolicy, w k tó re j  równie ła tw o  w ydaw ać  tysiące , jak 
i żyć w cieniu o suchym chlebie. S to lica  ma więc u rok  dla  każdego: 
dążą do niej i bogaci paniczykowie, p r o  f o r m a  ty lko  zapisan i na 
w ykłady , i biedacy, k tó rzy  tu, nieznani i niepoznani, m ogą się s to łow ać 
w dorożkarsk ich  g a rk u ch n iad i .

G ru p a  „pan iczyków “ j e s t  liczna i używ a życia z pełnej czary. 
P rze jdźm y się do „Monopolu“, do jednej z p ierw szorzędnych  k aw ia rn i  
Berlina. Przy sto liku  siedzi k i lku  młodych ludzi. K e in e  zy z n a d sk a ­
k u jącą  grzecznością  podają  im polskie g a z e ty  i zw aża ją  na ich każde 
słówko. T u  Polacy  o d gryw ają  pewną rolę. N iem iec podziwia e legancki 
krój ich ubrania , z ręczne ruchy, p raw dz iw ą  „grandezzę“ s tanow iącą  
niedościgły ideał paniczyków niemieckich... M y ś ia ł-b y  kto, że to po­
tę g a  k a p i ta łu  t a k  działa. O, bynajm niej. O to  w s ta ł  jeden  z nich 
i szepcze coś z kelnerem . G dybyśm y słyszeć mogli rozmowę, dosły­
szelibyśmy słowa: „ L i e b e r  F r a n z ,  p u m p e n  S i e  m i r  n u r  
f ü n f z i g  M a r k “, a „ F r a n z “ z roz jaśn ioną tw a rz ą  dobywa p u g i­
laresu, py ta  się tylko, czy nie po trzeba-by  lepiej odrazu sto? Gotów 
j e s t  dać na zawołanie  i dw a razy  ty le , i to częstokroć  nie znając  naw et 
ad resu  dłużnika, wie bowiem, że dostanie książęcy p rocent i nie u trac i
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pieniędzy nigdy. Co innego j e s t  za rw ać  m a ją te k  ojcowski roz rzu tn o ­
ścią, a co innego nie oddać kelnerow i: to osta tn ie  nie zd a rz a  się nigdy.

R ów ną usłużnością  j a k  kelnerzy, odznaczają  się gospodynie, w y ­
na jm ujące  pokoje, ale ty lko  e leganckie  i drogie pokoje. N ie  jed n a  
z uicłi, na  drugi dzień po w prow adzen iu  się lo k a to ra —P o lak a ,  pożycza 
mu sumy bez najmniejszej obaw y i ta  pew ność je j  nie zawodzi. W  tych 
sfe rach  n azyw a  się Po lak  „ e i n  f e i n e  r  p o 111 i s c h e r  H e  r  r “.

Lecz  poszukajm y ty lko  pokoju na  czw artem  p ię trze  z podwórza, 
a  gospodyni, uderzona cudzoziemskim akcentem , z a p y ta  o narodowość. 
G dy się dowie, że Polak, n iechętn ie  w ynajm ie pokój, lub co najmniej 
wymówi sobie, że nie wolno gotow ać he rba ty ,  rzucać  na podłogę re s z ­
te k  od cy g a r  i papierosów, i śpiewać w nocy K rakow iaków . Doświad­
czona to kobieta...

J e ż e l i  chodzi o w ykazanie  w pływ u studenckich  sfer  polskich na 
życie kolonii berlińskiej,  to nie trudno odgadnąć, gdzie szukać  typu 
„s tuden ta  spo łeczn ika“. N a tu ra ln ie  na czw artem  p ię trze  z podwórza.

P rz e d  k i lk u n a s tu  la ty  założone „T o w a r  z y  s t  w o n a u k o- 
w e  P o l a k ó w  w B e r  1 i n i e u z n a tu ry  rzeczy  za ję ło  up rzy w ile ­
jow ane  miejsce w śród  to w arzy s tw , grom adząc  na jw iększy  zasób iu te-  
ligencyi. W sz y s tk ie  inne to w a rz y s tw a  zg łasza ły  się do akadem ickie­
go o prelegentów , wywołało to styczność  T o w a rz y s tw a  Naukow ego 
z re sz tą  tow arzystw , styczność u ję tą  wreszcie w pew ne s ta łe  formy. 
Po licya  pruska , k tó re j  się to nie podobało, p o s ta ra ła  się u władz n a u ­
kow ych o rozporządzenia , za pomocą k tó ry ch  chciała  przeciąć wszy­
s tk ie  nici, łączące akadem ików  z ogółem kolonii polskiej. Is tn ie jące  
pod ju ry sd y k c y ą  politechnicznego wyższego z a k ła d u  naukow ego to w a­
rzystw o „T e c h n e u zostało bez podania  specyalnych m otywów roz­
wiązane. Iuacze j  się sta ło  z „T ow arzys tw em  Nauko w em “. T o w arzy ­
stwo to posiadało s ta tu ty ,  za tw ierdzone  p rzez  policyę, a pod ju ry sd y k ­
cyą w ładz un iw ersy teck ich  nie pozostaw ało , można je  zatem  tylko 
rozw iązać  chyba za  ja k ie ś  przekroczenie  s ta tu tó w . P rz e z  pó łto ra  roku 
czyniła  policya p ru sk a  darem ne zabiegi, aby zgrom adzić  m a te ry a ł ,  na 
mocy k tó rego  m ogła-by  to w arzys tw o  rozwiązać; a gdy  się je j  to nie 
udało, inaego sposobu się chwyciła, k tó ry  można nazw ać typowym  
przyk ładem  obchodzenia konstytucyi. P od ług  p raw  is tn ie jących , k aż ­
de tow arzystw o  obowiązane je s t  do zakom unikow ania  policyi listy 
imiennej członków zarządu. O tóż l is tę  tę  kom unikow ała policya w ła ­
dzy un iw ersy teck ie j ,  t a  zaś ju ż  imienne zakazy  w y d aw a ła  przeciw  
akadem nikom , k tó rzy  do za rządu  należeli. Pon iew aż  p rocedura  ta  
p rzy  form al s tyce  p rusk ie j t r w a ła  3— 5 miesięcy, a za tem  tow arzystw o  
urządzało  się w bardzo p ro s ty  sposób: na  miejsce ustępu jącego  z a r z ą ­
du wybierano nowy zarząd , po p rzep isanych  p raw em  14 dn iach  kom u­
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nikowano nazw iska  nowo w ybranych  — policy i. tu  przechodziły  one 
przez szereg  departam entów , po paru  miesiącach d o s taw a ły  się  do 
s e k r te a ry a tu  u n iw e r s y te c k ie g o , gdzie po zbadan iu  sp ra w y  postaii! - 
wiano n akazać  in te resow anym  osobom w ystąpienie- przechodził tym  
czasem miesiąc, zanim zaw ezw ano je  do re k to ra tu ,  nas tępn ie  daw ano 
8 dni cz isn do nam ysł a. G dy  ju ż  d l iùe j  sp raw y  p rzec iągnąć  nie było 
można, wybierano w T o w arzys tw ie  nowy zarząd  i zaczynała  się ta  sa ­
ma procedura.

Na s tosunkach  między studen tam i Po lakam i znać w pływ  pocho­
dzenia z rozm aitych  prowincyi. Przybył i z K ró le s tw a  s tudenc i  m iesz­
ka ją  zazwyczaj po dwóch, po trzech-, n a  „P o zn ań czy k ó w “ p a t rz ą  z p e ­
wną, zupełnie z resz tą  n ieuzasadnioną, wyższością; w każdem  to w a rz y ­
stwie, p rzy  każde j s tyczności z kolegami, re p re z en tu ją  niezmiernie ży ­
wy i ruch liw y  czynnik  reformatorski-, na zew n ę trzn ą  stronę , na pozo­
r y  nie zw raca ją  uwagi, m ieszka ją  ze sp a r ta ń sk ą  skromnością, są b a r ­
dzo koleżeńscy  i pracowici, nam iętn ie  pa lą  pap ie rosy  i p rzek lina ją  
Berlin , że b rak u je  w nim w arszaw sk ich  gilz i m aszy n ek  do robienia  
papierosów; świetnie g ry w a ją  w winta, nie dadzą  sobie żadnem u pro­
fesorowi zaimponować uczonością i najczęściej, m ając  la t  osiemnaście, 
p rzy jeżdża ją  ju ż  z „gotowemi p rzekonan iam i“ ; są wiecznie z sobą na­
wzajem w rachunkach ,  do rozpaczy  p rzy p ro w ad za ją  re s ta u ra to ró w , 
nie chcąc pić piwa i p row adząc  t a k  głośne dyspu ty , że ca ła  sa la  oczy 
ty lko  na nich ma zwrócone; w sp raw ach  honorowych z nimi rzecz t r u ­
dna, bo rządzi się każdy  „swoim“ kodeksem.

S tu d e jc i  z Poznańskiego odznaczają  się wręcz odm ienaą na tu rą .  
Nie pochopni do żarliw ych  dyskusyi,  dążą  do tego, aby  być „ c o r re c t“ 
zarówno w ubraniu , j a k  i w każdym  czynie; n iezbyt ła tw i  w zaw ie ra ­
niu bliższych znajomości, un ika jący  wchodzenia w stosunk i pieniężne 
z kolegami-, n a tu ry  spokojne, raczej zam kuię te  w sobie, niż wylane, 
ła tw o się zrażające  pozorami, mniej po lega ją  na zdolnościach, więcej 
na powolnej, równomiernej pracy-, bez wielkiego k ry te ry u m  w s p ra ­
wach społecznych, ale też  bez wygórowanego mniem ania  o własnej 
nieomylności.

P rzybysze  z K ró le s tw a  uczęszczają  zazwyczaj do politechniki 
(w C harlo tenburgu) ,  Poznańczycy  zaś do un iw ersy te tu  (w Berlin ie)  
i w ten  sposób więc w y tw arza  się jed en  p u n k t  styczności mniej.

D la  uzupełn ien ia  obrazu części sk ładow ych  kolonii polskiej 
w B erlin ie  w ypada  wspomnieć wreszcie i o in te ligencyi, s ta le  p rzeb y ­
w ającej w Berlin ie , i o posłach polskich do sejmu i par lam entu .

Z am ieszka ła  w Berlin ie  in te ligencya  p o lska  nie je s t  liczna i s k ła ­
da się albo z ludzi zamożnych, a n a w e t  bardzo  bogatych, k tó rzy  tu



2 6 8 KOLONIA POLSKA W BEKLIN1E.

w śród  kom fortu  w ielkomiejskiego pędzą, p rzy jem ne życie, albo z z a ­
leżnych pod względem politycznym urzędn ików  w szelkiego rodzaju.

W o b ec  tak ieg o  c h a ra k te ru  in te ligencyi — nic dziwnego, że nie 
bardzo  m iesza się ona do życia kolonii polskiej, na  wiece nie uczęszcza 
na  posiedzenia to w arzy s tw  jeś l i  p rzybyw a  od czasu do czasu, to już  
n iejako  pod przym usem  m oralnym.

P rz e d  5 —6 la ty  i dawniej in te l igencya  miejscowa by ła  w p e w ­
nych s to su n k ach  z „ T o w a r z y s t w e m  N a u k o w e m  P o l a k ó w  
w B e r l i n i e “ . Grdy j e d n a k  na t le  u k ry te g o  an tagonizm u „K ró le -  
w iaków i P o zn ań czy k ó w “ rozpoczęły się rozm aite  niesnaski, a w r e ­
zultac ie  wyłonił się z nich milion sp raw  honorowych, sądów h onoro ­
wych, zajść  niemiłych i d raż l iw ych  sy tuacyi,  odsunęło się i od tego  to ­
w arzy s tw a  k i lka  domów polskich. W obec tego  często sp o tk ać  się 
można z za rzu tam i p rzeciw  in te ligencyi polskiej, że nie zajm uje  się 
ona spraw am i kolonii miejscowej. Z a rz u t  ten  spo tyka  i posłów. T ru d n o  
odmówić słuszności zapa try w an iu ,  że tam, gdzie chodzi o sp raw ę  sp o ­
łeczną, na bok powinny ustąpić  względy p ry w a tn e j  na tu ry ;  lecz z d ru ­
giej strony, n iepodobna nie p rzyznać  in te ligencyi miejscowej i posłom, że 
wobec kolonii polskiej w trudnem  zn a jd u ją  się położeniu, gdyż, pomi­
nąw szy  ju ż  powyżej omówione przeszkody, is tn ieje  pew na okoliczność, 
w sk u tek  k tó re j  pożądany udział in te ligencyi w p racach  ogółu kolonii 
n igdy  zapew ne się nie urzeczyw istn i.

Nie było chyba  ani jednego zebrania ,  ani jed n eg o  wiecu, n a k t ó -  
rym -by  nie odzyw ały  się z łona tego »pożądającego w spółudziału  in ­
te l ig e n c y i“ ogółu g łosy  bardzo radyka lne ,  zwrócone w p ro s t  przeciw 
in te ligency i,  lub przeciw zaproszonym  posłom, choćby obecnym, i to 
w formie t ro szk ę  .. n ieokrzesanej. K olonia  polska w B erlin ie  posiada 
za  dużo osobistości, k tóre , nie mając żadnego w yksz ta łcen ia  i żadnych 
innych kw alif ikacyi osobistych, nie om ijają  żadnej sposobności, aby 
w ys tąp ić  w roli „ trybunów lu d u “ i „prze jechać  s ię “ po in teligencyi, po 
posłach, aby z o ra to rsk iem  biciem się w piersi zapewnić, że dopiero od 
nich zaczyna  się p rzyszłość  narodu.

Ci ludzie nie są w praw dzie  ani t a k  źli, lub zarozumiali, j a k  się 
w ydają , lecz trzeba -by  do nich zastosow ać specya luą  m etodę o b ła sk a ­
wienia, k tó re j  te raźn ie jsze  pokolenie in te ligencyi, n ie s te ty ,  nie umie.
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V I.

Ludzie, k tó rzy  z poświęceniem pracow ali  w tym  celu, aby w y tw o ­
rzyć  wśród kolonii polskiej w Berlin ie  pewną organizacyę, aby w y ­
tw orzyć  łączność i murem wspólnych usiłowań odgrodzić s łabsze  d u ­
chem jednos tk i  od zgerm auizow ania  się, nie p racow ali  boz pew nych  
w y tkn ię tych  — bliższych i dalszych  — celów.

Go do ty c h  bliższycli celów panuje  ju ż  dziś zupe łna  jedno­
myślność.

D ążen ia  te, k tó ry ch  urzeczyw istn ienie  je s t  bliższem. zaw iera ją  
się w szeregu  nas tępu jących  postulatów:

I . P  o t. r z e b a  r e g u l o w a n i a  d o p ł y w u e m i g r a c y i  
z k r a  j u d o  B e r 1 i n a.  P o t r z e b a  o p i e k o w a n i a  s i ę  
p r z y b y ł y  m i, a n i e z n a j ą c y m i  w a r  u n k  ó w m i e j s c  o- 
w y c h. P o t r z e b a  p o l s k i e g o  b i u r a  p o ś r e d n i c z e n i a  
w  p r a c  y.

P r o s ty  robotnik polskiej narodowości da leko s łabszy  j e s t  wobec 
prześ ladującego  go b raku  zajęcia, niż robo tn ik  m iejscowy, berliński.

N a  tem więc polu, k tó re  dotychczas jeszcze  leży odłogiem, nale- 
żało-by coś przedsięw ziąć . Po  pierwsze: na leża ło -by  zaop iekow ać  się 
przyjeżdżającym i do B er l in a  z prowincyi; powtóre: na leża ło -by  z a ­
jąć się losem szuka jących  p racy  P o laków , zam ieszkujących  s ta le  
w B erlin ie .

Sprostać  p ierw szem u zadaniu  mógł-by kom ite t to w arzy s tw . Z a  
pomocą kom unikatów, ogłaszanych w prasie  prowincyonalnej,  m ógł-by 
s ta ra ć  się poham ować nap ływ  wychodźctwa do B e r l in a  w tym  czasie, 
gdy  uzyskanie  p racy  je s t  p raw ie  wyłączone. W  ten  sposób jed n o cze ­
śnie sku tecznie-by  można p rzec iw dz ia łać  szkodliwej pracy  agentów , 
nam aw iających lud do wychodźctwa. W czasie zaś, gdy  to wychodźctwo 
przyb iera  rozm iary , n ieprzew yższające  potrzeb, gdy  więc j e s t  n a d z i e ­
j a  uzyskan ia  pracy, należało-by tylko, aby po trzebujący  chw ilow ego 
schron ien ia  t ra f i l i  do „ P rz y tu l i s k a “, nie b łąk a l i  się po ca łem  mieście 
nadaremnie; prócz tego, aby w : P rz y tu l isk u  znaleźli k i lk a  w ażn ie j­
szych  dzienników miejscowych, w k tó rych  z dz ia łu  in se ra tow ego  po- 
wziąć-by mogli wskazówki, dokąd się udać po pracę. Z  tem r ę k a  w r ę ­
k ę  powinno działać  „polskie biuro pośredniczenia w p ra c y “ .

:2. D a l e j  p o t r z e b a  p o l s k i c h  k s i ę ż y  d l a  z a o p i e k o ­
w a n i a  s i ę  p r o s t y m  l u d e m .  W  t y m  c e l u  w i e c e  P o l a k ó w

17
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b e r l i ń s k i c h  s t a l e ,  w c o r a z  t o  o s t r z e j s z e j  f o r m i e ,  p o ­
n a w i a j ą  d o  k a r d y n a ł a  K o p  p a  ż ą d a n i e  w y d e l e g o w a n i a  
k  si  ę ż  y  p o l s k i c h .

P o t r z e b a  w r e s z c i e  „Domu p o l s k i e g o “ na 
w z ó r  n i e m i e c k i c h  V  e r  e i 11 s h a  u s ’ó w.  I) o m t e n, k  t  ó- 
r e g o  b u  d o w a j e s t  o d d a w n a w  p r o j e k c i e ,  s t a ł b y  s i ę  
o g n i s k i e m  r  u c h u t, o w a r z y s k i e g o .

K a ż d y  z wymienionych powyżej t rzech  punktów  zaw iera  w sobie 
je d n ą  i tę  sam ą myśl: p rzec iw dzia łan ie  germ anizacyi. Lecz  w szys tk ie  
t r z y  p u n k ty  dotyczą  s ta rszego  pokolenia, dotyczą dorosłych. S p ra w a  
polskiego w ychow ania  d z i e c i  — syzyfow a p ra c a  d!a kolonii polskiej 
w Berlin ie  — to i m p o 11 d e r  a b i 1 e w pełnem znaczeniu  tego 
słowa.

A  jeś l i  dzieci wychować po polsku się nie da, to j a k ą ż  w ar to ść  
mieć może cała kolonia  dla k ra j  uv T ę  myśl zadaw ał sobie n iejeden, aż 
wreszcie przyszło  rozpoznanie, że bliżej — nie w miodem pokoleniu, 
lecz wśród sam ych em ig ran tów  —  należy  szukać  odpowiedzi na to py­
tanie, czem kolonia  be r l iń sk a  stać  się pow inna dla  kraju .

N as tęp u jąca  myśl okreś la  kon k re tn e  dążenia  i cele ogółu pol­
skiego  w Berlin ie: „ Je s te śm y  tu  na obczyźnie po to, aby  wśród obce­
go społeczeństwa, bardzie j  rozwinię tego  społecznie i ekonomicznie, niż 
nasze społeczeństw o, poznać w p ra k ty c e  n ieznaną  jeszcze  u nas o rg a -  
nizacyę  pracy, aby zaznajom ić się z postępem wiedzy p rak tyczne j ,  
rozszerzyć  w idnokrąg  myśli i w r ó c i ć  d o  k r a j u ,  a t a m  w p r z e ­
m y ś l e  i w h a n d l u  z w a l c z a ć  n i e m i e c k ą  k o n k u r e n c y ę  z a  
p o m o c ą  n i e  m i e c k i e j r u t y  n y, k tó re j  w k ra ju  nie mają; — 
a dalej,  w życiu tow arzy sk iem  i społecznem daw ać  p rzyk ład , że i r z e ­
mieślnik w dzisie jszych czasach  może mieć i mieć powinien sam odz ie l­
ność poglądów, że powinien być obywatelem , jak im  je s t  w społeczeń­
stw ach  zachodnio-europejsk ich , ale nie u nas, — że w reszcie  powinien 
odegrać po powrocie, między swymi, rolę zaczynu, k tó ry -b y  p rzy śp ie ­
szy ł  proces w ew nętrznych  społecznych przeksz ta łceń , zmierzających 
do p rzen iesien ia  politycznego i społecznego punk tu  ciężkości ku k l a ­
sie średniej.

Rozum ow anie powyższe op ie ra  się na tra fn em  zrozumieniu eko­
nomicznych i społecznych potrzeb  k ra ju ,  niemniej zaś na t ra fne j  oce ­
nie tego, co w ychodźctw o berlińsk ie  k ra jow i dać może.

Może ono dać k ra jow i przede w szystk iem  jednos tk i  w ysoko wy 
kw alif ikow ane  w rozm aitych  działach przemysłu i rzemiosła; — może 
dać lip. pow sta jące j fab ryce  lamp — Zdolnych m ajs trów , w yksz ta łco ­
nych w p ie rw szorzędnych  zak ładach  berlińskich , a ze swej s t ro n y  mo­
gących w y k sz ta łc ić  w k ra ju  cały  szereg  sił swojskich; fabryce  p e r ­
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fum lia p rak tyczn ie  obznajomionego z tym dzia łem  p rzem ysłu  spe-  
cyalistę ; zakładom  tkack im  — pierwszorzędne siły fachowe; zdolnych 
tapicerów, k ierow ników  fabryk i mebli, m a js t ró w  do fa b ry k  maszyn 
i p rzyrządów  technicznych , l i tografów  i d ru k arzy ,  kraw ców  pierw szo­
rzędnych, nie zaściankow ych — tych w szystk ich  ludzi, k tó rych  um ie­
jętni} p racę  znać na każdym k ro k u  w śród  społeczeństw zachodnio­
europejskich , dostarczyć  może k ra jow i em igracya po lska  we wschod­
nich Niemczech i g łów na je j  s iedziba — Berlin .

Gzy to je s t  mało? W sz a k  w innych spo łeczeństw ach  dają, r z e ­
mieślnikom stypendya  na wyjazd za granicę, aby mieli możność w y ­
ksz ta łcen ia  się w swym zawodzie, a ci ty lko  czekają, na  sposobność, 
aby do k ra ju  powrócić. W Poznańskiem  tak ich  ludzi potrzeba  i po­
trzeba  ich będzie  coraz więcej. P o t r z e b a  icli też w K ró le s tw ie  
i w Galicyi.

Z ekonomicznego punktu  widzenia pogląd ten, s t reszcza jący  do­
świadczenia i rozmyślania kolonii polskiej,  uznać t rz e b a  za zupełnie 
słuszny. P rz y te m  pow rót do k ra ju  rozw iązu je  w p ros ty  sposób i k w e-  
s tyę germ anizacyi młodego pokolenia. W a lk a  z g e rm an izacyą  s ta je  
się już celową, s ta je  się środkiem do dalszych dążeń, a chęć zdobycia 
zamożności p rzes ta je  być m ate ry a l is ty czn ie  zabarw ionem  dążeniem , 
skoro zos ta je  n a g ię ta  do celów wyższych, do pow rotu  do k ra ju .

Pow raca jący  do k ra ju  rzem ieśln ik , lub d robny  przemysłowiec, 
nie może w racać  tak ,  jak w yszed ł z k ra ju  — t. j. z pustem i ręk o m a . 
Musi mieć pew ne zasoby pieniężne.

A b y  do zgrom adzenia  tycli zasobów kolonię po lską  zachęcić, z a ­
łożono bank  polski pod nazw ą „ S k a rb o n a “. In s ty tu c y a  t a  p rzy jm uje  
depozyty  (od członków Polaków ) i w ypożycza je  n a  p rocen t  mało co 
wyższy ( też  członkom). Rozwój „S k a rb o n y “ świadczy, j a k  urodza jną  
je s t  gleba, na k tó rą  pad ła  t a  t r a fn a  myśl założenia wśród g ry n d e r-  
skiego B er l in a  — banku  polskiego. W  ro k u  1899 miała „S k a rb o n a “ 
208 ty s ięcy  mk. obrotu, a 88 ty s ięcy  depozytów.

D epozyty  te  pochodzą p raw ie  wyłącznie  z k la sy  biednej, a p rz e ­
cię tna  wysokość depozytu  wynosi 400—500 mk.

( 'oraz częściej zachodzą w ypadki,  że przenoszący się do k ra ju  
wychodźcy, za pośrednictwem  „S k a rb o n y “ i swych znajom ych b e r l iń ­
skich. zb ie ra ją  fundusze na założenie tam  przedsięb iorstw . A  więc 
hasło  brzmi: N a j s i l n i e j s z e ,  n a j l e p i e j  w s w y m  z a w o- 
d z  i e w y k s z t a ł ć  o n e j e  d n  o s t  k  i n i e c h  w r a c a j  ą d o 
k r a j u .  w Ve n  s p o s ó b  n i e c h  s i ę  w  w y p ł a c a  e m i ­
g r a c j a  z a  u b y t e k  t y s i ę c y  w y c h o d ź c o  w,  d ą ż ą c y c h  
A‘ o r  o k n  a  a a c h ó d.
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P o w raca jący m  do k ra ju  iima p rzy tęm  jeszcze  ro la  p rzypadn ie  
w udziale, prócz tej, j a k ą  im potrzeby  ekonomiczne k ra ju  nakreślą ,  
będzie to ro la  n a tu ry  społecznej.

P o lsk a  kolonia w  Berlinie, j a k  i polska  em igracya  w całych  
Niem czech, składa, się p raw ie  w yłącznie z ludzi p racy, z ludzi, k tó rzy  
w yrośli  sami z siebie, nie wyniósłszy  z k r a ju  nic, oprócz p a ry  z d r o ­
wych rąk . T rzy  ćwierci tych  ludzi, lub więcej może, ginie zupełnie 
d la  k ra ju ,  rozpuszcza się gdzieś bez ś ladu  w morzu niemieckiem. E le ­
m enty  zdolniejsze o rganizu ją  się i dochodzą do p rzekonania ,  że pow rót 
do k ra ju  nie je s t  mrzonką. Ludzie  ci nabyw ają  na  obcym gruncie, 
w śród obcego otoczenia, te j  samodzielności poglądów, tej p rzeds ię ­
biorczości, te j  in icyatyw y, k tó ry ch  w ars tw om  mieszczańskim w K s ię ­
s tw ie  b ra k  zupełnie. I  pod tym  względem więc ci ludzie  m ogą być dla 
k ra ju  p ion ie ram i postępu.

D r .  K a z i m i e r z  1 ? a k o w s k i .
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V I I .

Z aledw ie  św ita ło  w  Chw acie jów ce, ju ż  P a n  N o rb e r t ,  u b ra n y  po 
m yśliw sku, czynił  p rzeg ląd  w szys tk ich  p rz y g o to w ań  na  p rzy jęc ie  g o ­
ści, k tó rz y  z W a r u  mieli p rzy jechać  n a  godzinę  dziew ią tą .  W y s z e d ł  
pod ko lum ny  podjazdu  i ro z e j rz a ł  się po niebie. S z a ry  dzień  w chodził  
na  niebo len iw ie  po za  brudnem i chmurami. P o w ie t rz e  n ieruchom e, 
przesycone w ilgoc ią  i w onią  gn ijących  pod śniegiem  liści, zapow iada­
ło deszcz, albo m okry  śn ieg  na  polowanie. Trudno-, — to się ju ż  u r z ą ­
dzić nie dało, r e s z ta  była w  na jw iększym  porządku .

N ig d y  jeszcze  C hw acie jów ka nie o g lą d a ła  t a k  doborow ego z g ro ­
m adzenia  gości. Z b a razcy ,  choć sąsiedzi o dw ie  mile, p rzy jeżdża li  tu  
rzadko ; p ie rw szy  raz  z ja w ia ł  się tu  dzisiaj Szafran iec ,  K o ry a to w ic z ;  
n a w e t  p rz y ja z d  K e rs te n a ,  choć go Z aw ie jsk i  nie lubił ,  b y ł  mu dzisiaj 
p rzy jem ny , bo K e rs te n  na leża ł  do na jlepszego  to w arzy s tw a .  Z po-

<) Patrz zeszyt styczniow y, str. 08 .
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m iędzy osób, k tó re  po low ały  w W a rz e ,  nie zaproszono ty lko  D o łęg i ,  
zapew ne p rzez  zapom nienie , i S zy d ło w sk ieg o ,  k tó ry  b y ł  rzeczyw iśc ie  
ju ż  n a z b y t  praw dom ów ny. Za to sp row adz ił  sobie pan N o r b e r t  na  po ­
low anie  dwóch h rab iów  z okolicy, ci mieli p rzeznaczen ie  ozdabiać  po 
bokach gospodarza  f ron ton  pałacu  podczas p rzy jazd u  gości z W a ru ,  
a le  jeszcze  spali, bo było zawcześnie. M iał , o być je d y n y  e fek t  w stęp- 
ny, gdyż  pan N o r b e r t  s łusznie  w y s t r z e g a ł  się okazać, że ten  z jazd  
j e s t  d la  C hw acie jów ki doniosłą  nowością. N ie  zawieszono żadnych  
wieńców, nie zbudowano, b roń  Boże, łuków  tryum fa lnych ,  ty lk o  
sk ro m n a  flaga z herbem  Z aw ie jsk ich  pow iew ała  nad b ia łym  pałacem  
na  zn ak  t r a d y c y jn e g o  h as ła  gościnności. Z eb ran ie  miało mieć ch a ­
r a k t e r  bardz ie j  p rzy jac ie lsk i ,  g d y b y  się dało  — fam ilijny .

P ałac ,  zbudow any  p rzez  obecnego właścicie la , w y ra ż a ł  p rzez 
a rc h i t e k tu rę  i całe  u rządzen ie  p ro s to tę  s ta ry ch ,  gn iazd o w y ch  siedzib. 
Choć w zn iesiony  od razu  w całości, m ia ł pozór w ie lk iego  dw oru , 
z k tó reg o  zrobiono pałac , dodając  mu fronton na ko lum nach  i wieżę. 
P o k o je  b y ły  w ysokie , jasne ;  meble  nowe, m ieszane ze s ta rem i,  podob­
no szczą tkam i daw nej świetności, gdyż  pan N o rb e r t  opow iadał o ró ż ­
n y ch  m ają tk ach ,  k tó re  posiadał w oddalonych  okolicach n iegdyś  jeg o  
dziad, znany  ze swej podróży do Rzymu. C hw acie jów kę z k i lk u ­
n as tu  fo lw arkam i kup ił  ojciec pana  N o rb é r ta  od Z ba razk ich ,  
po d ługo le tn iem  za jm ow aniu  się icli in te resam i;  zm usiły  go podobno 
do tego  za jęc ia  t r a g ic z n e  losy  rodz iny  Z aw ie jsk ich ,  opisane d o s ta ­
tecznie  w różnych  z ło ty ch  ks ięgach  sz lach ty  polskiej.

L u s t ro w a ł  ted y  pan N o rb e r t  salę jad a ln ą ,  do k tóre j mieli wejść 
z a raz  m yśliw i na  p rzek ąsk ę ,  i k aza ł  p rzy s ło n ić  tro ch ę  z g ó ry  firanki, 
aby  rzuc ić  cień na  w iszących  pod sufitem an tena tów , a o św ie tlić  r o z ­
łożone na  b u fe tach  fam ilijne s reb ra .  L u s t ro w a ł  salon główny, skąd  p o ­
lec i ł  w ynieść z b y t  pospolite  k w ia ty ,  us taw ione  tam  przez pan ią  Z a-  
w ie jską .  L u s t ro w a ł  b ib l io tekę , ab y  na s to łach  i w p ierw szym  rzędz ie  
s z a f  b y ły  same dz ie ła  doborowe, p ięknie  opraw ne  i w dobrym  duchu, 
co ju ż  z re sz tą  uprzednio  doprow adził  do doskonałości. Z a j r z a ł  do po­
kojów  gościnnych  i p rzek o n a ł  się, że i tam  oko mogło czasem mile 
spocząć na  jak im ś  szczą tku  daw nej s ław y  Z aw ie jsk ich . 1 doszedł 
w reszcie  do k u lm inacy jnego  p u n k tu  swej lu s tracy i ,  do o b e jrzen ia  żo­
ny, k tó ra  na jb a rd z ie j  go n iepokoiła  wobec zb liżan ia  się chwil u ro ­
czystych .

P a n i  Z aw ie jsk a ,  chociaż W iśn iow iecka  z domu (o p o k rew ień ­
s tw ie  je j  z k ró lem  św iadczy ł ty lko  p o r t r e t  M icha ła  K o ry b u ta ,  z aw ie ­
szony w pokaźnem  miejscu w salonie), nie by ła  zupełnie  na  w ysokości 
spo łecznych  pog lądów  p ana  N o rb e r ta .  N a tu r y  b ie rn e j  i po tu lne j ,  bez 
ambicyi, s ta r a ła  się w yczuw ać in ten cy e ,  o g a rn iać  pom ysły  sw ego m ał-



żonkil, ale p rzychodziło  je j  to ba rdzo  trudno. P a n  N o r b e r t  pi z es ta l  ją  
naw et e wan gięli zowac, zn iechęcony brak iem  w  niej ta le n tu ,  ale b y ły  
okazye, w k tó ry ch  m usia ł daw ać  in s t ru k e y e ,  zas to sow ane  do oko licz­
ności. P a n i  M icha lina  ba ła  się męża, ba ła  się s ta rszeg o  syna, H e k t o ­
ra ,  ju ż  tak że  w ielkiego w swoim ro d z a ju ,—w ogóle, ba ła  się w sze lk ich  
wielkości.

Teraz ,  ubrana  w jedwabną, suknię  od świtu , czeka ła  z biciem se r ­
ca na p rzy jazd  m yśliwych. P an  N o r b e r t  znalaz ł j ą  w  tym  stan ie  
i uznał po trzebę  k o rd y a łu  uśm ierza jącego , wobec g ro zy  sy tuacy i .  
U s iad ł  więc w pokoju żony, z iew ną ł i p o czą ł  mówić:

— J a k o ś  nie przy jeżdżają . . .  no, n iem a jeszcze  d z iew ią te j .  D z ień  
zapow iada  się nie dobrze . W s z y s tk o  to  j e s t  dość nudne...

Pani Z aw ie jsk a  spo jrza ła  ze zdz iw ieniem  na  męża:
T ak  tego  p rag n ą łe ś ,  N orberc ie . . .

P a n  N o r b e r t  ledw ie n ie  w ybuchnął;  j e d n a k  poham ow ał się, 
u jąw szy  za b ro d ę  szeroką  dłonią i k rz y w ią c  tw a rz ,  j a k b y  od bólu zę­
bów, odsapnął i mówił dalej spokojnie:

— M iło mi zaw sze  w idzieć u siebie p rzy jac ió ł ,  ale myślałem , że 
dzień będzie  p iękn ie jszy  na  polowanie . T a k  B ó g  chciał. I polow anie  
j e s t  pod opieką Boską, nie p raw daż, moja droga?.. A czy odm aw iałaś  
ju ż  ze s łużbą  ra n n e  pacierze?

J e d y n ą  w spólną cechą  icli c h a rak te ró w  b y ła  pobożność, w p ra w ­
dzie  inaczej p rzez  w ie lk iego  męża pojm owana, inaczej p rzez  sk rom ną  
żonę.

— Nie odm awiałam , bo sądziłam , że dzisia j m og lo -b y  to p r z e ­
szkadzać.

A le  gdzież tam! P a n a  B o g a  z domu w ypędzać  d la  tego , że 
goście jadą?! A  s ta re  przysłow ie: gość w dom, B óg  w dom? Owszem, 
niech się służba  zbierze, j a k  zw ykle , i śp iew a „ K ie d y  ran n e . . .“ . T y lko  
ju ż  nie wołaj na m odlitwę lokajów w l ib e ry i ,  bo ci nam są n iezbędni. 
J a  sam dopilnu ję  p rzy jęc ia .  Ale... co do p rzy jęc ia ,  chciałem  ci pow ie­
dzieć, żebyś się niem zan ad to  nić p rze jm ow ała ; t rz e b a  w szys tk ich  
t r a k to w a ć  grzecznie , ale okazale. K tó ż  to przyjeżdża?..  K i lk u  p rz y ­
jaciół. . .  N ie p o trzeb n ie  n a p rz y k ła d  w łoży łaś  tę  suknię... panie  z W a ­
ru  p rz y ja d ą  dopiero na obiad... te ra z  m ogła-byś  nie pokazać  się... O t, 
idź lepiej na zw yk łe  ranne  pacierze. 11 fau t  ê t re  simple, ma chère .

Zadow olony z przemowy, poszedł do sieni, gdzie  dw aj domowi 
h rab iow ie  p rzechadzali  się już  z H e k to re m , w szyscy ub ran i  po m y ­
śliwski!.

— D z ień  dobry , d rodzy  moi!—r z e k ł  pan N o rb o r t ,  śc iska jąc  ręce  
gości i ca łu jąc  sy n a  w czoło. — Czy piliście kawę? A lbo  ju ż  p o czek a­
my na kom panię  z W a ru ?



W te m  d rzw i wcliodowe ro z w a r to  na rozścież i z p ie rw szy ch  sań 
w y sy p a ły  się dw ie  n iek sz ta ł tn e ,  o k ry te  błotem , szuby. B y ł  to  A n d rze j  
Z b a ra z k i  i Szafran iec.

— F a t a l n a  sanna, — rz e k ł  S za fran iec  zam ias t pow itan ia .
R e s z ta  gości pow iedz ia ła  mniej więcej to samo.
G d y  zrzuc ili  szuby  i przesz li  do sali ja d a ln e j ,  ro z le g ł  się s t łu ­

m iony dźw ięk  ludow ego śpiewu.
— Cóż to? O k rężn e  w zimie? — p y ta ł  A n d rz e j ,  rozw ese lony  d u ­

żym  k ie l iszk iem  wódki.
— N ie ,—odpow iedzia ł pan N o rb e r t ,  - t o  nasz zw yczaj odm aw ia­

n ia  z dom ow nikam i ra n n y c h  i w ieczo rnych  pac ie rzy .  P rzep ra szan i  p a ­
nów, że go zachow ałem  i dzisia j.

— A leż  n a tu ra ln ie ,  aa! aa!.. — ro z le g ły  się głosy.
P oczem  zam knię to  p a rę  d rzw i i śpiew  ju ż  nie dochodził do jad a ln i .

2 7 6  SPRAWA DOŁĘGI.

P o lo w a n ie  poszło lepiej,  niż pogoda w róży ła .  H e k to r  je  p ro w a ­
dz ił  sam i z łoży ł dowody ta len tów , bo z w ie rz y n y  było  dużo; K o ry a -  
towicz z o s ta ł  królem, S zafran iec  i Z b a ra z k i  zab il i  każd y  po og rom ­
nym dziku, i polowanie  zos ta ło  uznane za jed n o  z na jlepszych  w k r a ­
ju .  N ie k tó rz y  posądzali,  że z w ie rzy n a  z o s ta ła  ad  lioc sp row adzona, 
ale  w yn ik  b y ł  d la  w szys tk ich  z ad aw a ln ia jący .  H e k to r  ro zw in ą ł  też  
.przy śn iadan iu  i p rz y  różnych  sposobnościach t a k  g o rące  d z ia łan ie  na 
S zafrańca ,  że ten  w y n a laz ł  sam konieczność je c h a n ia  do P e te r s b u r g a  
w  sp raw ie  d ró g  b itych . N a  to pos tanow ienie  w p ły n ę ła  też  może ran n a  
j a z d a  z W a r u  po drodze  b ło tn is te j  i uciążliw ej.

O biad  w  C hw acie jów ce by ł  po s ta rośw iecku  w span ia ły .  P a n i Z a -  
w ie jska ,  posadzona  p rzy  obiedzie m iędzy  księc iem  Jan u szem  Z b a ra z -  
kim, a h ra b ią  Szafrańcem , k tó rz y  mówili mało i o rzeczach  p ro s ty ch ,  
n ie  z w ra c a ła  na  siebie uw agi, a o to ty lk o  chodziło. D w a j  m łodsi sy ­
nowie p ana  N o rb e r ta ,  jed en  w m undurze  u n iw e rsy te tu  ka to l ick ieg o  
w L o u v a in ,—w yg ląd a l i  racze j  ozdobnie. K siężne j  H o r te n s y i  pan N or­
b e r t ,  nie w  ciemię b i ty ,  um iał ty le  sub te lnych  rzeczy  powiedzieć o j e j  
ogrom nem  znaczeniu  ja k o  pani i a u to rk i  po lsk ie j ,  że k s iężna  czu ła  się 
sw obodną  i n ie z b y t  osam otn ioną  w C hw aciejów ce. P a n i  H o h e n s te g  m ia­
ła  za  sąs iada  A n d rz e ja ,  H a ls z k a  K o ry a to w ic z a .  S tó ł  b y ł  b a rd zo  m ą­
d rze  n ie ty lk o  za s taw iony ,  ale  i zasadzony, da ł  więc w y b o rn y  re z u l ta t  
humoru.

W ś ró d  g w a ru  rozm ów  i pośród ogonów w łasn y ch  bażan tów , ob­
noszonych na p ieczyste ,  p o w s ta ł  pan  N o r b e r t  i, d a jąc  sk rom ny pozór 
swej apostolskiej  postaci,  przemówił:
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— N ie  jes tem  ora to rem , p ra g n ę  ty lk o  wznieść zd row ie  m oich 
m iłych i dos to jnych  gości, a k iedy  ojcowie nasi m iew ali  zw yczaj p rzy  
szk lance  poruszać, ba, n a w e t  decydować na jw ażn ie jsze  sp raw y , n iech  
mi wolno będzie  chociaż wspomnieć o p o d o b n y c h . sp raw ach ,  g d y  
w gron ie  gości mam zaszczy t  posiadać dwóch mężów, cno tą  i p r z y k ła ­
dem św iecących  k ra jow i,  z k tó ry ch  jeden  pow agą  sw oją i dośw iad­
czeniem, d rug i  śmiałym pomysłem i zaparciem  siebie, je d y n i  zdolni są 
poprzeć  i p rzep row adzić  w iadom ą nam spraw ę. N iech  moja ch a ta  z y s ­
k a  sobie ten  splendor, źe tu ta j  poczęło się jedno  z czy n n y ch  s ta r a ń
o dobro publiczne, podję te  przez p ie rw szych  w k ra ju  obyw ate li .  Z d ro ­
wie moicłi gości w ręce  ks ięc ia  J a n u s z a  Z b a ra z k ieg o  i h rab ieg o  
S z a f r a ń c a !

Z im ny  S zafran iec  poczuł n ag le  p rz y p ły w  s tanow czej en e rg i i .  
W s ta ł  n a ty c h m ia s t  i z n iezw ykłem  ożywieniem  odpow iedział ,  w y m a­
w ia jąc  z cudzoziemska, zw łaszcza  l i t e rę  r.

—■ S zanow ny gospodarz  ma racyę: nie t r z e b a  odk ładać  n a  j u t r o  
p racy  dla  k ra ju .  K ie d y  więc poważni mężowie... to je s t ,  k ied y  książę 
J a n u s z  ma także  tę  myśl, o k tó re j  mówił szanow ny gospodarz.. .  nie 
t r z e b a  odk ładać  na  j u t r o  p ra c y  dla  kra ju . . .  i j a  oświadczam, że go tów  
jes tem  pojechać do P e te r s b u rg a ,  skoro  ju ż  w ym ieniono moje n a z w is ­
ko, a także  proszę, aby  pan  H e k to r  Z a  w iejski,  ja k o  a u to r  p ro jek tu ,  
po jecha ł z nami. W n o szę  za tem  zdrow ie  gościnnego domu panów Z a -  
w ie jsk ich .

U śm iechną ł  się, a  było to  rząd k iem  u s tęps tw em  z je g o  s trony ; 
dum na i s ta ran n ie  ułożona tw a rz  p rz y b ie ra ła  w  uśmiechu ja k iś  w y raz  
obcy, tro ch ę  dziecinny.

Z  mowy S za frań ca  zrozum iano pow szechnie  ty lk o  to, że, n ie ­
czynny  dotychczas,  w y d z ie ra  się obecnie do służby  publicznej, po­
w s ta ł  więc szm er ap robacy jny . A le  H a ls z k a  zap y ta ła  K ory a to w icza :

— Czy o p ro jek c ie  szos mowa?
- -  Zapewne.
— To przecie  p ro jek t  pana  D ołęgi,  a nie pana  Zaw ie jsk iego .
Mimo w rodzonej śmiałości, nie m ogła  tu ta j  przem aw iać. Ż e  j e d ­

nak  k o rc i ła  j ą  ta  pom yłka  Szafrańca , więc pow tó rzy ła  d rug i  raz

— To jest p ro je k t  pana  D ołęgi.
W tem  pow sta ł  H e k to r  Z aw ie jsk i  i rz ek ł ,  k ła n ia ją c  się S zaf-

głośniej:

rańcowi:
z ffłebi se rca  za  zaufanie , k tó rem  zaszczyca  mnie

je k tu ,  o k tó rym  mow.
j e Sw ą p racę  w ręc
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lepszych postaw ić  dowódzców, j a k  dw aj,  w ym ienieni przez mego ojca, 
mężowie.

—- P rz e c ie  uczc iw y  człowiek! — o d e tchnę ła  H a ls z k a  i, gdy  spo­
tk a ła  w zrok  H e k to ra  Z aw ie jsk ieg o ,  sk in ę ła  mu ładn ie  g łow ą.

H e k to r  odezw ał się półgłosem do A n d rz e ja :

— A widzisz, mówiłem, że S zafran iec  gotów  j e s t  służyć k ra jow i 
sw ą osobą.

— 1 wym ową, — o d rzek ł  m łody Z barazk i .

W ięce j  nie mówiono już  o rzeczach  publicznych  p rzy  stole. A le  
po obiedzie  ludzie  m yślący  wrócili in s ty n k to w o  do sp raw y  p rzy  kaw ie 
i cygarach ,  w gab inec ie  pana  N o rb e r ta .

S zafran iec  t a k  b y ł  s tanow czy , Z aw ie jscy  tak  wymowni, a książę 
J a n u s z  t a k  jak o ś  ochoczo usposobiony, że w szyscy  uznali  konieczność 
ja z d y  do P e te r s b u r g a .  H e k to r ,  z ap ra szan y  usiln ie , zgodz ił  się w resz ­
cie należeć  do t ry u m w ira tu  i z a raz  rozpoczął dz ia łan ie ,  b io rąc  na  s ie ­
bie r e d a k c y ę  l is tu  do h rab ieg o  K a ro la  Z b ązk iego  z zapy tan iem  o zd a ­
nie w te j  spraw ie . L i s t  miał podpisać książę Ja n u sz .

G d y  ju ż  ta  d e leg acy a  m iała  być u k o n s ty tu o w an a ,  Szafran iec  z a ­
p y ta ł ,  czy obmyślono fundusz na  p o b y t  w P e te rsb u rg u .

N ie  z rozum iano  go na  raz ie ,  ale  w ytłum aczy ł się:

— To ty lko  u nas sp ra w y  podejm ow ane b y w a ją  ta k  lekko. S k o ­
ro j e s t  sp raw a, powinno być na tychm ias t o tw orzone je j  conto, cho­
ciażby  na p ie rw sze  w y da tk i ,  podróż, po b y t  w sto licy , s ta ran ia . . .

— P a n ie  h ra b io ,—odezw ał się s t a r y  Z aw ie jsk i ,  — dopóki niema 
koncesy i, n iem a w łaśc iw ie  spraw y. N a p re lim ina ria ,  d op raw dy , że 
możemy zna leźć  p ieniądze w naszych  p ry w a tn y ch  k ieszeniach . K ażdy  
z nas  ma p rzy tem  swoje in te re sa  w stolicy.

S zafran iec  n iezupełnie  da ł  się przekonać. G otów  był ponieść 
w raz  z innym i ja k ą ś  ofiarę p ien iężną , ale up ie ra ł  się przy  o tw orzen iu  
conto co rren te ,  z k tó reg o  w yznaczono-by  d y e ty  de legacy i

P rzeg ło so w an o  go. J e ż e l i  Z b ązk i  pochwali zam iar, t ryum w iro -  
wie mieli po nowym roku  w y b rać  się w podróż.
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V II I .

Około północy p o w raca ł  D o łę g a  p iecho tą  p rzez  N o w y  Ś w ia t  do 
sw e g o  m ieszkania . (M ija ł  oświe tlone  okna i l a ta rn ie  r e s t a u r a c j i ,  n ie ­
k tó re  sklepy, jeszcze  o tw ar te ,  i dużo przechodniów , c ią g n ą c y ch  po je ­
dynczo, albo kupkam i. D orożk i  z a ta c za ły  się po ś lizk im  od gołoledzi 
bruku-, gdzie  n iegdz ie  około konia, k tó ry  upadł, s ta ło  n a  ś ro d k u  u l i ­
cy k i lk u n a s tu  gapiów. D o łęg a ,  choć ju ż  daw no pow rócił  z Zachodu 
i dobrze znał W arsz a w ę  od dziecka , nie mógł się nacieszyć  ru ch l iw o ­
ści tego  m iasta . Co za życie! T a k a  a r t e r y a  g łów na, j a k  N o w y  Ś w ia t  
nie j e s t  n ig d y  pusta: w każdej godzin ie  dn ia  i nocy k rą ż ą  po niej lu ­
dzie, a ruch  nocny j e s t  może w iększy , niż w  P a ry ż u .  N a w e t  cz łow iek  
spokojny i z a ję ty  r a d  czuje około siebie ten  n ieu s tan n y ,  żyw y puls 
m iasta , n ieśpiącego p raw ie  n igdy .

P o w ra c a ł  z posiedzenia , na  k tó rem  mówiono dużo o n ieodzow nej 
po trzeb ie  now ego p ism a „Z g o d a “, k tó reg o  u tw o rzen ie  było  pom ysłem  
H e k to ra ,  w  porozum ieniu  z g ronem  ludzi możnych, s ta le  p r z e b y w a ją ­
cych w W a rszaw ie .  Odłożono ro z p ra w y  do nas tępne j  sesyi, gdyż  n ik t ,  
oprócz p rzy rodzonych  swych zapasów  pomysłowości, n ie  p rzyn iós ł  
dzisiaj w yraźnego  p rogram u, ani kosz to ry su ,  ani w zoru . D z ia ło  się to 
w salonie jed n eg o  z daw n y ch  właścic ie li  p ism a podobnego zakroju-, 
wymieniono k i lk a d z ie s ią t  cennych rozm yślań  i doświadczeń, ale do 
żadnego sk u tk u  nie doszło.

D ołęgę  proszono na to posiedzenie ,  bo go miano za cz łow ieka  
ruch liw ego  i zamożnego, a p o trzeb a  było oczyw iście  sk ła d k i  p ienięż­
nej.  A le  szacowano przesadn ie  m a ją te k  m łodego inżyn iera .  P o  ro d z i ­
cach d o s ta ł  ty lk o  szczupły , k i lk u n a s to ty s ię c z n y  posag  matki-, z m a­
ją tk u  ojca nic nie pozostało. M a tk a  nie ży ła  od k ilku  lat, ojca zaś 
swego nie znał D o łę g a  n igdy . Śm ierć  o jca  n a leża ła  do wspom nień  
p rzekazanych , o tacza jący ch  jeg o  dzieciństw o, do w rażeń  t ra g ic z n y c h ,  
pow iększonych  p rzez  o p o w ie ś c i ,  pogłęb ionych  p rzez  rozm yślan ie . 
P o z o ry  zamożności zaw dzięcza ł  D o łę g a  dużym dochodom z pracy  
osobistej i dobrze  u rządzonem u m ieszkaniu . P ra c o w n ik ie m  b y ł  s ilnym 
i umiejętnym-, n ie ty lk o  św iad ec tw a  naukow e, ale  i p race  ju ż  w y k o n a ­
ne za leca ły  go i zy sk a ły  mu wziętość. P rz y c z y n ia ł  sie do tego  
i w dzięk jeg o  energ iczne j  postaw y, i d o b re  szlacheckie  nazw isko , k to -
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re  n igdz ie  jeszcze , n a w e t  w A m e ry c e ,  nie s trac iło  swego uroku . To 
też  D ołędze  nie b ra k ło  za jęć  s ta ły ch  i p rzygodnych .

W r a c a ją c  tego  w ieczo ra  do domu, mało rozm yśla ł  o piśmie 
„Zgoda", do k tó rego  raczej się zn iechęcił.  Z a jm o w ała  go głównie j e d ­
na, świeżo poznana, osobistość: K a r o l  Z bązk i.  K to  to j e s t  ten  suchy, 
m ilczący  człowiek, o h ie ra tyczne j  postaci, o b ia łych , g łęboko zapa­
d łych  oczach? G d y  z jaw ił  się dzisia j,  późno, w szyscy  powstali-, jedn i  
go o toczyli ,  n iby  w raca jącego  do obozu wodza, d ru d zy  w ita l i  go 
z oznakam i w y ją tk o w eg o  uszanow ania ,  n aw e t  A rn o ld  H e l le  skłon ił  
n izko h a rd ą  głowę'. O dstąp iono  mu g łów ne  m iejsce i gospodarz  domu, 
za g a ja jąc y  posiedzenie , począł mówić ciszej i mniej swobodnie . 
W  czasie ro zp raw  ra z  ty lk o  K a ro l  W ie lk i  (D o łę g a  n au czy ł  się tego  
p rzezw isk a  Z bązk iego  od A n d rz e ja )  w y ra z i ł  zdanie , i to nie osobiście: 
pochylił  się do s iedzącego  p rzy  nim h rab ieg o  G n ińsk iego  i szepną ł  
mu k i lk a  słów do ucha. T o w arzy s tw o  za raz  zostało  zaniepokojone 
i w szys tk ie  oczy zw róc iły  się na  G n ińsk iego , k tó ry ,  po uprzedniem  
cichem z a p y ta n iu  i zezwoleniu , ogłosił:

— S zanow ni panow ie, mówi mi tu  pan h ra b ia  Z bązk i,  że ma 
pew ne iu fo rm acye  o zm ianach, za jść  m ających  w za rząd z ie  p rasy .

W iadom ość  tę , z n an ą  pow szechnie , p rzy ję to  z na leży tem  u sza ­
nowaniem.

P rz y p o m in a ł  sobie D o łę g a  dużo je szcze  ry só w  i szczegółów, ale 
nie mógł z nich złożyć całej postac i K a r o l a  W ielk iego . W ie d z ia ł
o nim skąd inąd  niewiele: że j e s t  bogaty ,  bezdz ie tny , o s ta tn i  swego 
n a z w isk a ,—no i to, co p o w ta rz a l i  w szyscy, że za  młodu, jak o  ochotn ik  
f rancusk i ,  b ra ł  udzia ł w bitw ie pod Solferino. To je d n a k  nie mogło 
o s ta teczn ie  uzasadn iać  j e g o  społecznej p rzew ag i,  w idocznej, bo w y ­
wieranej ogólnie, n a w e t  na różne w ars tw y .

— P o zn am  go jeszcze  bliżej p rz y  sposobności, -  m yśla ł  J a n ,  
sk rę c a ją c  w ulicę  Chm ielną, aby trafić  na M arsza łkow ską , gdzie  miał 
m ieszkanie .

— A  ten  G uiński.. .  p a rad n y  ze sw ą o kaza łą  g rzecznością ,  ze 
swym wielkim  ukłonem, ze swem zdaniem gię tk iem , obraca jącem  się 
za  każdym  prom ieniem  popularności. . .  A le  zaw sze  to cz łow iek  czyn­
ny, naw e t  pożyteczny...  W ie lu  j e s t  je szcze  w te j  sferze  zdolnych, 
ch ę tn y ch  do p ra c y  publicznej;  m ożna-by  ich  sp rządz  i popędzić... ale 
j a k  trudno! I le  narow ów , ile n a w e t  zw yrodn ień  i n ieuspołecznionych 
ins tynk tów ! T rz e b a  tu  silnej,  ogrom nej ręki.. .  No, może ten  Zbązki?..

D o łę g a  w szedł do swego m ieszkania .  D b a ł  o z e w n ę trz n ą  ozdobę, 
a o p ie ra ł  ten swój poc iąg  na w yrozum ow anej teo ry i:  m ieszkan ie  w e­
sołe, wygodne, pełne rzeczy  poży tecznych  i p rzy jem nych , zastępu je  
poniekąd  to w arzy s tw o  i z a t rz y m u je  w domu; sm utne  i la d a ja k o  u rzą -
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‘lżone je s t  c iąg łą  p o k u są  do ucieczki i do szukan ia  roz ryw ek .  AY p ra w ­
dzie D o łę g a  b y ł  nadto  sy s tem atyczn ie  z a ję ty ,  aby  m ógł się nudzić, 
ale zawsze, ja k o  m łody  i k re w k i  człowiek, po trzeb o w a ł  ro z ryw ki,  lu­
b ił  ludzi i s tosunk i z nimi. W  celu og ran iczen ia  w łóczęgi po re s ta u ­
r a c ja c h  i cudzych  m ieszkaniach, swoje ozdobił i uczyn ił  głównem 
s ied lisk iem  p racy  i rozmyślań. M ia ł  po rodzicach  dużo s ta ry c h  mebli, 
pochodzących ze wsi rodzinnej,  k tó ra  p rzesz ła  w obce ręce-, n iek tó re  
bjTly  kunsz tow ne . O brazy  św iadczy ły  o s ta rszy m  jeszcze , m inionym 
dobrobycie , a n a w e t  o w ybornym  sm aku nabyw ców . AV obecnym s ta ­
nie m a ją tk u  D o łęg a  powinien by ł  sprzedać te obrazy , w k tó ry c h  leża! 
m ar tw y  kap ita ł ,  ró w n a jący  się może całemu jeg o  rea ln em u  k a p i ta ło ­
wi. A le  on kochał swe obrazy , więc w y n a laz ł  teo ryę , że mu się o p ła ­
cają , d a jąc  w p ro cen tach  tę  dozę es te tyczne j przyjemności,  k tó re j  
człow iek  p o trz e b u je  koniecznie, naw e t  do technicznej p racy.

AVogôle rodz im e usposobienie D o łęg i  było ty lko  pozornie  zgod­
ne z zasadami, w yrobionem i p rzez  w ychow anie  i p rzez tw a rd ą  ko­
nieczność. M atka ,  obaw ia jąc  się w dz iecku  dziedziczności po ojcu 
n iebezp iecznych  i bu rz liw ych  poryw ów , tego  w szystk iego , co n azy ­
w ała  społecznym  rom antyzm em , — da ła  młodemu Ja n o w i  w ychow anie  
u l t r a - re a ln e ,  chcąc go p rzy g o to w ać  do d z ia łan ia  w zak re sach  w y ra ź ­
nych, p rak ty czn y ch .  K onieczność  p racy  na  chleb pchnę ła  też  J a n a  do 
zawodu, k tó ry  o b ra ł  i do filozofii pozy tyw ne j,  k tó rą  w sobie mozolnie 
w yrab ia ł .  A le  przez każdy  jego  czyn, p rzez  każde  rozum ow anie, 
p rzec iągał  pow iew  tej u jarzm ionej n a tu ry  p ie rw otne j  i, n iby  ze źle 
s t łum ionego ogniska, buchał w nim go rący  płomień miłości ogólnego 
dobra. Tej miłości an i się nie w stydz ił ,  an i się zap ie ra ł  p rzed  samym 
sobą, p ra g n ą ł  j ą  ty lko  pogodzić  ze swem określonem  działaniem . A le  
w sty d z i ł  się p rag n ień  szczęścia d la  siebie, zmysłowego, czy e s te ty c z ­
nego, m iał je  za pokusy, za skłonności zdrożne, bo n ie  um iał ich po­
godzić ze sw ym  system atem . K ie d y  w szystk im  źle, d laczego  mnie ma 
być  dobrze? D ążenie  do osobistej rozkoszy  j e s t  wsteczne w stosunku  
do t ro sk i  o publiczne dobro. I  te  zasady  głów ne nie p ozw ala ły  mu 
myśleć o zabaw ie , o m iękkiem  poddaniu  się nęcącym  falom życia.

Z a b ra ł  się był ju ż  dzisiaj do nap isan ia  pa ru  listów, oczeku jących  
na  odpowiedzi, gdy  rzucił  okiem na s ta r ą  f ran cu sk ą  ryc inę , p r z e d ­
s ta w ia ją c ą  D y a n ę  na łowach. R y c in a  ta  s ta ła  na b iu rk u  bez opraw y, 
o p a r ta  o ja k iś  p rzedm iot;  zna laz ł  j ą  p rzedw czora j ,  p rz e g lą d a ją c  s ta rą  
tekę , w ydobył z u k ry c ia  i pos taw ił  na b iu rku , bo g ło w a  bogini,  w y p a ­
tru jące j  j e le n ia  b y s trem i,  czarnem i oczyma, b y ła  podobna do 
H a lszk i .



Pisa ł u idne l is ty  i z e rk a ł  na g łów kę  D yany, raz  n a w e t  uśmiech­
nął się do niej z upodobaniem  i od łożył pióro. Lecz  po chwili ude rzy ł  
n iec ie rp liw ie  rę k ą  o s tó ł i schow ał ry c in ę  do szafy.

N ie  wolno mi, nie wolno!
I pisał da le j .
Od m iesiąca, od czasu w y jazdu  z W aru ,  b ron ił  się od wspo­

mnień tej H a lszk i ,  k tó ra  go os ta teczn ie  u ję ła  dz iec innym  swym z a ­
pałem do sp raw y  d ró g  b itych  i ob ie tn icą  w y s ian ia  ojca  do P e te r s b u r ­
ga. C ale  to w y k w in tn e  życie w iejskie , zam ek, i k ra j ,  i lasy, s ta ły  się 
d la  J a n a  symbolem uczuć zakazanych :  m iękkie j rozkoszy , nadm iernej 
zabaw y, a dni te  i k ra jo b ra z y ,  w k tó ry c h  było mu dobrze  i ciepło, 
skup ia ły  się w jeg o  w yobraźn i około je d n e g o  obrazu  księżniczki. T a k  
H a lsz k a  w y g lą d a ła  w zam ku, t a k  w saniach, t a k  w a l tan ie  m yśliw ­
skiej... N ib y  duch tych  w rażeń , k ra śn iczy n a  tam tycli  k ra in ,  śniła mu 
się H a l s z k a  i odw oływ ała  go od codziennych  zajęć.

T łum ił  w sobie tę  wizyę, ścinał ostrym  rozsądkiem  te  n iew czes­
ne k ie łk i  sen tym en ta l izm u , k tó ry  potępiał,  m ając  go za n iep rzy jac ie ­
la czynu. N a w e t ,  aby się wyleczyć , t łóm aczy ł  na złe różne ry sy  cha­
r a k te ru  H a lszk i .  J e s t  z a lo tn a  i chciw a p rzew ag i swej nad mężczyzną-, 
z tego  ślicznego dziecka w yrośn ie  t a k a  sam a ks iężna  H o r te n sy a ,  albo 
n a w e t  pani H o h e n s te g L  Nie! ta k ą  nie b ę d z ie —inną  ma duszę... ty lko  
czy  nie  zaśn ie  je j  dusza  w tym  sy b a ry ty c z n y m  gw arze , pośród n ie ­
bezp iecznych  zapachów  i kadzideł?..  W reszc ie  b ro n i ł  się od w szel­
k ich nad  n ią  rozm yślań, fo rm ułu jąc  swe postanow ien ie  zimno 
i prosto:

— S fe ra  nie d la  mnie, życie  nie d la  mnie i ona nie dla mnie.
Ś c ią g a ł  potem czoło i p racow ał,  p racow ał,  czując, że m a wiele 

do ro b o ty  w życiu, d la  siebie i d la  innych .
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IX .

Byl k a rn a w a ł .  W arszaw a , p o k ry ta  śniegiem , b ia łym  ty lko  na 
dachach , t ę tn i ła  życiem zdwojonem. Ś rodk iem  g łów nych  ulic m igało  
coraz więcej p ięknych  powozów wśród c iąg łego  sze reg u  podle jszych , 
a po chodn ikach  szed ł  t łum  z w a r ty ,  n iezw y k le  cichy, j e d n a k  nie len i­
w y wcale , owszem bardzo  żwawy-, m ężczyźni, p rzew ażn ie  ub ran i  n ie ­
dbale, w ym ija l i  się z pośpiechem; kob ie ty ,  dużo s tro jn ie jsze ,  w y d aw a­



ły  się a r y s t o k r a c j ą  tego  tłumu; co k i lk ad z ie s ią t  k roków  spo tkać  było  
można m atow ą  tw arz ,  śmiałe spo jrzen ie  i z g ra b n ą  k ib ić  p ięknej W a r ­
szaw ianki, postukującej t ryum fa ln ie  po kam ien iach  s ław nie  rasow ą 
nogą. N a w e t  w tram w ajach , na  jedne j  ze ś redn ich  ław ek , z b rzeg u ,  
s iedzia ła  zw ykle  ta  sama W a rsz a w ian k a ,  r a tu ją c  sw oją  osob;] w ie lko ­
miejski pozór ulicy. Skoro  ty lko  zaśw ieciło  słońce, ruch liw y  tłum 
w ylęg a ł  na N ow y -Ś w ia t ,  K rak o w sk ie -P rz e d m ieśc ie ,  M arsza łkow ską ,  
j a k b y  uw aża ł  te  ulice za swoje sale balowe, i c ią g n ą ł  po n ich n iep rze ­
rw anym  korowodem.

A n d rz e j  Z b a ra z k i  wyszedł przed  południem z hotelu  E u ro p e j ­
skiego i s tan ą ł  na rogu, p rzed  cu k ie rn ią  L u rsa .  N a  w idok tej s t r o j ­
nej, w ysokiej postaci k i lk a  sanek  rzuciło  się do usług, na jeżdżając ,  
spycha jąc  się, sp raw ia jąc  w ielki b rz ę k  g rzecho tek  i popłoch m iędzy  
p rzechodzącą  publicznością.

— -Ta, proszę ja śn ie  pana!
_— M ateusz , proszę ks ięc ia  pana! W id z isz  go, sałata! konie 

z psich j a t e k  w y n a ję te ,  a lizie  w oczy!
Je s te m ,  proszę ks ięc ia  p a n a —-zawołał, za jeżdża jąc  przed  sam 

chodnik do rożkarz  w czyste j ,  g ran a to w e j  l ibery i ,  w łaśc ic ie l  pa ry  
wielkich koni, b rzęczących , p ióropuszas tych , p o k ry ty ch  ja s k ra w ą  
s ia tką .

A n d rz e j  wsiadł, dał ad res  domu A rn o ld a  H e l le g o  i sanki po­
m knęły , j a k  wicher.

— Pan  H e l le  przy jm uje?
— A j a k  mam zameldować?
Z b a ra z k i  oddał k a r t ę  w izy tow ą, z rzuc ił  fu tro  1 w szed ł  do duże­

go, ja sn eg o  pokoju, p rzeznaczonego  widocznie na  poczekaln ię . B y ł  
ju ż  parę  r a z y  u H e l ió w , ale nie z in te resem  do pana, w ięc nie zna ł  
b iu r  i gab inetów .

S łużący , pow ierzchow ności oficyalnej, n ib jr w oźny z m in is te -  
ryum , powrócił i oświadczył, że pan H e l le  bardzo  z a ję ty  z dwoma 
lianami z B erl ina ,  że prosi, aby  książę racz jrł poczekać; p r z j rjm ie  go 
zaraz  po wyjściu tych  panów.

A n d rz e j  usiad ł w fotelu i rz u c i ł  okiem po pokoju. K i lk a  osób 
siedziało pod ścianami; dwie panie , zapew ne m a tk a  z córką, albo te ś ­
ciowa z synową, w żałobie; p a ru  u rzędn ików  trz y m a ło  na  ko lanach  p a ­
p iery , opraw ne  w sza rą  a k to w ą  bibułę; naprzeciw ko zaś siedzia ł  w y ­
nędzniały jegom ość we frak u  i mętne, b łag a ln e  oczy w lep ia ł  w A n ­
drzeja , ja k b y  się decydow ał,  czy, zanim  dostan ie  się do g ab in e tu  H e l ­
lego, nie poprosić o p ro tek cy ę  tego  pana, n a leżącego  w idocznie  do lu ­
dzi możnych.
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Z b arazk iem u  nie sm akowało  zupełnie  to ko leżeństw o  w oczeki­
waniu-, w s ta ł -b y  n a w e t  i w yszedł, g d y b y  nie było  śmiesznem oznajmić 
się i zn iknąć .

— A  to wpadłem !—m y ś la ł—gdybym  w iedział,  że mnie czeka tak i  
obrzęd, nap isa ł-bym .

W  tem  d rzw i od p rzedpoko ju  uchy li ły  się, zasze leśc ia ła  sukn ia  
i we d rzw iach  u k a z a ła  się M a ry n ia —śliczna M a ry n ia  w fu trzane j  za- 
rz u tc e  na  ram ionach , z g łow ą o d k ry tą ,  ja sn ą ,  trochę  nap rzód  podaną, 
co czyniło  bardz ie j  jeszcze  tęsknem  spojrzen ie  je j  b łę k i tn y c h  oczu. 
M usia ła  przejść  p rzed  A n d rze jem , a b y  trafić do drzw i,  p ro w ad zący ch  
do pokoju ojca.

S z ła  spiesznie, zarum ien iona , p ros to  do k rzes ła ,  z k tó reg o  p o w ­
s ta ł  A n d rz e j ,  ocucony wesoło ze sw ych n iep rzy jem nych  rozm yślań . 
P o d a ł  je j  ręk ę  serdecznie .

— D z ie ń  d ob ry  pani.
— D zień  d ob ry  księciu .
— P a n i  je szcze  chyba  urosła?
— To pewno d la  tego, że książę  zapomniał, j a k  wyglądam .
— W ła śn ie  p rzeciw nie : po rów nyw am  moje w spom nienia  z w raże­

n iem  obecnem i cieszę się je szcze  ba rdz ie j  widokiem pani
W  oczach i w nozdrzach  A d rz e ja  zag ra ło  coś pożądliw ego. .Ma­

ry n ia  p rędko  zw róc iła  rozmowę:
— K s ią ż ę  czeka... p rzepraszam  za ojca, on tak i  za ję ty .  Id ę  tam 

w łaśn ie ,  ale ze s trachem , czy nie w ypędzą  mnie... Do widzenia .
Grdy o tw o rz y ła  d rzw i do g ab in e tu  ojca, A n d rz e j  poznał głos 

H e l le g o ,  mówiącego żywo po niemiecku, doskonałym  b erl iń sk im  a k ­
centem. P o c z u ł  się jeszcze bardz ie j  pomiędzy obcymi. W p raw d z ie  
ju ż  ojciec H e l le g o  by ł  obyw ate lem  warszaw skim  i z rob ił  duży m a ją ­
te k  na  b ro w arach .  A rn o ld  p o tro i ł  ten  m ają tek , za łożyw szy  f a b ry ­
ki żelazne, rów nież  u nas, ożenił się z Po lką , z achow ał j e d ­
n a k  w ie le  pozorów i zw yczajów  s ta re g o  n iem ieck iego  m ieszczań­
stwa.

Ś w ieży  zapach pozostał po M aryn i.  Z b a razk i  odróżnił go z ro z ­
koszą  od woni b ibu ły  i p o l i tu ry ,  nape łn ia jące j  poczekalnię, miał b o ­
wiem bard zo  w raż liw e  powonienie. Dom yślał się także , że M aryn ia  
m usia ła  go spos trzedz  na  ulicy, lub inaczej ja k o ś  dow iedzieć się o j e ­
go obecności w domu rodziców, bo skądże  ten  n a g ły  in te re s  je j  do o j­
ca?.. N ie  w ą tp i ł  z re sz tą ,  że się pann ie  bardzo  p o d o b a , 'a le  i M a ry n ia  
podobała  mu się n iezw yk le .  J e j  k s z ta ł tn a  postać, uśmiech o d s ła n ia ­
jąc}7 różow e dziąsła , d e l ik a tn a  bardzo  skóra, m iały w sobie coś zm y ­
słowo obiecu jącego , coś osobliwego.
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■iPitAWA DOŁĘGI.

G d y  j ą  A ndrze j  spo tka ł  po raz  p ie rw szy  w O stendz ie  p rzesz łego  
la ta ,  w zią ł  j ą  z a  cudzoziemkę, ale tego  sam ego d n ia  dow iedz ia ł  się, 
k to  ona j e s t  i gdzie  mieszka, n a z a ju t rz  zaś poznał się z ro d z in ą  H e l ­
iów, o co u wód nie t rudno .  ...

P rzyszed ł  mu na  m yśl te ra z  jed en  epizod z O stendy .
O palow e morze śniło  sobie, lekko  po m ru k u jąc  pod n ad b rzeżn ą  

groblą , ro jn ą  p rz e c h a d zk ą  kąp ie low ych  gości. Ł ó d k i  ry b a c k ie  osia ­
d ł y  g ł a d k ą  w o d ę ,  bliższe Avyrazne, smolne i c iężkie, da lsze  zupełn ie  
białe, go rące  św iatłem . O lb rzym i pomost „ e s ta k a d y “, rzu co n y  na  
s łupach  w morze, odbija ł  się odw ro tn ie  w b łęk itn ie jsze j  w tem  m iejscu  
lali. A n d rze j  szedł obok M aryn i,  k tó ra  p odaw ała  rę k ę  ojcu. M a r y ­
nia  m iała  suknię  b ia łą  j a k  śnieg , b ia łą  je d w a b n ą  b luzkę , m a ­
r y n a r sk i  kape lusz  i b ia łą  paraso lkę ;  św ieża  je j  tw a rz  w y g lą d a ła  j a k  
różow y owoc, rzucony  w całe  to mleko. Mówili o by le  czem, sp o g lą ­
d a jąc  na  morze.

Tym czasem  zbliżał się do n ich , idąc  po g rob li  wśród tłum u, b a r ­
dzo wysoki pan o siwej b rodz ie  i c za rnych  p rzen ik l iw y ch  oczach. 
Choć u b ra n y  był zw ycza jn ie ,  us tępow ano  mu z d ro g i  i k łan iano  mu 
się bardzo  często. B y ł  to Leopo ld , król B e lgów .

— C zy t r z e b a  mu się k łan iać?—szepnęła  M aryn ia .
- N a tu ra ln ie —o d rzek ł  Z barazk i .

— A  po co?—m ru g n ą ł  H e l le .
Obie odpowiedzi p a d ły  naraz ,  ale M ary n ia  d łu g ą  sw ą s z y ją  i tę -  

skuem i oczym a uk ło n i ła  się t a k  ładn ie ,  że k ró l  Leopold , g rzeczn y  z a ­
wsze dla dam, oddał uk łon  z okaza łą  dw orskością . M usia ł i H e l le ,  
idąc  w te j  samej grupie , zdjąć kapelusz .

N ie  mówiono o tem  więcej,  ty lk o  M a ry n ia  podn ios ła  uk rad k iem  
oczy na Z b arazk iego ,  n iby  zap y tu jąc  „czy t a k  dobrze?“, a jem u  p o ­
chleb ił  ten b ły sk aw iczn y  w ybór  m iędzy  jeg o  zdaniem  i ojca.

— P an  H e l le  prosi księc ia  pana.
A n d rz e j  w szed ł do w ie lk ie j ,  ja sn e j  pracow ni, pełnej s z ty w n y ch  

sza f  i papierów ; k i lk a  obrazów  n a  ścianach  i w ygodn ie jsze  m eb le  róż ­
n i ły  j ą  od poczekalni, ale by ł to ten  sam s ty l  zimny, p ra k ty c z n y .  H e l ­
le  s iedz ia ł  w g łęb i  pokoju, odw rócony do drzw i,  p rzez  k tó re  w szed ł 
Z b a razk i ,  i n o tow ał cośpośpiesnie. G d y  u j r z a ł  A n d rz e ja ,  zb liża jącego
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się ju ż  do b iu rk a ,  pow sta ł  sprężyśc ie  i obrócił się ku niemu z tym w y­
razem  tw a rz y  cz łow ieka  bardzo  za ję tego , k tó ry  p a t rz y  na osoby, j;ik 
na  num ery  spraw , p rz y p a d a ją cy  cli dzisiaj do za ła tw ien ia .

— A! dzień  d obry  księciu . S łucham.
T w ard ą ,  kośc is tą  d łon ią  śc isnął ręk ę  A n d rz e ja ,  potem w skaza ł  mu 

szybkim  m chem  boczny fotel p rzy  b iu rku .
A n d rz e j ,  mimo zw y k łe j  pew ności siebie, poczuł się tro ch ę  s t ro ­

pionym. C hcia ł tę  sp raw ę  z a ła tw ić  po p rzy jac ie lsku , lekko, po p rz y ­
w itaniu: „ K o ch an y  prezesie ,  pow ierzono  mi tu  rzecz  tego  rodzaju , 
mam nadz ie ję ,  że pan to  ocenia  i t d . “ A le  na tra fiw szy  na ten  n łin iste- 
ry a ln y  ton p rzy jęc ia  i po półgodzinnem czekaniu  na audyencyę , m u­
sia ł  rozpocząć  rzecz  zimno, zwięźle i dosadnie. Nie ba rdzo  zaś by ł na 
to  p rzy g o to w an y .

W y d a ł  jed n ak ,  o ile j ą  pam ię ta ł ,  lekcyę  w z ię tą  od D ołęg i.
H e l l e  s łucha ł  nerwowo: k rę c i ł  w pa lcach  ołówek, m arszczy ł 

i rozm arszcza ł  tw a rz  nadzw ycza j  ruchliw ą, o m uskułaoh  w ybitnych , 
oddzie lonych  od siebie g łębokiem i brózdami-, s iw ie jący  czub ru sz a ł  się 
razem  z czw oroką tnem  czołem. P rz y m ru ż a ł  oczy, c iska jące  czasem 
n iespokojne , żółte  b ły sk i ,  oczy d rap ieżne  i rozumne, otoczone żółcio- 
wemi pęcherzam i.  Cldy Z b a ra z k i  p rz e rw a ł  swój re fe ra t ,  H e l le  po­
s taw ił  pionowo na stole o łów ek i, p a trz ą c  w ten  ołówek, zapy ta ł :

— D laczego  pan uda jesz  się z tem do mnie?
— M yśla łem , że pana  ta  sp ra w a  zajmie, j a k o  bog a teg o  i c zy n n e ­

go o b y w a te la  k ra ju .
— Z a ją ć  m nie może w teo ry i ,  a le  w cale  nie leży w moim in te ­

resie . J a  mam, panie , fa b ry k i  w mieście, albo b lizko  od kolei,  i do 
t ra n sp o r tó w  mam n ie ty lk o  szosy, ale w łasne  szyny  i wagony.

J e d n a k  u ła tw ien ie  kom unikacyi oddalonym  od kolei pos iada­
czom ziemi j e s t  wielkim  krok iem  w rozw oju  ogólnego d obroby tu  i cy ­
wilizacyi.

. le s t  i w iele innych  rzeczy  do z rob ien ia  d la  ogółu, a każdy  
dz ia ła  n a jp rzód  w swoim z a k re s ie  i zaczyna  od siebie i b lizk ich  sobie. 
P a n ,  n a p rz y k ła d ,  myślisz-o szlachcie, posiadającej w ie lk ie  obszary  
ziemi w oddalonych  od kolei okolicach.

— S z lach ta ,  czy nie s z la c h ta —odparł A n d rz e j  tw ardn ie jącym  
nieco g ło sem ,— więksi w łaśc ic ie le  ziem scy są g łów nym i p rz e d s ta w i­
cielami narodu , a ich d o b ro b y t  obchodzi całe  społeczeństwo.

H elle  spo jrza ł  Z b a razk iem n  po raz  p ierw szy  prosto  w oczy, w y­
daw ał się te ra z  m łodszym  i go tow ym  do w alki.  Rzekł:

P o g ląd  pański pod lega  dyskusy i .  Nie wiem dla  czego w ięk­
si w łaśc ic ie le  ziemscy, a nie m iejscy, mają być g łównym i p rz e d s ta w i­
cielami n a r o d u ?  N ie  wiem także , ja k  pan nazyw asz  liczebnie  p rz e w a ż ­
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na masę drobnych  w łaścicie li  i ludność bezziem ną, zg rom adzoną  
g łów nie  w miastach? C zy p raca  tych  innych  i d la  ty ch  innych, czy ich 
d o b ro b y t  nie obchodzi społeczeństwa?

A n d rz e j  poczuł się od razu  śm ier te ln ie  znudzonym. M ów ił ju ż  
bez na jm n ie jszego  p rzekonan ia ,  by le  skończyć:

— W chodzim y, panie... p rezesie , na  ślizkie  drogi. B a rd z o  p r a ­
gną łbym  nie sp ierać  się z panem. Skoro pan odm awia sw ego udz ia łu  
to inisya moja skończona.

— Z a  pozwoleniem tłum aczę się. N a jp rzó d  k to  ten  in te re s  
będz ie  prow adził?  K to  tu  będzie robo tn ik iem  około sp raw y?

— T echniczną s tronę  obmyślił i z a p ro je k to w a ł  pan J a n  D o ­
łęga.

D ołęga? - a  tak , wiem. To dobrze, ale nie o to py tam . D o ­
łęg a  nie ma w pływ ów . P y ta m  kto  się zajm ie  p rzeprow adzen iem  s p ra ­
wy u władz, zo rganizow aniem  to w a rz y s tw a —jednem  słowem: k to  p ro ­
j e k t  w czyn wprowadzi?

— H r a b ia  Szafran iec, panowie Z aw ie jscy , mój ojciec — są  ju ż  
pozyskani...

P o w ich rzony  czub H elleg o  zaczął falować razem  ze skórą  czo­
ła, tw a iz  p rzy b ra ła  w y raz  pośredni m iędzy  zakłopo tan iem  a szy d e r­
stwem.

— Szafraniec?..  no to macie panow ie dosyć pieniędzy.
— Z w ra c a m  się do pana, aby  zapewnić się o szerszym  udziale 

możnych oby w a te l i  k ra ju .
— A czy wolno w iedz ieć—s p y ta ł  H e l l e —ja k i  udzia ł p ien iężny  

ob iecał h ra b ia  Szafran iec?
— D otychczas nie było o tem  mowy, tym czasem  panowie: S za ­

fran iec , H e k to r  Zaw ie jsk i  i mój ojciec w y b ie ra ją  się po koncesyę  do 
P e te rsb u rg a .

— T eraz  rozumiem — rz e k ł  H e l le  — Ci panowie d adzą  firmę, 
a m ieszczaństw o da pieniądze. P anow ie  uda jec ie  się do nas zawsze, gdy  
po trzeb a  p ien iędzy , pod pozorem, że każdy  b o g a tszy  obyw ate l k r a ju  
powinien nosić część c iężaru  d la  publicznego  dobra . B ard zo  p ięknie . 
A le  p rzy tem  mówicie nam, gdy  chodzi o jak ie ś  m oralne  dowództwo,
o firmę, żeście, wy tymi urodzonym i naczeln ikam i. N am  zo­
s taw iacie  robotę, je że l i  je s t  c iężka i niepokaźna,-no i —udzia ł  p i e ­
niężny.

— Bardzo da lek i je s tem  od tej m y ś l i—r z e k ł  Z b a ra z k i  du m n ie— 
a jeże li  pan używ a liczby m nogiej,  to  i j a  pozwolę sobie powiedzieć, 
że je s te śm y  bardzo  dalecy  od chęci w y zy sk iw an ia  możnych o b yw ate l i  
m iejskich. P ra g n ie m y  dzielić  się z nimi rów nie  c iężaram i, j a k  za­
s łu g ą  i m o ra ln ą  nag rodą .
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— G d y b y  t;ik było!—m ówił H e l l e  coraz g o rę c e j—ale  to są  pana 
osobiste  z łudzen ia ,  albo dobre  chęci. A r y s to k r a c y a  ta k  nie myśli. 
P r z e p ra s z a m  za szczerość-, pan się nie o ry en tu je sz  w swojej w ła ­
snej sferze, ta k  j a k  panow ie  w szyscy  nie o ry e n tu je c ie  się w sw o­
ich  zadan iach . Z ad an ia  te  u nas t ru d n ie jsz e  są, niż w  inn y ch  k r a ­
jach ,  t ru d n ie jsz e  d la  każdej k lasy , a cóż dopiero  d la  a ry s to k ra c y i ,  
k tó ra  n ie ty lk o  nie umie, ale nie chce się op ierać  na masie narodu . 
P oszanow an ie ,  m ora lna  w ła d z a — w y p ły w a ją  nie z d z ied z ic tw a  d a w ­
nych  zas ług , a le  z r e a ln y c h  z a s łu g  d la  d o b ra  ży jącego  pok o le ­
nia. W te d y  na ród  zg ad za  się n a  sw oją  a ry s to k ra c y ę  i da je  się 
p on iekąd  je j  k ie row ać . A  panow ie  czy og lądac ie  się na  spo łeczeń­
stwo? Czy  nie pracu jec ie  (jeżeli  k to  tam  u w as p racu je )  d la  w aszej 
w yłączn ie  kas ty?  N ie  widzicie naw et,  że k ra j  się rozrósł,  że p r z y ­
b y ły  mu nowe siły , z k tó rem i t r z e b a  się liczyć i w spółdzia łać , aby 
zyskać  sobie p o tw ie rd zen ie  sw ych s ta ry c h  ty tu łó w —panowie nie z n a ­
cie n a w e t  kra ju!

A n d rz e j  p a t r z y ł  na  H e i le g o  ze zg rozą . J a k to ?  ten  H e l le ,  k tó ­
reg o  ojciec je szcze  był p rzybyszem  z Niem iec, odzyw a się do p r a s t a ­
ry c h  synów  tej ziemi: „nie znacie  k ra ju ? !“ J e s t  to w idocznie  cz ło ­
w iek  dz iw nie  za rozum ia ły . O dpow iedzia ł,  s ta r a ją c  się p rzy b rać  ton  
uśm ierza jący :

— Szanow ny  panie, ta  k r y ty k a  w y d a je  mi się je d n o s t ro n n ą  i t r o ­
chę n iew czesną . O to  w łaśn ie  zab ie ram y  się do p ra c y  określonej 
i poży tecznej;  przychodzę  do p ana  z zapy tan iem , czy nie chce się 
pan  z nami połączyć; odm aw ia pan, bo ma nad to  innych  obowiązków. 
R ozum iem , mocno ż a łu ję  i nie na legam  już.

A n d rze j  w stał,  aby się pożegnać. P o w s ta ł  i Helle , ale  mówił 
jeszcze:

— Nie chcę, abyś mnie k s iążę  źle zrozum iał.  N ie  odmawiani 
zasadniczo, bo sp ra w a  j e s t  poży teczna . J e ż e l i  t r z e b a  będzie pomocy 
fachowej, ofiaruję  sw oją pomoc. Co zaś do udz ia łu  p ieniężnego, 
dam  ty le ,  ile  da h ra b ia  Szafran iec .

Z b a ra z k i  zrozum iał, że odpowiedź ta  je s t  ty lko  now ą k ry ty k ą  
osób pode jm ujących  się sp raw y , ale poczuł zarazem , że nie s ta rczy  mu 
sił i c ie rp liw ości do dalszego  sp ie ran ia  się. R z e k ł  więc tylko:

— P rze ło żę  p ańską  odpowiedź g łów nym  in icyatorom .
H e l le  w y c iąg n ą ł  do Z b ą ra z k ieg o  rę k ę  silnym , p ros tym  ruchem  

i tw a rz  mu się roz jaśn iła .
— W y b acz ,  książę; in te re s  in te resem , a p rzy jaźń  p rzy jaźn ią .  

G d y b y ś  pan  chciał sam coś robić, a po trzebow ał mojego w spółudzia łu ,  
służę. M oje  uszanow anie .
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A n d rze j  ju ż  wychodził, gdy  we d rzw iach  sp o tka ł  M ary n ię ,  za ­
kłopotaną .

M am a mi poleciła zapytać ,  czy książę nie z o s ta ł-b y  u nas  na 
śniadaniu?

—  Al bardzo  proszę, bardzo  p ro sz ę —w m ieszał się do rozm ow y 
K elle  i począł ty ran iczn ie  nam aw iać  Z b a razk ieg o  na  śniadanie , j a k b y  
mu chciał nag rodz ić  n iep rzy jem ną  rozmowę.

Z b a ra z k i  odm ów ił-by z pewnością, g d y b y  nie spo jrza ł  na  tw a rz  
M a ry n i ,  ca łą  zamienioną w oczekiw anie  i prośbę. Z g o d z i ł  się więc 
po w ahan iu  i poszedł za  przew odniczką  p rzez  d ług i  s z e re g  pokojów  
i schodów.

M a ry n ia  sz ła  posuwiście naprzód, szeleszcząc spódniczkami, aż 
gdy  mieli już  wejść do salonu, odw róc iła  się do A n d rz e ja ,  i podnosząc 
n a  niego tę sk n e  oczy, poda ła  mu obie ręce.

— T a k  się cieszę...—rz e k ła  i u rw a ła .
A on, p a t rz ą c  na tę  świeżą, j a k  wiosna, pannę, p o w tó rzy ł  ty lko  

je j  słowa, bo nie mógł pow iedzieć tego, co myślał:
— I to m ilu tk ie  kobiecią tko  je s t  có rką  teg o  s ta reg o  żbika!
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S koro  ty lk o  zn a laz ł  się w to w arzy s tw ie  kobie t,  A n d rz e j  poczuł 
sit} sw obodnym , wesołym, a n a w e t  energ iczn ie jszym . P a n i  H e l lo w a ,  
pochodząca z zaszczy tn ie  znanej rodz iny  D e k ie r tó w ,  p rz y ję ła  gościa 
b ardzo  czule, podnosząc na niego b łęk i tn e  oczy, tro ch ę  zam glone 
i k ró tkow idzące , j e d n a k  jeszcze  wym owne, oczy M aryn i,  o d w ad z ie ­
ścia la t  s ta rsze .  B y ła  to osoba s łodka  i m iłosierna, n iedocen iana  
zw y k le  d la tego , że Helle rzuca ł  zbyt w ielki cień na nią . G d y  mówio­
no o Weilach, myślano zaw sze o panu, od n ied aw n a  o córce, d la  je j  
p iękności i ogrom nego posagu ,—ale n igdy  o pani.

— Z apraszam  księcia  na  śn iadanie  ściśle familijne-, n ie mamy n i ­
kogo z gości, ale sądziłam , że książę  j e s t  sam w W a rs z a w ie  i może 
nam poświęcić godzinę  czasu.

Tem milej mi b ędz ie—odpow iedział A n d rze j  — bardzo  dz ię ­
k u ję  za pamięć o biednym , zg łodn ia łym  in te resanc ie .  B odzice  moi 
w praw dz ie  p rzy jech a l i  w czora j,  ale j a  mieszkam  w  ho te lu  i ja d ł -b y m  
tam  śniadanie , zam ias t  tej n iespodziew anej przyjem ności.



O d z y sk a ł  swój głos m iękki i c iepły, p rzym iln i śniące, prawie k o ­
biece spojrzenie . M a tk a  i có rka  p a t r z y ły  w niego, ja k  w tęczę.

I)o  sa lonu  w esz ła  pani W ad o w sk a ,  nauczyc ie lka ,  s'unit na, w d o ­
w ia  postać. Z b a ra z k i  p rz e d s ta w i ł  się je j  i podał rę k ę  ta k  uprzejm ie, 
że od razu  dobrze d la  siebie usposobił biedną kob ie tę ,  p rz y w y k łą  do 
ro zm a iteg o  t r a k to w a n ia  p rzez  ro zm aitych  gości. G d y  podano śn ia ­
dan ie ,  A n d rz e j  z n a la z ł  się p rzy  s to le  m iędzy  t rz e m a  kobie tam i, bo 
n a  p an a  nie czekano: m ia ł  zw yczaj ja d a ć  o różnych  godzinach, s to so ­
w nie  do swoich zajęć.

M ieszkan ie  H e liów  było  w spaniałe , b rak ło  mu ty lko  tej pa ty n y ,  
k tó r a  cechuje w n ę trza  u rządzone oddaw na i p rzez k i lk a  pokoleń, J e -  
d n a k  A n d rz e j  oddycha ł z p rzy jem nośc ią  zapachem kobierców  i k w ia ­
tów, zw łaszcza  po opuszczeniu sz tyw nych  b iu r ,  napełn ionych  wonią 
u rzędow ą. R o z e j rz a ł  się po sali jad a ln e j ,  nieco p rze ład o w an ej  s t y ­
lem sta ro -n iem ieck im , ośw ietlonej p rzez okna o d robnych , k o lo ro ­
w ych, w ołów o p raw nych  szybach.

— J a k a  p rzy jem na  sa la !—rz e k ł ,  pom ija jąc  inne pochw ały .
A t rz e b a  było  coś powiedzieć o saJi: p ros i ła  się o to  ko­

n iecznie .
Pom ówiono trochę  o s ty lach ,  przyczem  Z b a ra z k i  rozw iną ł  

w s trzem ięź liw ie  p a rę  e s te ty czn y ch  teory i,  p y ta ją c  n iby  n ieśm iało
o zdanie  pań, chociaż z n a ł  dużo lepiej od n ich h is to ry ę  sz tuk i  i smak 
m ia ł n iepospolicie wyrobiony . P o d k re ś l i ł  mimochodem w szystk ie  ł a d ­
ne szczegó ły  m ieszkania ,  w k tó rem  się znajdow ał.

— Te dw a k ra jo b ra z y  w salonie  czy  są  N orb lina?
— T a k ,—odpow iedz ia ła  pan i H e l lo w a  N orb l in  m alow ał je  dla 

mego p radz iada .
A n d rz e j  pochy li ł  się, j a k b y  p rz e ję ty  uszanow aniem .
— A a — tem  są cenniejsze. M am y podobne w W a rze ,  a le  mniej 

p iękne .
— T en  W a r  musi być w spania ły?  S łysza łam  wiele o nim. Ozy 

p raw da ,  że są tam zwodzone mosty, i b a sz ty  ze s trze ln icam i, i t r ę b a ­
cze zamkowi?

— Są tam  różne s ta rośw iecczyzny , n iek tó re  ładne. P a n n a  Ma- 
r y a  pow iedz ia ła  mi w O stendz ie ,  że W a r  w yobraża  sobie gdzieś na 
g ra n ic y  T urcy i .  Pew no  nie pan i W ad o w sk a  nauczy ła  tej geografii , ale 
j e s t  w tem coś p raw dziw ego . J a  uciekam z W aru ,  skoro  n iem a po­
lowań.

M a n e w ro w a ł  tak ,  aby w szystk im  i każdej z osobna powiedzieć 
coś uprzejm ego. W te m  d r z w i 'o tw o rz o n o  na rozścież i u k a z a ł  się 
H e l le .  N ie  przyszło  mu do g łow y  p rzepraszać , że się spóźnił, było  to 
bowiem dla niego normalne.
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Xie j a d ł  tego, co wszyscy: podano nm osobną j a k ą ś  p o traw ę  
i p rzyn ies iono  dużą  szk lankę  p iw a  z beczki. Z a raz  rozm ow a u p a ­
dła, bo, mimo uroku, k tó ry  A n d rz e j  w y w ie ra ł  na  panie, w szys tk ie  
t r z y  zw róc iły  się do*władcy. H e l le  j a d ł  p rędko  i n iec ie rp liw ie ,  źle 
t r z y m a ł  sz tućce , mówił głośno, pełnem i ustami, zdaw ał się nie spo­
s trzegać ,  że ma gościa  p rz y  stole: w spom inał o swoich interesach-, s ie ­
dzącą  obok M arynię  g ład z i ł  r ę k ą  po tw arzy .

Z b a razk i  by ł w raż l iw y  i spos trzegaw czy ,  ale um iał doskonale  
p o k ry w ać  swe w rażen ia .  N ie  zm ienił  w ięc uśmiechu, nie z w ra c a ł  n i ­
by n a  nic uw agi, ty lk o  raz  d rg n ą ł  n ieznacznie ,’ gdy  tw a rd a  dłoń H e l -  
lego d o tk n ę ła  tw a rz y  M aryn i.

Ś n iadan ie  było d ług ie  i wyszukane-, znać było, że H ellow ie  czę ­
sto p rzy jm u ją  gości, skoro  s tó ł codzienny ta k  b y ł  w ys taw ny . A n d rze j  
czek a ł  końca  z upragn ien iem , bo miał nadzieję , że Helle znikn ie  zn o ­
wu po śniadaniu .

Z g a d ł  t ra fn ie ,  bo H elle  p rzys iad ł  ty lko  na chw ilę  w salon ie , z a ­
p y ta ł  A n d rz e ja ,  niby z łaski, czy woli kon iak , czy l ik ie r  do kaw y  
i w k ró tce  pow sta ł ,  mó wiąc:

- No, czas ju ż  na  mnie.
M ilcząc ścisnął rękę  Z b a razk ieg o  i w yszedł.
P an i  H ellow a s ta r a ła  się w ytłóm aczyć męża i p rz e k ła d a ­

ła  A n d rze jo w i,  że A rn o ld  je s t  ogrom nie  czynny ; dod a ła  n a ­
wet, że nie t r z e b a  się zrażać  je g o  pozoram i, gdyż  ten  sz o rs tk i  cz ło ­
wiek ma zło te  serce, n iezw y k łą  p raw ość  c h a ra k te ru  i różne inne p rz y ­
mioty.

A n d rze j  s łucha ł  bardzo  g rzeczn ie  i sam pom aga ł do apologii,  
odzyskaw szy  hum or po w yjściu  H e l leg o .  N ie  chodziło  mu bowiem 
wcale o z a le ty  tego  cz łow ieka, ale  nie c ie rp ia ł  nudów i w rażeń  n ie ­
es te tycznych .

Było mu znow u dobrze m iędzy m a tk ą  a córką, w a tm osfe rze  
uprze jm ej, p rzy  w yborne j  kawie; czu ł się znowu panu jącym  i k o c h a ­
nym, n a w e t  dobrym  i go tow ym  do poświęceń. M ów ił paniom  rzeczy  
słodkie , poufne; nie opuścił żadnej sposobności, aby  im powiedzieć, że 
są  ładne  i w y tw orne ;  zw ie rza ł  się przed  niemi ze sp raw  swoich r o ­
dzinnych , og lędnie ,  ale dosta teczn ie ,  aby dać im poczuć swe do n ich  
zaufanie; p rzesadz ił  n a w e t  znacznie  w opow iadaniu  synow sk ie  u w ie l­
bienie  d la  swej m atk i .  A że w dzięk  rozm ow y z kob ie tam i po lega  
bardziej na muzyce, niż na t re śc i  słów, w ięc o cza ro w a ł  m a tk ę  i có r­
kę. Obie śc isnę ły  mu mocno rę k ę  p rzy  pożegnaniu , a g d y  w yszed ł
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M ary n ia  rz u c i ła  się w objęcia  m a tk i  bez w idocznego powo­
du. Znaczy ło  to  j e d n a k  w yraźn ie  w osobnem narzeczu  kobiet:

— J a k i  on m iły  i piękny! Mamo, czy on będzie  k iedy  moim? 
A n d rze j  zaś k a z a ł  do rożkarzow i jech ać  w A le je  U jazdow sk ie  

i z rozpędzonych  sa n e k  k ła n ia ł  się znajom ym  rad o śn ie , -  a i znajomi 
mieli w szyscy  dziw nie  Avesole tw a rze .

X I .

D opiero  pod B elw ederem  p rzy p o m n ia ł  sobie Z b a ra z k i ,  że pow i­
n ien  zdać re la c y ę  D o łęd ze  ze swej w iz y ty  u H e l le g o .  S k rz y w ił  się, 
bo mu to  m ąciło  se ryę  przy jem nych  w rażeń , j e d n a k  kaza ł  do ro żk a rzo ­
wi jech ać  n a  M arsza łk o w sk ą ,

A n d rz e j  p rz y je c h a ł  p rzed  p a ru  dn iam i do W a rsz a w y ,  ale nie 
b y ł  je szcze  u D ołęg i.  W o g ó le  sp raw a  szos n ie  p o s tąp i ła  od owej e n e r ­
g icznej sesyi w C hw aciejów ce. D o łę g a  w iedzia ł o niej ty lk o  przez  
l is ty .  W m ieszan ie  H e k to r a  Z aw ie jsk ieg o  do w y p ra w y  po k o n cesy ę  
zadz iw iło  go nieco, j e d n a k  nie zniechęciło: niech sobie H e k to r  będzie 
w ie lk i ,  b y le -by  sp ra w a  na  tem zy sk a ła ,  O czek iw ano  d o tą d  na ra d ę  
K a r o la  Z b ązk iego  i na  w yruszen ie  z W a r u  ks ięc ia  Ja n u sz a ,  k tó ry  nie 
b y ł  z b y t  pochopny do t a k  aw an tu rn icze j  decyzyi. S zafran iec  zaś, zde­
c y d ow any  ty m  razem , gotów  b y ł  do jazdy .

A n d rz e j  zas ta ł  J a n a  w domu, i po serdecznem  p rzyw itan iu ,  
oświadczył, że w łaśn ie  w ra c a  od H e llego .

— No, jak żeż  tam  poszło? —  p y ta ł  J a n  n iespokojnie.
K lap a ,  mój drogi, — o d rzek ł  A n d rz e j ,  n ie  pozbyw ając  się 

uśmiechu i szuka jąc  napróżno k a n ap y  w pracow ni D ołęg i .
J a n  śc iąg n ą ł  b rw i  i z aczą ł  chodzić po pokoju , a Z b a razk i ,  usado­

w iw szy  się n a jw ygodn ie j  na fo telu , opar łszy  nogi o krzes ło ,  p rzem ó­
w ił śp iew nie, p rzew lek le :

— W idzisz ,  J a n k u ,  j a  nie je s tem  do tak ich  poselstw . J a k  mi z a ­
czą ł dowodzić, że ten  ca ły  p ro je k t  j e s t  z rob iony  p rzez  sz lach tę  i d la  
s z la c h ty ,  a potem sp ie rać  się o t o ,  k to  j e s t  g łów nym  p rz e d s ta w ic ie ­
lem narodu: sz lachcic  w ie jsk i,  czy w łaśc ic ie l  fab ryk i  w mieście, to 

j e s t  niby, czy ja ,  czy on, — poczułem odrazu  ogrom ny w s t rę t  do teg o  
pana,

— To szkoda, ogromna szkoda, — w trą c i ł  D ołęga .



— I  pow ątp iew ał wogóle o naszych  zdolnościach. W reszc ie  ob ie­
cał dać ty le ,  ile da Szafraniec.. .  To mu się udało. J e d u e m  słowem, ni 
tak ,  ni owak, a n a g a d a ł  mnóstwo n ieprzy jem ności całej naszej sferze, 
j a k  n ap rzy k ład ,  że nie o ryen tu jem y  się w swoich zadan iach  i n ie z n a ­
my w łasnego  kra ju!  Co? m iły  człowiek?

— Cóż mu odpowiedziałeś?
— M ia łem  p a rę  d róg  do wyboru: albo p rzek o n ać  go, z e z n a m  

k ra j ,  albo w yzw ać go na  po jedynek , albo — zostać  u niego na śn iad a­
niu. W y b ra łe m  to o sta tn ie .

— Z o s ta łe ś  na śniadaniu? więc w rezultacie?..  Mój A n d rz e ju ,  nie 
ża r tu j ,  lio to przecie sp raw a  ważna!

— Zaczekaj. . .  w idzę, że cię ch w y ta  g o rączka ,  a j a  ci p rzynoszę ,  
mimo n ieudanej w ycieczki,  napój u śm ierza jący . N a jp rz ó d  — M a ry n ia  
j e s t  cudowna...

— No tak , m ruknął  D ołęga  i począł znowu chodzić.
- .Test cudowna. Ma ja k iś  H o lbe inow sk i w dz ięk  n a w e t  w te j  

barokow ej ram ie  i w tej p rzek lę te j  poczekalni.  A ch , poczekalnia! 
Z nasz  ją ?

— Znam.
— W ię c  pomijam. Z a  to w salonie  są dw a do b re  N o rb l in y ,  po­

chodzące od rodz iny  m atk i .  N o i sama m a tk a  b a rd zo  p rzy jem na .  T e  
panie  są  w ychow ane dużo lepiej od naszych. M ówię ci, k o n w ersacy a  
po śniadaniu... A h a ,  łapiesz  za zeg arek .  Z a ra z  wyniosę  się.

— P rz e p ra sz a m  cię, A ndrze ju . . .  T a k  sobie spo jrza łem  na z e g a ­
rek , p rzez roz ta rgn ien ie . . .  N ie  w iedzie  nam się.

— Poczeka j  więc, mam coś pom yśln ie jszego  w zapasie.
— No? mów prędko!
— R odzice  moi p rzy jecha li  wczora j do W a rsz a w y  na  ślub K o -  

ry a to w icza .  Mówiłem z ojcenr, otóż, p rze łam ał sw ą  czcigodną  inercyę , 
i obaj, razem  ze sz lache tnym  H e k to re m , w y b io rą  się w d ro g ę  za raz  
po tym  ślubie.

— To co innego! To doskonałe! .lakże  się książę J a n u s z  zd e ­
cydował? * '

— N a jp rz ó d  K a ro l  W ie lk i ,  zapytany o radę, czy udać się do 
Petersburga, odpowiedział: „Z aw sze“.

— B raw o , K a ro l  W ielki! . . .  A le  co to je s t :  zawsze?
~  () | i ta k  się z w y k le  w yraża . WT tym  w ypadku  znaczy  to, że 

pochwala, że sarikcyonuje...  Wogóle?... D y a b l i  go tam  wiedzą, dość, 
ze znaczyć nie może nic innego. A i w W a r z e  masz sp rzym ie ­
rzeńców.

< hw a ła  Bogu! — w y k rz y k n ą ł  D o łęga .
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Z b a ra z k i  zm ruży ł  p rzen ik liw ie  oczy i c iągnął dalej tonem p rz y ­
jaźn ie  szyderczym .

— N a ra z  i a d m in is t ra to r  w y n a laz ł  mnóstwo p iln y ch  sp raw  do 
Petersburga-, i K o r d y s z —wiesz? nasz ło w c z y —chce koniecznie  skoń­
czyć z se rw itu tam i;  i M arsow icz  w y p ra w ia  ojca, a głównie... H a lsz k a  
ma tam  ja k ie ś  sp raw unk i.  H a ,  ha! W ię c  na jp rzód  b y ła  faza tak a ,  że 
m ówiła  do ojca: „ jeże li-by  papa  po jechał do P e t e r s b u r g a “ potem 
różne spiski z ad m in is tracyą ;  n a s tęp n ie  d ru g a  faza: „ J a k  papa  będzie 
w P e t e r s b u r g u “... W reszc ie  p rzy szed ł  w po rę  ten  ślub K ory a to w icza .  
W iesz?  Ż en i  się po ju trze  z K o s tk ó w n ą  — więc ju ż  wsiadało  się na 
ojca z góry : „ P a p a  musi je ch ać  na  ślub J u r k a “ , A skoro p rzy jecha ł  
do W arszaw y , po jedzie  tym  samym rozpędem  i dalej,  . le s t  to już 
osta teczn ie  pos tanow ione.

D o łęga  s łucha ł  rozprom ieniony .

— D z ięku ję  ci se rdecznie ,  A n d rz e ju .

— Z a  co? Z a  n ieudany  zam ach  n a  H e l lego?

— Z a  s ta r a n ia  i za wiadomości. W id z isz ,  H e l le  nie odczuł p o ­
t rz e b y  te j  sp raw y, ale odczuli j ą  Z b a razcy .  G dybym  miał tu wino, 
p i ł-bym  za raz  na  cześć w szy s tk ich  Z b arazk ich .  J e s te ś c ie  w ie lką  siłą, 
pow inniśc ie  je j  używać na dobro.

— Ach, s iła  i m y!—r z e k ł  A n d rze j .  My je s te śm y  ty lko  w zg lęd ­
ną  w artośc ią ,  ale nie siłą.

— N ie  w ykręca j  się, — jesteśc ie  silą.

— No, k ied y  je s tem  siłą , to cię p o c iągnę  za sobą do „Sportu" .  
Pozwól sobie bowiem pow iedzieć, że zam ało  s ta ra sz  się o ludzi, k tó ­
ry c h  chcesz obudzić  i pchnąć  do dz ia łan ia .  J e s t e ś  szors tk i ,  j a k  
szczotka.

— M asz słuszność.

— Nie byw asz  w naszent to w arzy s tw ie ,  a p rzyna jm nie j  za 
rzadko .

— P r a w d a  i to.

— C zy  będziesz  po ju trze  na ślubie  K o s tków ne j?
— A le  gdzie  tam!

— A  widzisz. Ż eb y ś  mi powiedział wcześniej,  zaproszono-by  
cię na  śn iadan ie  poślubne i pozn a ł-b y ś  m nóstw o osób, na leżących  do 
tej „ s i ł y “, o k tó re j  p raw isz .  W e ź  p rzyna jm n ie j  moje zaproszenie , za 
k tó rem  w puszczą  cię do kościoła.

— A to mi po co?.. Z re sz tą ,  daj ten pap ie r ,  d z ięk u ję  ci.
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- A te ra z  chodź ze mną do „ S p o r tu “. 1 tam pełno ludzi, k tó rz y  
zdać się na  coś mogą.

D ołęga nie poszedł je d n a k  do „ S p o r tu “, bo nie m iał dzisia j cza ­
su. Może k iedy  indzie j pójdzie.

Z b a ra z k i  s iad ł za tem  sam do sanek. Z a b rz ę cz a ły ,  pośliznęły  
szybko i w k ró tce  A n d rz e j  w chodził  już  do sali, ffdzie panow ało  m il­
czenie, mimo obecności k i lk u n a s tu  osób.

S iedz ia ły  czw órkam i nap rzec iw ko  siebie pow ażne  g ło w y  przy 
cz te rech  bokach  k w ad ra to w y ch ,  k ry ty c h  zielonem suknem , s to lików , 
zam yślone  nad zagadn ien iam i win ta , k tó re  są  podobno g łębsze, n iżby 
się zdaw ało  świeżym adeptom . P r z y  czw órkach  g raczów  było  jeszcze  
po p a ru  z „ g a l e r y i “, tej na jsm utn ie jsze j k la sy  ludzi, żywiącej się cu- 
dzemi w zruszen iam i.

A n d rz e j  p rzeszed ł  p rzez  sale w in ta  i uda ł  się do innych, 
gdzie  g w arn ie  o czemś rozp raw iano .  P an o w a ły  nad  innem i pod­
niesione g łosy H e k to r a  Z aw ie jsk iego , W ło sk a  i K e rs te n a ,  sp ie ­
ra jący ch  się o to, k to  komu rob i łaskę: czy książę  K o ry a to -  
wicz, żeniąc się z K o s tk ó w n ą ,  czy ta  o s ta tn ia ,  w ychodząc  za l (n -  
ry a to w ic z a .  Ż aden  z ro z p ra w ia jąc y c h  nie b y ł  k re w n y m  ani jedne j,  
ani d rug ie j  s t ro n y ,  ale  ślub ten ro z n a m ię tn ia ł  w szy s tk ich  z powodu 
okaza łego  z jazdu  i zaproszeń do pałacu  K a r o la  Z bązk iego ,  k tó ry ,  j a ­
ko wuj panny  młodej, w y p raw ia ł  u siebie wesele.

B ądź  co b ądź ,—-w ołał H e k t o r  Z a w ie jsk i ,—K o ry a to w iczo w ie  
są ze s ta reg o  książęcego  szczepu i m a ją  p raw o być t r a k to w a n i  na 
rów ni z p ie rw szą  a ry s to k ra c y ą  europe jską . A  p rz y te m  J e r z y  je s t  
ba rd zo  miłym chłopcem i m ógł-by  się ożenić ta k  samo z księżniczką  
k rw i.  ja k  z K ostków ną.

-  P o zw ó l  pan, panie  Z aw ie jsk i ,  — m ity g o w a ł  mówcę K e rs te n ,  
sk łada jąc  ozdobnie dw a palce. — N ie  mnie uczyć h is to ry i  sz lach ty '  
więc wiem, ja k ie  j e s t  pochodzenie  K ory a to w iczó w . A le  p rzypom nę 
panu, że są u nas rodz iny  książęce, specyaln ie  u nas, k tó re  przez  ca ły  
okres  naszych dziejów b y ły  n ieznaczną, p row incyona lną  szlach tą . T a ­
cy k s iążę ta  jeże l i  d re w  sami nie rąba li ,  t rz y m a l i  się k lam ki panów, 
j nie je s te m  pew ny, czy k tó ry  K o ry a to w ic z  nie by ł m arsza łk iem  
dw oru  u w ojew ody  K o s tk i?

-  A le  co pan mówi? G dzież  to podobna!—oburza ł sie H e k t o r .— 
P rzec ież  są k rew n y m i Z barazkich!

— A ch , ju t ro  zo s tan ą  k rew n y m i K o s ik ó w  i spadkobiercam i 
Zbązkich . Cóż to dowodzi o ich przeszłości?

W m ie sz a ł  się do rozm ow y pan W ło sek ,  ru c h l iw y  cz łow ieczek ,
o d ługim , m yszku jącym  nosie, g ładk i ,  s ta ra n n ie  u b ra n y  i ba rd zo  p o ­
pu la rny  w „S p o rc ie “. M ałe je g o  oczy b łyszcza ły  żyw ym  ogniem
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a nos z d aw a ł  się w ie trzyć . J a k  skąp iec  spoz ie ra  na  złoto, j a k  a n ty - 
k w a ry u sz  p rz e g lą d a  sk a rb  z c iekaw ej epoki, t a k  W ło s e k  t r a k to w a ł  
z zam iłow aniem  k ażd ą  nowinę, obchodzącą  wysokie  s fe ry  to w a rz y s ­
kie, do k tó ry c h  p rz y ję to  go osobiście, bez żony i po tom stw a.

— N iem a co mówić, — praw ił ,  — c ’es t  une m ésalliance.
— D la  kogo?
— P o u r  les K os tka !
— N iech  pan uważa, — t rą c i ł  S'o k toś, u k azu jąc  na A n d rz e ja  

Z b a razk ieg o ,  k tó ry  wszedł w łaśn ie  do sali.
Z b a ra z k i  by ł  kuzynem  ju t rz e jsz e g o  nowożeńca. W ło se k  nie  s t r a ­

cił g łow y  i p rzy sk o czy ł  do A n d rz e ja .
— No, niech ks iążę  ten spór rozs trzygn ie !  Są  przecie  u nas 

w ie lk ie  i m ałe rodz iny  książęce. No co?
A , dajcież mi pokój! —r z e k ł  A ndrze j ,  podnosząc ręce  do uszu. 

J a  się nie znam nic  na tem.
— On ma p raw o  na tem się nie znać ,—odskoczy ł znow u W łosek  

od Z ba razk ieg o ,  pokazu jąc  go zebranym . A le  to książę będz ie  w ie ­
dzia ł ,  czy pan Z bązk i nie ma innych  spadkobierców , oprócz panny  
K os tków ne j?

— T a  j e s t  najb liższa ; j e s t  có rką  jeg o  rodzonej s io s try ,  a Z bąz-  
kicli n iem a już  żadnych , oprócz w uja  K a ro la .

— P raw da!  — w y k rz y k n ą ł  W ło sek ,  — h rab ia  Z b ą z k i  j e s t  tak że  
w ujem  księcia! W ięc  to  ks ięc iu  obojętne, pour qui la  m ésalliance?

— Z upe łn ie  o b o ję tn e , - - r z e k ł  A n d rz e j ,  poda jąc  ręk ę  cichemu j a ­
kiemuś panu, n ie  b io rącem u udziału w rozmowie.

B y ł  to m łody  h ra b ia  Reckheim , Niem iec, s e k re ta rz  am basady  
w P e te rsb u rg u .  N os ił  na  całej swej postaci p ię tno m iędzynarodow ej 
d e g a n c y i .  P ie rw sz y  raz  za trz y m a ł  się w W a rszaw ie  w przejeździć  
do B er l ina .  Z ap ra szan y  n a  w szys tk ie  zabaw y  k a rn a w a ło w e  teg o  roku , 
z aczy n a ł  ju ż  o ry en to w ać  się w w arszaw sk iem  wyższem to w arzy s tw ie ,  
p rz y g lą d a ł  mu się pilnie i spokojnie .

— O co tu  chodzi? — zapy ta ł ,  o d p row adza jąc  na  bok A n d rze ja .
Z b a ra z k i  w y tłóm aczy ł  mu n iedba le  tę  rozmowę.

— W ię c  u was może być w ą tp l iw e ,  k to  na leży  do jak ie j  sfery?
— z a p y ta ł  R eckheim  poważnie.

— A ch ,  nie! T a k a  d y sk u sy a  może pow stać  ty lk o  w kom panii,  
k tó ra  z e b ra ła  się tu ta j  dzisia j.  Ce sont des types...

A n d rz e j  w ym ów ił o s ta tn ie  s łow a z pogard liw em  sk rzyw ien iem .

W  tej chw ili K e r s te n ,  spo s trzeg łszy  R eckhe im a  ze Z barazk im , 
zb liży ł  się do nich ry tm icznym  k rok iem  i z w ie rz y ł  się im po cichu:
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• Uff! J a k  to ciężko mówić z ludźmi na  pól ty lk o  cy w il izo w a­
nymi! Z re s z tą  to p rz y p a d e k  w naszem kółku. Z eb ra ła  się dzisia j  t a k a  
g rom ada. Ce son t  des types!

N iem ieck i  dyp lom ata  p rzys łon ił  oczy powiekami.

X I I .

K ośc ió ł  P P .  W iz y te k  był p r z y s t r o jo n y m i  u roczystość  fam ilijną  
p ie rw sze j k lasy . Chociaż ślub miał się odbyć o południu , zas łon ię to  
okna  i z?«palono m nóstwo świec ja rzęcycli ;  o ran że ry jn e  rośliny , k a ­
d z id ła  i perfum y w y s tro jo n y c h  gości weselnych  n a p e łn ia ły  w n ę trz e  
kościoła  św ią teczn ą  wonią. Od d rz  ivi w chodow ych do o ł ta rz a  s ta ł  
podwójny szp a le r  mężczyzn we frakach , o d g ra d z a ją c  puste  przejście , 
zasłane  karm azynow ym  kobiercem , od fali w idzów nap ie ra jące j  z bo­
ków na  ten  k o ry ta r z  ś rodkow y.

D o łę g a  w szed ł  ju ż  dość dawno, boczną n aw ą  do s ta ł  s ię  do p ila-  
s t ru  s to jącego  na g ra n ic y  p re sb y te r iu m  i, n iew in ieszany  w da lszą  p u ­
bliczność, p a t rz y ł .  R zędy k rz e se ł  p rzed  o łta rzem  z aczy n a ły  się n a ­
pełniać, a  ław k i  g łów ne we środku  kościo ła  b y ły  ju ż  szczelnie  ub rane  
tw arzam i, p rzew ażn ie  s ta ry c h  k obie t.  S k ąd  on zna ł  te  tw a rz e  s t e r a ­
ne, wysuszone, te  o s tre  profile, te  nam ię tne  i zgas łe  oczy, te  fa łdy  
około ust? G dzie  w idz ia ł  te  ciemne s tro je ,  s ta ro ż y tn e  kapelusze? J a ­
kieś m ętne, gdzieś w idz iane  obrazy  p o w s taw a ły  w nim i tw a rz e  te, 
n ieodłączne od kościołów, u k ła d a ły  się niby we fryzy  kam ienne, o ta ­
cza jące  ta jem nicze  w zruszenia  pobożnego dz iec ińs tw a .

D o k rzese ł  p rzybyw ało  w iele  b o g a ty c h  fu te r  i s t ro jn y c h  p o s ta ­
ci, k tó re  w i ta ły  się z sobą, g aw ędz iły .  W esz ło  i k i lk a  p ięknych  pań. 
A le  m iędzy tem  kołem  w ybranem , s tanow iącem  bliższe g rono  k r e w ­
nych i znajom ych, było  k i lk a  osób, aż s t ra sz n y c h  od zw yro d n ien ia  
i starości: p a rę  szczęk i czaszek  n iepraw dopodobnych , p a ru  t r z ę s ą ­
cych się s ta rców , z ap a trzo n y ch  w ziemię, ju ż  p raw ie  n ieżyw ych. 
W szy s tk ie  num izm aty  familijne, w szyscy  k rew n i  do c zw ar teg o  poko­
lenia  zeszli  się tu ta j  d la  ozdoby uroczystośc i.

O gólną  uw ag ę  zwróciło  wejście  jed n e j  s ta re j  dam y. T a  ju ż  ca­
łą  postac ią  n ie  n a leża ła  wcale do dz iew ię tnas tego  wieku: w sp a r ta  j e ­
dną r ę k ą  na kuli, a d ru g ą  na ram ien iu  młodej dz iew czyny ,  sz ła  m a je ­
s ta tyczn ie ,  pos tu k u jąc  m iarow o po posadzce, ukazu jąc  w sp an ia ły ,  po-



Koduy profil z pod zakonnego  s t ro ju  g łow y, o k ry te j  c z a rn ą  chustą  
v. b ia łym  koronkow ym  rąb k iem  ira czole. R zek łb y ś-  A n n a  J a g i e l ­
lonka  z M ate jkow ego  „K a z a n ia  S k a r g i “. D o łęg a  poznał j ą  z opi­
sów, k tó ry c h  n as łucha ł  się w W arze .  B y ła  to panna  T em ira  O sty -  
kówna, u lub iona  c io tk a  H a lsz k i ,  p rac io tk a  jakaś ,  ale, mimo ułomności 
i w ieku, p rzy jac ió łk a  m łodych i ca łego  św iata .

G d y  nape łn iło  się p re sb y te ry u m , szm er urósł do n a tężen ia  g ło ś ­
nej rozm owy.

N a g le  ucichł. W szy s tk ie  oczy zw róc iły  się ku d rzw iom  kościel­
nym, a z góry, od organów, buchną ł  naraz  w tę  ciszę liymn potężny, 
c iep ła  k a sk a d a  dźw ięków  spad ła  na silnie w zruszone  zgrom adzenie.
< )rszak ś lubny  szedł śpiesznie po sz k a r ła ta ch  do o łta rza .

P a n n a  m łoda ze spu-zczonem i oczym a postępow ała  m iędzy A n ­
drze jem  Z b arazk im  i d rugim  młodzieńcem, k tó reg o  D o łęg a  nie znal, 
w d ru g ie j  zaś t ró jce  zobaczył je d n ą  ty lko  postać H a lszk i .  T a  szla 
pros ta ,  le k k a  i uśmiechnięta-, chód je j  nie by ł w ahającem  się posuwa­
niem postaci, ale silnym, zdrow ym  ruchem  naprzód-, z rozchylonej fu­
t rzan e j  ro tu n d y  różowy s tan ik  w yziera ł  n iby dziew iczy  p a n ce rzy k  
i su n ą ł  p łynn ie  do o łta rza .  Oczy mężczyzn zap a la ły  się p rzy  jej 
drodze.

R odzice  panny, k rew n i,  Z b a razcy ,  K ostkow ie ,  P rzem scy  szli pa­
rami, odb ija ła  od o rszaku  w y k w in tn a  s iw a g łow a K a ro la  Zbązk ie-  
go, p e łna  nam aszczen ia  i b łogosław ieństw a , je g o  postać  jeszcze  o k a­
za ła , sz tyw na , we f ra k u  z o rd e ro w ą  w stęgą .

A le szpaler  ro zsze rzy ł  się i odepchnął t ro ch ę  bardz ie j  na  boki 
publiczność. D o łę g a  m usia ł tak że  odsunąć się i s trac i ł  z oczu głów ne 
osoby. D o p resby te ryum  weszło dużo mężczyzn i, sto jąc , zasłoniło  
o łta rz .

N ie  przenosząc  w zrostem  o toczenia  swego, J a n  nie w idzia ł już  
nic, m ignę ły  11111 ty lko  nad  tłum em  dwie infu ły ,  posłyszał k i lk a  słów 
cięhej i k ró tk ie j  p fzem ow y -w ięc  cofnął się k u  drzwiom  i ku ś ro d k o ­
wemu szpalerow i, czeka jąc  na  pow ró t  orszaku.

Tym czasem  śpiewy, ry tu a ln e  szepty , zapachy  i św ia t ła  ro z k o ły ­
sały  mózg D o łęg i  i dwoje młodych, b io rących  tam  ślub p rzed  o ł ta ­
rzem, sta ło  się ty lk o  zapom nianym  szczegółem w tej harm onii  o tacza ­
jące j  je d n ą  ty lk o  d la  J a n a  postać kobiecą. J a k - b y  też 011 w y g ląd a ł  
obok niej, na  k lęczkach  przed  złocistem i a p a ra tam i kapłanów? Czy 
bardziej dumą, czy niemem szczęściem m iał-by  napełn ione  serce? Czy 
m ogła-by  ta k a  p iękna, ale zapew ne pu s ta  dz iew czyna, zrozumieć, 
że w tem zgrom adzen iu  011, J a n  D o łęg a ,  ma tak że  dzielne serce i r a ­
mię, na  k tórem  można się oprzeć. On, ińżyn ier ,  s to jący  11a uboczu po­
za szeregam i zaproszonych na gody, on —p raw ie  s łu g a  i na jem nik
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tycli panów .—Sługa?!- nie. S łu g a  w szystk ich , ale niczyj, s ługa  s p ra ­
wy, nie osób. A  g d y b y  ta k a  kobie ta  m ia ła  tro ch ę  samodzielności 
w sobie, t ro ch ę  boha te rs tw a?

B y ł  upojony, nie bronił się od zak azan y ch  marzeń.
Obrzęd  by t krótki-, już  o rszak  w zmienionym  sk ładz ie  par , po­

większony p rzez  całą g rom adę osób z p resby te ryum , zdążał ku  w y j ­
ściu. D o łęga  lus trow ał i pom ija ł  p rzechodzące  pary : nie było  H a l ­
szki między pierwszemi. N a re sz c ie  u jrza ł  ją ,  op a r tą  na  ram ien iu  t e ­
go nieznajomego drużby, k tó ry  uprzednio  p row adził  pannę  młodą. 
Rozbawiona racze j ,  niż p rz e ję ta  u roczystością ,  z a t rz y m y w a n a  p rzez  
pow oln ie jszy  te raz  szereg , szła, ro z g lą d a ją c  się, oddając  uk łony  zna­
jomym, aż sp o s trzeg ła  zapam ię ta łe  oczy D o łęg i  i o tw o rzy ła  trochę  
lista z podziwu. W k ró tc e  sk in ę ła  mu wesoło głową.

J a n  s ta ł  prosto, nie śmiejąc je szcze  b rać  do siebie tego  sk in ie ­
nia, aż H alszka , m ija jąc  go, rzuc iła  mu powitanie:

— D zień  dobry  panu!
W te d y  sk łon ił  się g łęboko, a  gdy  podniósł głowę, zm ruży ł nieco 

oczy, bo czuł że mu k re w  n a b ieg a  do tw arzy .
H a ls z k a  przeszła , a J a n  podąży ł ku  w yjśc iu  i szed ł  potem  wolno, 

w rozpię tem  mimo zim na fu trze , ku  domowi.

X I I I

le g o  samego ra n k a  K e r ś t e n  obudził  się w swem w ykw in tnem  
m ieszkaniu , k tó re  za jm ow ał sam, gdyż  by ł wdowcem bezdzietnym . 
W czoraj wieczorem sk a rży ł  się w szystk im  na ból głowy-, dzisia j  j e s z ­
cze, gdy  w szedł do sypialn i s łużący, pan baron  t rz y m a ł  się za czoło 
i mówił:

— T rz e b a  mi przynieść z ap tek i  kefa lg iny .. .  ta k i  mam ból n e r-
"  y ’ •'a ' '  WT(;d.v w W iesbaden , pamiętasz?., co to chw yci i u s tan ie ,  
znow chwyci i znów ustanie....

P a n  baron  za mało używ a ruchu.
— Mozę masz słuszność. Pó jdź  po ke fa lg inę ,  a j a  jeszcze  trochę  

pozostanę  w łóżku. Zas łoń  okno.
— A czy pan baron  włoży f rak  dzisia j rano?
— Poczekaj.. .  nic wiem, z tym  bólem... C zy nie by ło  ja k ic h  lis­

tów z m ias ta?
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— J e s t  ja k iś  na b iu rku .
— Daj go tu ta j ,  — rz e k ł  żywo K e rs te n ,  odejm ując  ręce  .öd' 

czoła.
S łużący  podał l is t  bez m ark i, K e r s te n  o tw o rzy ł  go po­

śpiesznie.
B y ł  to kosz to rys  ry to w n ik a  na guzik i l ib e ry jne .
P a n  baron  c isnął pap ie r  z widocznem rozczarow aniem , obrócił 

się do ściany i pow tó rzy ł  rozkaz:
— Z asłoń  okno, daj mi jeszcze  spać.
W ypadk iem , czy  umyślnie, pominięto K e r s te n a  p rzy  zap rosze­

n iach na ślub K o ry a to w ic z a  z K o s tk ó w n ą .  B y ło  to uchybienie , b(>, 
chociaż K e r s te n  nie by ł  k rew nym , należało  się to jeg o  pozycyi. 
O trzym aw szy  ty lko  zaw iadom ienie  o ślubie bez zaproszen ia  na śn ia ­
danie , K e r s te n  p rz e b ą k n ą ł  n a w e t  coś o tem blizkim K a ro la  Z b ązk ie -  
go osobom, ale, mimo to, zap roszen ia  nie było dotychczas , czyli do 
os ta tn ie j  chwili.  A  śn iadanie  ślubne m iało  być liczne i należało  do 
rzędu  tych, o udz ia le  w k tó ry ch  mówi się p a rę  dni naprzód, i k ilka  
dni potem, a n a w e t  wspomnieć można w pam ię tn ikach . O prócz familii 
i ko liga tów  proszone b y ły  i osoby, należące do w arszaw sk iego  to w a ­
rz y s tw a  d la  tego  ty lko , że de facto  do niego należą .

— Je ż e l i  wolą ode mnie tak ieg o  W ło sk a ,  albo Szydłow skiego , 
to im winszuję , — m rucza ł  K e rs te n ,  obrócony do ściany.

W  istocie  zaproszono W ło sk a ,  choć bez żony; p y ta ł  n a w e t  ro z ­
głośnie w „S porc ie“, j a k ą  kam izelkę  włożyć należy  na ślub: b ia łą , 
czy czarną?.. Quel es t  le m ot d 'ordre?

S zyd łow sk i nie p y ta ł  o kam izelkę, ale n a rzek a ł  zawczasu, że 
ciasno będzie u Z bązk iego , i o d g raża ł  się, że tam  nie pójdzie. P ó jd z ie  

je d n a k  niechybnie .
Te  rozm yślan ia  w p raw ia ły  K e r s te n a  w n a jg o rszy  humor, nie 

miał bowiem innego  zadania , ani za jęc ia  w życiu, j a k  p ie lęgnow anie  
swej pozycyi i godności. Pon iew aż  by ł w yborn ie  w ychow any, (p rzy ­
dom ek „ o r to g r a f “ miał w sobie dużo p raw dy , n ie ty lko  ironii) ,  pon ie ­
waż dobrze  s t r z e la ł  z p is to le tu , w y raża ł  się w y tw o rn ie  i miał zaw sze
0 w szystk iem  coś do pow iedzen ia ,—słusznie  rośc ił  sobie praw o do po­
szanow ania , do sym paty i,  do tej „p o zy cy i“ tow arzysk ie j ,  k tóre j dz i­
siaj poniekąd  uchybiono. B yło  to zapew ne ty lk o  zapomnienie?.. N ik t  
n ie  w ą tp ił ,  że K e r s te n  j e s t  ozdobą w arszaw sk ich  salonów.

Tym czasem  je d n a k  b ra k  zaproszen ia  pozostaw ał dotk liw ym  
faktem.

K to ś  zadzwonił. K e rs te n ,  zapom inając zupełnie o bólu g łowy, 
ze rw a ł  się z łóżka, a nie s ły sząc  o tw ie ran ia  drzw i, w łoży ł  sz lafrok
1 pośpieszył do p rzedpokoju .
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Uchylił d rzw i wchodowych:
— K to  tam?
— To ja ,  p roszę kolegi...  p roszę pana barona...
Był to m izerak  chudy  i źle ubrany , k tó ry ,  pod pozorem  ja k ie g o  

daw nego  k o leżeńs tw a  w jak ich ś  szkołach, w y łu d z a ł  czasem od K e r ­
s ten a  rub la ,  lub s ta re  ubran ie .

— Id ź  pan do d y ab ła l—rz e k ł  baron, t rz a sn ą w sz y  d rzw iam i,  ale 
opam ięta ł  się n a w e t  w tak  d raż l iw y ch  okolicznościach i, uchy la jąc  
d rzw i pow tórnie , dodał:

— P roszę  mi w ybaczyć, jes tem  dzisiaj bardzo  niezdrów.
Poczem zam kną ł d rzw i na dobre.
Nie w ar to  ju ż  było n a w e t  spodziewać się: godz ina  j e d e n a s ta  bi­

la  na zegarze. J u ż  zaproszeni z b ie ra ją  się do kościoła. K e r s te n  zaczął 
się ubierać, gdyż  czuł, że dłużej w łóżku nie w y trzym a . S łużący  po­
nowił py tan ie  o fraku , ale K e r s te n  ob ra ł  już  p lan  postępowania  
i rzek i stanowczo:

— Nie, i s to tn ie  dzisiaj nie mogę się pokazywać... D a j  mi r a n ­
ne ubranie ,  to w k r a tk i  ciemne... spróbuję  p rze jść  się po mieście. J a ­
ka pogoda?

P ogoda  by ła  w łaśn ie  fa ta lna: śn ieżna k a sz k a  z w ia trem .
N ic  nie szkodzi, czuję  po trzebę  p rzechadzki.

.1 po doprow adzeniu  swej zew nę trznej  postac i do możliwej do­
skonałości, po u łożeniu  w ąsów  za pomocą „ b in d y “, p rz y c z e rn ie n iu  fa ­
w o ry tó w  i t. d., K e r s te n  zw rócił  uw agę służącego, że spodnie  źle są 
prasow ane, w łożył inne i w yszed ł  na  miasto.

N ie chc ia ł  iść na śn iadanie  do „ S p o r tu “, gdzie  zw ykle  ja d a ł ,  bo 
by okaza ł publicznie  swój w zględnie  dobry  s tan  zd ro w ia  i n ie o b e c ­
ność na śn iadaniu  u Zbązkiego . N am yśla ł  się, do ja k ie j -b y  pójść re- 
s tau racy i ,  gdzie  go nie znano.

— G dzie  mnie nie znają?..
P rzy p o m n ia ł  sobie, że o d d aw n an ie  by ł  u S tępkow sk iego  na  p la ­

cu T e a tra ln y m , ale nie chcia ł  p rzechodzić  p rzez  dzieln ice , w k tó rych  
m ógł-by  spo tkać  dużo znajom ych, albo n a w e t  o rszak  weselny. W ie r  
ob ra ł  d rogę  p rzez  G ran iczn ą ,  Żab ią ,  p łac B ankow y  i S ena to rską ,  
i a j ła tw ie j  było usku teczn ić  ta jem nie  tę  w ęd ró w k ę  w zam kn ię te j  k a ­
lec ie  ale w łaśn ie  odesłał by ł  k a re tę ,  zam ówioną na w sze lk i w ypadek; 
kazał, ab} s łużący pow iedz ia ł  w oźnicy :

— „ r a n  baron  j e s t  n iezdrów  i nie p o jed z ie“. T a k  powiedz, j a k  
ci mówię.

J a k  na złość nie było żadnej po rządne j  do rożk i  n a  pob lizk ie j  
s tacyi, a K e r s te n  nie s iadał n igdy  do pode jrzanych  „ jed n o k o n ek “ . 
z obawy, j a k  m aw iał, aby  nie odziedziczyć czego po up rzedn ich  pasa-
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żerach. Z ap ią ł  więc wysoko fu trzan y  ko łn ie rz ,  w suną ł  laskę  pod r a ­
mię, a ręce  do kieszeni i poszed ł ku  u licy  G ran iczne j .

Póki jeszcze szedł K ró lew sk ą ,  miał znośne w rażenia .  A le  już  
gm ach g ie łdy  zaczął  go oburzać:

- -  To j e s t  g ie łda  m iasta , k tó re  ma 700,000 mieszkańców! P r z e ­
rob iona  z ujeżdżalni! A  te  ch a ła ty  na schodach! P rz y p o m in a  to raczej 
j a k ą ś  sy n ag o g ę  wschodnią , niż g ie łdę  pa ryską ,  albo berlińską . Dieu 
de m iséricorde!

D ro b n y ,  tw a rd y  śnieg  zac inał go po tw arzy .  No! ta k i  śn ieg  p a ­
da czasem i w P ary żu . . .

A le  od u licy  G ran iczn e j  czekało  pana  barona  prze jśc ie  p raw ie  
nie do zniesienia . D om y tu ta j ,  b rudno-ko lo row e  pudła , podz iu raw io­
ne oknami, w y rzu ca ły  p rzez  czarne  paszcze sklepów woń skór, ryb, 
cebuli, i w y s ta w ia ły  na  w idow nię m arne  tow ary ,  rozsypu jące  się na 
ślizkie  b ło to  chodników. Środk iem  ulicy c iąg n ę ły  d ług ie  wozy, łado­
wne rdzaw em  żelazem, dudniąc, j a k  fa łszyw e g rzm o ty ,  k rz y k  odz ia ­
nych w łachm any woźniców, gw a łto w n e  w y k rę ty  m ija jących  dorożek, 
szw arg o t  ż y d ó w —w alczy ły  o lepsze w tej w rzaw ie ,  a  na  dob itkę  silny  
p rą d  p o w ie trza ,  w pad łszy  w w ązk ą  ulicę, sm agał śniegiem, j a k  
biczem.

K e r s te n  za łoży ł w yperfum ow aną  chus tkę  pod brodę, w cisnął 
w n ią  nos i szedł, p o trą c a n y  przez  przechodn iów , nie zw aża jąc  już  
na sw ą godność osobistą. M ówił do siebie p rzez  zac iśn ię te  zęby:

— I  j a  to mam kochać?! Boże! za czyje  w iny jam  się tu ta j  
urodził?!

U jrz a ł  p rzed  sobą plac. Czy to p lac  Bankow y? Nie, to dopiero 
ry n e k  za Ż e lazn ą  B ram ą, a razem  odurza jąca  woń ta rg u  i zgiełk  
jeszcze  większy.

T eraz  ulica Ż ab ia  do przebycia .
P rz y śp ie sz y ł  kroku , u ją ł  laskę  w ręk ę  i p rzebojem , wściekle, 

dąży ł  naprzód, aż w y dos ta ł  się z g a rd ła  c iasnych  ulic i ode tchną ł  g łę ­
boko przy  ro g u  B łę k i tn e g o  pałacu. Tu jed n ak ,  na S ena to rsk ie j ,  ł a ­
two było spotkać  znajom ych, ale o godzin ie  dw unaste j  w szyscy p ra ­
wie znajom i zgrom adzen i byli  na  ślubie u W iz y te k .  B i ła  właśnie  
d w u n as ta  na ra tuszu .

— W ię c  oni są tam  te raz ,  a j a  z ich w iny  walam się po tych  ob­
m ie rz ły ch  ulicach! - -  pom yśla ł  i k re w  mu z a w rz a ła  n ienaw iścią  na 
p rzechodniów , na znajom ych, na  ten  k ra j  ca ły  p rzek lę ty .

T a k  doszedł do r e s ta u ra c y i  S tępkow sk iego , gdzie  go p rzy ję to  
j a k  p ro s teg o  śm ie r te ln ika ,  gdyż  s łużba  b y ła  nowa. K e rs te n o w i  było 
to  dzisia j po myśli.



SPRAWA DOŁĘGI. 303

J e d z ą c  śn iadanie , nie om ieszkał głośno i ciclio oburzać  się na 
kuchnię  k ra jow ą, fuka ł  służących, daw ał im kw aśne  ra d y  co do sposo­
bu go tow ania , podaw ania  po traw  i u rząd zen ia  re s tau racy i .  Te w y ­
mówki, zam ias t  w zbudzić  sk ruchę  w sercach, a pop raw ę  w kuchni, 
w y w o ła ły  ty lk o  zb io row ą uw agę  s łużących  po w yjśc iu  gościa:

— A  to ci s łodki pasażer!
K e r s te n  powrócił do domu k a re tą ,  um yśln ie  sprow adzoną, ta k  

bowiem ła tw ie j  było prze jechać  n iepostrzeżony; gdyby  zaś k to  go po­
znał, z am k n ię ty  powóz był znowu po tw ierdzen iem  owego bajecznego 
bólu g łowy. G d y  zas iad ł  ju ż  u siebie, poczuł się t a k  osamotnionym 
i gorzkim , że z rozpaczy  o tw orzył now ą polską powieść, o k tó re j  dużo 
mówiono. W z ią ł  tę  ks iążkę  od znajom ego, aby ra z  je szcze  p rzekonać 
się, że u nas nic porządnego  nie piszą. Z tem uprzedzeniem  nicował 
już  od paru  godzin b iednego au to ra ,  ju ż  n a w e t  mimowolnie zaczął 
się zajm ować t re śc ią  książki, gdy  dzw onek przedpokojow y oderw ał 
go od czy tan ia .  P o s ły sz a ł  o tw ie ran ie  d rzw i i znajom y głos S zy ­
dłowskiego.

R zucił  się na ty ch m ias t  do sypia ln i,  obw iązał g łow ę ręcznikiem  
i w szedł z bo lesną  tw a rz ą  do salonu, gdzie zna jdow ał się ju ż  daw ny  
znajomy, nie można rzec: p rzy jac ie l ,  bo K e r s te n  p rzy jac ió ł  nie miał, 
lecz znajom y, sp o ty k an y  sta le , bez przyjem ności,  bez celu, na zw y ­
k łych  d ro g ach  wyższego to w arzy s tw a ,  od la t  p rzyna jm nie j  d w u ­
dziestu.

— Pozwolisz, że tu  usiądę?—rzek ł  K e rs te n ,  za jm u jąc  miejsce na 
kanap ie  za stołem i op ie ra jąc  g łowę na poduszkach.

— A  siadaj sobie, gdzie chcesz .—Cóż to? m igrena?
Zaledw ie  zamienili p a rę  słów, nowy dzw onek  oznajmił p r z y b y ­

cie H e k to r a  Z aw ie jsk iego  i W ło sk a ,  k tó rzy , zau w aży w szy  n ieobe­
cność K e r s te n a  na weselu i w Sporcie, p rzychodzil i  zbadać  powód 
Szczególniej W łosek  uw aża ł  to sobie za obowiązek.

W szy scy  trzej now o-przybyli  mieli na  sobie frak i i powraciali 
ze śn iadan ia  weselnego. Usiedli p rzy  stole: S zyd łow sk i naprzec iw  
K e r s te n a ,  W ło se k  nap rzec iw  Zaw ie jsk iego .

P o  ubo lew aniach  nad m ig reną  i k i lku  na  n ią  recep tach ,  p rędko  
rozm ow a przeszła  do w rażeń  z p rzy jęc ia  u K a ro la  Z bązkiego . W ło ­
sek  by ł zachwycony:

— Co za recepcya! J a k i  z jazd  a rys tok racy i!
— P h i !—od p ar ł  S zy d ło w sk i—spędzono dużo ludzi na kupę, za ­

walono ca,ly pa łac  sto łam i i kuajpow em i krzesłami... s łużba  najęta .. .  
zw ycza jn ie  j a k  p rzy  u roczystych  obżeran iach  się.

— N ie można jed n ak  zap rzeczyć—r z e k ł  zimno H e k t o r —że ucz ta  
m ia ła  swój c h a ra k te r ,  swą cechę odrębnej elegancyi.



O p a r ta  g ło w a  K e rs te n a ,  p rzew iązana  ręcznik iem , w y raża ła  .spo­
kój, p o trzeb n y  choremu, a tw a rz  k rz y w iła  się ironicznie . Milczał, 
lecz zdaw ał się t łum ić w sobie wiele w yższych  poglądów, a p rzede- 
w szystk iem  tę  uwagę:

— N ie  na tak ich  j a  ju ż  u cz tach  bywałem...
I  ta  czw órka  ludzi, siedząc na k rz y ż  p rzy  jednym  sto le , w y­

g lą d a ła  j a k  p a r ty a  w inta . D w aj młodsi grali p rzec iw ko  dwóm s t a r ­
szym.

W ło sek  zada ł  te ra z  dam ę Szydłow skiem u:
— N ie  powie pan p rzyna jm n ie j  nic z łego  o paniach. Co za tu -  

a lety! ja k ie  b ry lan ty !  Same d iam ants  de famille. A  pani K os tk o w a , 
czy nie dobrze  w yg ląda ła?  A ta  s ta r a  c io tka , O s tyków na?— ja k  A n ­
na  J a g ie l lo n k a ,  paro le  d ’honneur. A m iędzy młodemi pani Przem ska, 
pani H ohens teg? . .  No, a księżn iczka  Z barazka?  co?

— H a ls z k a  zaw sze  ładna, to nie nowina; ty lko  nie wiadomo, po 
co posadzili  p rzy  niej tego  Reckheim a, k tó ry  skubie  c iąg le  b rodę 
i z ao s trza  j ą  dwoma palcami, j a k b y  j ą  chciał zastosować do swego do­
wcipu; tym czasem  broda  os tra ,  a dowcip tępy.

Szyd łow sk i nie zab ił  damy, ale obrob ił  w aleta .
— T rudno  panu  dogodzić; Reckheim  j e s t  e u ro p e jsk ą  p a r ty ą  i ja  

tam go wolę od wielu naszych  e legan tów . To w szystko  jed n ak  nic 
w porów naniu  z mową Z bązkiego . To by ła  mowa!

— Co? p rzem ów iła  w yrocznia? C iekaw ym  ja k ? —odezwał się 
K e rs te n ,  zapom inając  o m igrenie . Pew no n ik t  nie zrozumiał, a wszys­
cy się rozrzew nil i .

— T rudno  całą  pow tórzyć , ale to by ła  mowa doniosła, d ’un eilet 
m onstre .

— No pow iedz mi p a n —rz e k ł  Szydłow ski, k rzy żu jąc  ręce i j e ­
żąc W'ąsy w yzyw ająco powiedz mi pan choć mniej więcej, co znaczy­
ła  ta  mowa?

— C o znaczyła? B ardzo  wiele. N ajp rzód , na tu ra ln ie ,  coś o dniu 
uroczystym , o przeszłości, o domu K ostków...

— P rzep raszam  c ię —p rz e rw a ł  Z a w i e j s k i -  na jp rzód  s c h a ra k te ­
ry z o w a ł  p rze sz łą  epokę, a potem da ł  p rogram  obecnej.

— N o właśnie. W ię c  k iedy  p rzeszedł do rad ,  k tó re  daw a ł  niby 
na  d ro g ę  młodej parze ,  powiedzia ł:  „My, szerm ierze  już  zużyci, za ­
chodzim y w c ie ń “...

— N ie  powiedzia ł:  „zużyc i“, powiedział: „My szerm ierze  już  
z n u ż e n i —pop raw ił  H e k to r .

— Owszem, słyszałem  wyraźnie: z u ż y c i .
— N ie; j a  tak że  uw ażn ie  słuchałem.
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— No, to  mów sobie, k ied y  lepiej pam iętasz .
— P o w ta rz a ć  nie będę, ale pam iętam  doskonale.
T eraz  p a r tn e ro w ie  pokłócili się m iędzy  sobą.
— J a k ż e  tam  dalej, panie  W łosek?  — p y ta ł  K e r s t e n  ro z b a ­

wiony.
— Dalej?.. K ie d y  więc skończy ł o przeszłos'ci, z a t rz y m a ł  się. 

P am ię tasz ,  H e k to rz e ? —za trz y m a ł  się.
— No pamiętam.
Tu W ło sek  pow sta ł,  w y c iąg n ą ł  rę k ę  i p r z y b ra ł  postaw ę 

mówcy.
— ...i pow iedział tak , aż nas c ia rk i  p rzesz ły : „Ale w a ra  od 

w skrzeszan ia  form zam arłych , k tóre ,  rzucone w prąd w ypadków  k o ­
niecznych, roznossą g an g ren ę  na n iedo jrza łe  jeszcze  p lony .. .“

— H a ,  ha, ha!—śm iał się K e r s t e n —wybornie , ma pan w ie lk i  t a ­
lent, panie  AVłosek.

— A  co? czy to nie p ięknie  powiedziane: „ W a r a ! “?
— Z a p e w n e —rz e k ł  Szydłow ski. Są i inne  p iękne  polskie  w y ­

rażenia ,  nap rzyk ład :  „Z ais te !“ albo: „proszę s iadać!“ J e ż e l i  je d n a k  
chodziło o p rze s tra szen ie  nas, to lepiej było  w yskoczyć rap tem  z za  
w ęg ła  i huknąć: hu! — w ted y -b y  ktoś się może i z ląk ł.  A le  samo 
„ w a ra “?..

— Przecie „ w a r a “ stosowało  się do całego  zdania!
— No, do czego się stosowało? powiedz pan.
— „ W a ra  od w skrzeszan ia  form z a m a r ły c h “...
— A  co to formy zam arłe?
— To nasza  niesforność, nieuległość wobec w ład zy  i m oralnych  

przew odników , nasze s ta re  błędy... P rz e c ie  mówił też: „nie s łu ch a l i ­
śmy naszych kapłanów , duchow nych  i św ieck ich “...

( 'o  za kapłani?  ja k ie  s ta re  błędy?! P o  co to w szystko  w y ­
jecha ło  w toaście weselnym? W łaśn ie ,  że an i p rzy p ią ł ,  an i p rzy -  
ła ta ł .

— Są j e d n a k  rzeczy, z k tó rych  śmiać się nie m ożna—o d rzek ł  
W łosek  zgorszony.

— Co tam sprzeczać  się o w y ra z y —odezwał się H e k t o r —w c a ło ­
ści mowa była  p rogram em  naszej sfery, te s tam en tem  d la  m łodego po­
kolenia.

Szydłow ski znał oddaw na Zaw iejsk ich , a H e k to ra  od dziecka; 
n azy w a ł  go po imieniu i mniej niż kom ukolw iek  oszczędzał mu słów 
p raw dy . Z apy ta ł:

— J a k  to rozumiesz?
— Rozum iem , że chodziło mu o nas w szystk ich , o nasze  has ła ,

o nasze  istnienie.. .
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— To je s t  n iby czyje? Z bązk ich  i K os tków , czy  twoje?
— S taw ia  pan zaw sze k w es ty ę  d z iw aczn ie ,—zżym nął się H e k to r

— nie mówię o osobach, ty lko  o sferze.
— A  ba!
S zyd łow sk i porozum iał się p rzez  ten  w y k rzy k n ik  z rogatą, du ­

szą,, k tó rą  nosił  w sobie.

J ó z e f  W e y s s e n h o f f .

(0 . <1. n.)



Józef Verdi.

T es tam en t  a r ty s ty c z n y  zgasłego  niedaw no tw ó rc y  „ A i d y “ nie 
zos ta ł  d o tąd  ogłoszony, być może naw et,  że is tn ien ie  te j  o s ta tn ie j  
woli, k tó re j  w ykonaw cą  miał być podobno A r r ig o  B oito ,  l ib rec is ta  
dwóch a rcy d z ie ł  V erd iego , należy  do legend, rów nie  j a k  ty tu ły  ope­
ry, p rzekazane j  ja k o b y  potomności p rzez  gen ia lnego  kom pozy to ra  
(„Romeo i J u l i a “- „ K r ó l  L e a r “). Zaw ód pod tym  w zg lędem —jeżeli  
is to tn ie  n a s tą p i—nie uszczupli je d n a k  schedy po w ielkim  ar ty śc ie .  
V erd i da ł  swojej ojczyźnie, da ł  św ia tu  całem u ty le , że mógł um rzeć 
bez testamentu-, ze śm iercią  z a ś  jego  zn ik ł  z w idow ni sz tuk i n a jch a ra -  
k te ry s ty c z n ie jsz y  może w ubiegłem  stu leciu  ty p  m uzyka , k tórem u, 
w dziedzinie  twórczości, dauern było re p re z en to w a ć  wobec E u ro p y  
indyw idua lność  a r ty s ty c z n ą  odrodzonych  W łoch .

M ożnaby  też  tę  twórczość, nie u c iek a jąc  się do sz tucznego  z w y ­
kle  podziału  na „ fa z y “, rozw ażać  z dw oistego s tan o w isk a  narodow ych 
dążeń i kosm opolitycznych  aspiracyi, zwłaszcza, że p rz y  bacznem




































































































































































































